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Program dalszego rozwoju zespołowych gospodarstw

Rolniczych Spółdzielni Produkcyinycłi
Order Sztandaru Pracy I klasy dla CZ RSF

(P) Wyborem nowych władz oraz uchwaleniem programu 
dalszego rozwoju zespołowych gospodarstw rolnych w najbliż­
szych latach, 19 bm. zakończył 
VII Krajowy Zjazd Delegatów 
cyjnych.

W obradach wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC PZPR: Ed­
ward Babiuch, Józef Tejchma. 
Józef Pińkowski, Zbigniew 
Zieliński, członkowie władz 
naczelnych ZSL z wicepreze­
sem NK — Zdzisławem Toma- 
lą, wiceprezes Rady Ministrów, 
Longin Cegielski, kierownik 
Wydziału Rolnego i Gospodar­
ki Żywnościowej KC PZPR 
— Jerzy Wojtecki.

Obecni byli ministrowie resor­
tów pracujących na rzecz go­
spodarki rolnej oraz kierownicy 
organizacji spółdzielczych, spo­
łecznych, gospodarczych działa­
jących na wsi i ZSMP.

W zjeżdzie uczestniczyły dele­
gacje bratnich organizacji spół­
dzielczych gospodarstw rolnych 
z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Rumunii, Węgier i Związku Ra­
dzieckiego.

Szczególnie uroczystym mo­
mentem obrad zjazdu była de­
koracja sztandaru Centralnego

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Szkolenie kadr i zatrudnienie absolwentów
Informacja własna

(R) Ponad 26 tys. .uczniów 
kształci się w 63 zasadniczych 
szkołach zawodowych, 41 
technikach. 8 liceach zawo­
dowych i 9 policealnych stu­
diach zawodowych, istnieją­
cych w woj. radomskim.

Ocena stopnia realizacji pro­
gramu szkolenia kadr kwalifi­
kowanych dla gospodarki woje­
wództwa. z uwzględnieniem za­
trudnienia absolwentów szkół 
ponadpodstawowych. była 18 
bm. tematem posiedzenia Se­
kretariatu KW PZPR w Rado­
miu, któremu przewodniczył se­
kretarz KW PZPR w Radomiu 
— Józef Tobiasz.

W obradach uczestniczył wo- 
lewoda radomski — Roman

„Sołdek"
w Storin' Gdańskiej
(P) W stoczni Gdańskiej za­

cumował s/s „Sołdek” pierwszy 
po wojnie statek wybudowa­
ny przez polski przemysł okrę­
towy 1 zwodowany tutaj przed 
30 laty. Jednostkę zwiedzają 
mieszkańcy Gdańska, a zwła­
szcza młodzież szkolna.

Zasłużony „Sołdek”, pływają­
cy pod banderą PŻM, nadal peł­
ni służbę na morskich szla­
kach. Odbył on 1376 podróży i 
przebył blisko 700 tys. mil' mor­
skich. (PAP)

IV dniu jubileuszu 
„Książki i Wiedzy

(P) „Książka i Wiedza”, naj­
starsze wydawnictwo poli­
tyczne w Polsce, którego hi­
storia związana jest ściśle z 
rewolucyjnym ruchem robot­
niczym, obchodzi swoje 60-le- 
cie. Od trzydziestu ostatnich 
lat placówka ta działa pod o- 
becną nazwą, zrodzoną z po­
łączenia dwóch spółdzielni: 
wydawnictwa PPR — „Książ­
ka” i wydawnictwa PPS — 
„Wiedza". Dzieje wcześniejsze 
to przedwojenna „Książka", 
okresowo występująca pod 
nazwą „Tom", po wojnie re­
aktywowana w latach 1944— 
—1948.

Przez wszystkie lata istnie­
nia wydawnictwo służyło na­
rodowi upowszechniając naj­
bardziej postępowe idee, naj­
nowocześniejszą myśl poli­
tyczną i naukową teorię roz­
woju społecznego. Swą dzia­
łalnością wydawniczą księgar­
ską, inspirowaną i kierowaną 
przez partię, mobilizowało do 
przebudowy życia narodowe­
go. Służyło klasie robotniczej, 
wskazywało jej rolę w społe­
czeństwie, podnosiło wiedzę 
polityczną, wychowując w 
duchu socjalizmu,- internacjo­
nalizmu i patriotyzmu. Było 
i jest ważną placówką partii 
w dziedzinie oddziaływania 
ideologicznego jak również w 
dziedzinie zaspokajania orga­
nizacyjnych i szkoleniowych 
potrzeb partii.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

w Warszawie 2-dniowe obrady 
Rolniczych Spółdzielni Produk-

Związku Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych Orderem Sztan­
daru Pracy I klasy nadanym 
CZ RSP z inicjatywy Biura Po­
litycznego KC PZPR przez Radę 
Państwa jako wyraz wysokiego 
uznania wkładu rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych w prze­
budowę polskiego rolnictw’a i w* 
rozwój kraju. Aktu dekoracji 
dokonał członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR, wice­
przewodniczący Rady Państwa 
— Edward Babiuch.

Zjazd dokonał wyboru Rady 
Centralnego Związku Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych. Na 
przewodniczącego Rady wybra­
no Romana Karolaka — prze­
wodniczącego Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej Dąbrówka 
Srebrna w woj. łódzkim, a na 
zastępców7 przewodniczącego: 
Stanisława Królika — przewod­
niczącego Rolniczego Kombinatu 
Spółdzielczego Nowy Świat w 
woj. kaliskim i Jana Jazowiec- 
kiego — przewodniczącego Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyjnej 
Baniccha w stołecznym woj. 
warszawskim. Sekretarzem Ra-

Maćkowski, który stwierdził 
m. in. że program wojewódzki 
jest na bieżąęp analizowany i 
dostosowywany do potrzeb woj. 
radomskiego. Dobitnym tego 
przykładem jest zwiększenie li­
czby uczniów w szkołach przy­
gotowujących kadry dla gospo­
darki żywnościowej.

Wojewoda poinformował tak­
że o planowanych noweliza­
cjach w zatrudnieniu absolwen­
tów szkół zawodowych, którzy 
kierowani beda przede wszyst­
kim do zakładów wyróżniają­
cych się m. in. wysokim pozio­
mem techniki oraz dobrą orga­
nizacją i dyscypliną pracy.

dążyć 
kadr 

iszcze- 
ogni-

W czasie obrad dużo uwagi 
poświecono problemom przygo­
towania kadr specjalistycznych 
dla rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej. oświacie rolniczej i 
bazie szkoleniowej. M. in. 
stwierdzono, że w ciągu ostat­
nich trzech lat z 9 do 22 proc, 
zwiększyła sie liczba przygoto­
wanych zawodowo rolników, 
którzy prowadzą własne gospo­
darstwa rolne, a około 200 osób 
z wyższym wykształceniem 
podjęło prace w rolnictwie i in­
stytucjach obsługi rolnictwa. 
Mimo wszystko, należy 
do dalszego zwiększenia 
specjalistycznych na. wsi. a 
golnie w podstawowych 
wach gospodarki żywnościowej.

Na zakończenie obrad stwier­
dzono, że należy dążyć do Peł­
niejszego zatrudnienia absol­
wentów szkól. uwzględniając 
wyniki weryfikacji poziomu 
wykształcenia kadr w gospodar­
ce uspołecznionej w wój. ra­
domskim. Za celowe uznano 
też potrzebę dalszego rozwija­
nia bazy dydaktycznej szkół 
zawodowych a szczególnie rol­
niczych. które powinny stać się 
rejonowymi ośrodkami nowocze­
snego szkolenia i doskonalenia 
kadr. Łmz 

dy wybrany został Stanisław 
Przybyłek — przewodniczący 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w Bujakowie w woj. kato­
wickim.

Rada na swym pierwszym 
plenarnym posiedzeniu powołała 
Zarząd CZ RSP; którego preze­
sem został wiceminister rolnic­
twa — Franciszek Tekliński, a 
wiceprezesami Wacław Luto i 
Janusz Wierzejski.

W imieniu Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, NK ZSL i 
rządu delegatów powitał sekre­
tarz KC PZPR — Józef Pińkow- 
ski, przekazując im i za ich po­
średnictwem wszystkim spół­
dzielcom życzenia dalszych 
osiągnięć w rozwoju ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej.

W imieniu KC PZPR, a tak­
że NK ZSL i najwyższych 
władz państwowych serdeczne 
pozdrowienia delegatom i za 
ićh pośrednictwem wszystkim
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Z górą 3 miesiące minęły od sesji KSR, które ustaliły 
programy mające zapewnić wykonanie podstawowych zadań 
planu tegorocznego. Lipcowa kampania KSR wykazała, że wie­
le jeszcze można zrobić dla lepszego zaspokajania potrzeb spo­
łecznych i umacniania równowagi gospodarczej. Jak jest wy­
korzystywany dorobek tej robotniczej debaty?

Rzetelna odpowiedź na to 
pytanie obecnie, na 6 tygod­
ni przed końcem roku, jest 
równoznaczna z oceną możli­
wości wykonania planów 
przedsiębiorstw oraz postępów 
w procesie podnoszenia efek­
tywności gospodarowania. Jest 
to równocześnie sprawdzian 
skuteczności działania samo­
rządu robotniczego, kluczowe­
go ogniwa w naszym systemie 
demokracji socjalistycznej.

Poczucie obywatelskiej odpo­
wiedzialności za ogólnospołeczne 
wyniki działalności przedsię­
biorstw leży u podstaw gospo­
darskich inicjatyw podejmowa­
nych dla uczczenia 35-lecia Pol­
ski Ludowej. 18 bm. obradowała 
KSR w Przedsiębiorstwie Bu­
dowy Szybów w Bytomiu. Przed 
miesiącem bytomscy górnicy o- 
siągnęli znakomity rezultat, głę­
biąc w ciągu kwartału 370 m 
gotowego szybku w kop. „Soś­
nica”. Oni też jako pierwsi w 
naszym górnictwie węglowym 
zeszli w br. poniżej 1 km 
w głąb ziemi, drążąc szyb 
„Grunwald IV” w kop. „Halem- 
ba-Głęboka”. W ciągu 10 mie­
sięcy br. o 6,7 proc, wyprze-r 
dzili ogółem realizację rocznych 
zadań planowych przedsię­
biorstwa.

Na obrady KSR górnicy przy­
szli z kolejnymi propozycjami 
szybszego udostępniania no­
wych pokładów węglowych, lep­
szej organizacji cykli inwesty­
cyjnych i usprawnień technicz­
nych. M. in. zespół kierowany 
przez Mariana Chojnackiego zo­
bowiązał się do uzyskania w 
ciągu miesiąca ponad 110 m po­
stępu w głębieniu szybu „Biel- 
szowice 5” w jego części mroże- 
niowej. Pomocne w tym będą 
nowe rozwiązania, proponowane
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Imię Oskara Kolberga 
dla PSM w Radomiu

Informacja własna
(R) Państwowa Szkoła Mu­

zyczna w Radomiu obchodziła 
jubileusz 25-lecia działalności.

Podczas uroczystości, w sobo­
tę 18 bm., w auli szkolnej od­
czytano akt nadania Państwo­
wej Szkole Muzycznej imienia 
wybitnego etnografa i muzyko­
loga, Oskara Kolberga oraz od­
słonięto popiersie patrona szko­
ły, którego autorem jest ra­
domski plastyk, Wiesław Jelo­
nek.

Młodzież złożyła wiązanki 
.kwiatów, W tej uroczystości 
wzięła udział sekretarz KW 
PZPR, Krystyna Firmanty.
, Następnie w zakładowym 
Domu Kultury „Waltera” odbył 
się koncert w wykonaniu ab­
solwentów państwowych szkół 
muzycznych. Zasłużeni pedago­
dzy otrzymali odznaczenia i na­
grody. Złotymi Krzyżami Zasłu­
gi udekorowano Mirosławę Gu­
zik, Mirosławę Pietraszewską i 
Mariana Młodawskiego. Ponad­
to wręczono odznaki zasłużone­
go działacza kultury 
dy przyznane 
oświaty i 
ratora.

Decyzją 
przyznano 
miątkowy 
lecia uzyskania praw miejskich.

(bw)

i nagro- 
ministra 

oraz ku-
przez 

wychowania

prezydenta 
szkole ]

wybity z okazji 600-
i Radomia 
medal pa-

przez zakładowych inżynierów, 
np. Rudolfa Klibnera i Stanisła - 
wa Drożdżoka, Postanowili oni 
opracować nową konstrukcję 
liny wyciągowej, dzięW czemiu 
będzie można zrezygnować z im­
portu tych lin.

Tego samego dnia na nara­
dzie aktywu partyjno-naukowe- 
go cenne inicjatywy zgłosiła ka-

Woj. częstochowskie - gospodarzem centralnej uroczystości
W całym kraju rozpoczynają się

Dni Książki „Człowiek - Świat - Polityka”
informacja własna

(P) W całym kraju rozpoczynają się dziś, 20 bm. doroczne, 
dwunaste już z kolei Dni Książki „Człowiek — Świat — Poli­
tyka”.

Dekada przebiegnie pod 
znakiem ważnych rocznic hi­
storycznych: 60-lecia odzyska­
nia przez Polskę niepodległości, 
60-lecia powstania Komunis­
tycznej Partii Polski, 30-lecia 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego, 35-lecia bitwy 
I Dywizji im. T. Kościuszki 
pod Lenino ©raz przygotowań 
do obchodów 35-lecia Polski 
Ludowej.

Tematyka rocznic znajdzie od­
bicie we wszystkich ważniej­
szych akcjach i imprezach or­
ganizowanych z okazji Dni.

Podpisanie dokumentów * Spntkanie w Hiroszimie 
Premier Jaroszewicz zakończy! 
oficjalną wizytę w Japonii

TOKIO (PAP). W niedzielę 19 bm. zakończyła się oficjalna 
wizyta, jaką na zaproszenie rządu Japonii złożył w tym kraju 
prezes Rady Ministrów* PRL, Piotr Jaroszewicz. Szef rządu 
polskiego przeprowadził rozmowy z premierem Takeo Fukudą 
na temat obecnego stanu i pespektyw stosunków dwustron­
nych, jak też na temat problemów międzynarodowych inte­
resujących obie strony.

W czasie wizyty podpisano 
układ o handlu i żegludze, 
umowę o współpracy w dzie­
dzinie nauki i techniki, za­
warto porozumienie o współ­
pracy kulturalnej oraz szereg 
porozumień branżowych.

W kołach japońskich obser­
watorów wskazuje się, że re-

Największy statek na Bałtyku
Brytyjski supertankov/iec
w Porcie Północnym

(P) 18 bm. do Portu Północ­
nego wpłynął największy statek, 
jaki dotychczas zawitał na Bał­
tyk, supertankowiec „British 
Pioneer” bandery Wielkiej Bry­
tanii. Statek ma ponad 324 m 
długości a jego nośność wyno­
si ponad 226 tys. ton.

Jednostka wpłynęła na Bał­
tyk specjalnym szlakiem przez 
cieśniny duńskie przygotowa­
nym do żeglowania wielkich 
masowców tzw. trasą „t”. Tan­
kowiec dostarczył ponad 140 
tys. ton ropy naftowej dla gdań­
skiej rafinerii. Jest to jedno­
cześnie największy ładunek ja­
ki kiedykolwiek dostarczono do 
portów bałtyckich.

Operację wprowadzenia wiel­
kiego tankowca do basenu bazy 
paliwowej Portu Północnego 
wykonało precyzyjnie 5 holow­
ników Portu Gdańskiego. (PAP) 

dra Instytutu Metali Nieżelaz­
nych w Gliwicach. Dotyczą one 
m. in. pomysłów zmierzających 
do uzyskania lepszej jakościowo 
miedzi w Hucie Głogów I, in­
tensyfikacji produkcji eksporto­
wej taśm mosiężnych w Hucie 
Metali Nieżelaznych „Szopieni­
ce” w Katowicach, optymalizacji 
procesu technologicznego wzbo­
gacania rud cynkowo-ołowio­
wych w kopalni „Olkusz”.

Do najważniejszych zadań na­
leży wykonanie tych decyzji 
lipcowych sesji KSR, które mia­
ły na celu zwiększenie dostaw
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zgodnie z tradycją, w ciągu 
trwania dekady (do 30 listopa­
da br.) w całym kraju urządza-

Ziemia Radomska
przygotowuje się 
do jubileuszu 
Jana Kochanowskiego 

Informacja własna
(R) Do obchodów dwóch rocz­

nic: 450-lecia urodzin i 400-lecia 
śmierci poety Jana Kochanow­
skiego przygotowuje się woj. ra­
domskie, chcąc uczcić specjalnie 
uroczyście pamięć wielkiego sy­
na ziemi radomskiej.

Powołany w Radomiu Woje­
wódzki Komitet Jubileuszowy 
Jana Kochanowskiego opracował 
program działań organizacyj­
nych, gospodarczych i naukowo- 
-badawczych. Ogłoszono kon­
kursy, przygotowuje się wysta­
wy, sesje, konferencje naukowe, 
wydawnictwa i imprezy kultu­
ralne, wśród których wiele 
mieć będzie charakter ponad­
regionalny i ogólnopolski. Rów­
nież w miejscowościach związa­
nych z życiem i twórczością 
wielkiego poetv. a więc w Zwo­
leniu, Czarnoleśie i Sycynie 
działają komitety dla przepro­
wadzenia zadań związanych z 
jubileuszowymi obchodami.

18 bm. pod przewodnictwem 
wojewody — Romana Maćkow­
skiego odbyła się narada, na któ­
rej omówiono całokształt przy­
gotowań do obchodów tych waż­
nych rocznic. Oceniono również 
stan realizacji szczególnie waż­
nych zadań, związanych, mię­
dzy innymi, z remontem eabyt- 
kowego dworku w Czarnolesie 
i urządzenia tam stałej ekspo­
zycji muzealnej, poświęconej 
Janowi Kochanowskiemu. Przy­
stąpi się też do porządkowania 
zabudowy wsi czarnoleskiej i 
innych miejscowości (n) 

zuitaty przeprowadzonych roz­
mów powinny przyczynić sie do 
podniesienia na wyższy szcze­
bel pomyślnie rozwijającej się 
współpracy miedzy Polska a 
Japonia.

Sprawozdawcy PAP, Janusz 
Gołębiowski i Tadeusz Rubach 
informują: Na lotnisku tokij­
skim prezesa Rady Ministrów, 
Piotra Jaroszewicza żegnali 
członkowie japońskiej misji ho­
norowej, z ambasadorem Japo­
nii w Polsce, Shinsuke Hori, o- 
raz szefem protokołu dyploma­
tycznego, Noboyuki Nakashimą 
na czele. Premier rządu japoń­
skiego, Takeo Fukuda oficjal­
nie pożegnał szefa rządu pol­
skiego w sobotę, tzn. przed od­
lotem premiera Jaroszewicza 
do Hiroszimy.

Wizyta w Kioto
W ostatnim dniu wizyty pre­

mier Piotr Jaroszewicz wraz 
małżonką zwiedził dawną stoli­
cę Japonii — Kioto, będącą naj­
większym skupiskiem historycz­
nych zabytków tego kraju. Sze­
fa rządu polskiego, jego małżon­
kę oraz towarzyszące osoby po 
dawnym pałacu cesarskim Kio­
to oprowadzał główny kustosz 
tego pałacu. We wpisie do księ­
gi pamiątkowej pałacu, premier 
Jaroszewicz po wyrażeniu uzna­
nia dla mistrzostwa japońskich 
budowniczych, stwierdził, że 
„my Polacy, którzy nie szczę­
dząc wysiłków wskrzesiliśmy 
zniszczone przez wojnę zabytki 
naszej historii i kultury, z sza­
cunkiem odnosimy się do opie­
ki jaką naród japoński otacza 
pomniki świadczące o jego 
wielkości”.

Po odwiedzeniu zbudowanego 
w 1603 r. zamku Nijo, który był 
rezydencją szogunów Tokugawa 
oraz pochodzącej z tamtego o- 
kresu świątyni Chión-in, premier 
Jaroszewicz wraz z 
cymi mu osobami 
Tokio.

Japońskie środki 
przekazu — radio, 
wizja — podały podsumowujące 
relacje z wizyty premiera Pio­
tra Jaroszewicza — pierwszej na 
tak wysokim szczeblu w stosun­
kach polsko-japońskich.

W nawiązaniu do końcowego 
komunikatu, ogłoszonego w wy­
niku rozmów premiera Piotra 
Jaroszewicza z premierem Ja­
ponii, Takeo Fukudą, prasa ja­
pońska wybija na czoło zgod­
ność obu rządów co do koniecz­
ności rozbrojenia i zapobieżenia 
rozprzestrzenianiu „ię broni ato­
mowej.

Prasa ponownie podkreśla, że 
istnieją pomyślne perspektywy 
dalszego rozwoju polsko-japoń­
skich stosunków gospodarczych. 
Pisząc o tym aspekcie spraw 
tutejsze dzienniki szeroko infor­
mują o zwiedzeniu przez wice- 

towarzyszą- 
odleciał do

masowego
prasa, tele-

ne będą spotkania, odczyty, 
prelekcje, wystawy oraz kier­
masze książki i prasy. Księgar­
stwo organizuje w zakładach 
pracy, szkołach, domach kultu­
ry ponad 1000 kiermaszy, ok. 
700 wystaw publikacji z litera­
tury społeczno-politycznej oraz 
300 spotkań autorskich. W 1700 
witrynach Domu Książki ekspo­
nowane będą wydawnictwa 
związane tematycznie z Dniami. 
W gmachu Komitetu Centralne­
go PZPR otwarta zostanie wy­
stawa książek dla. uczczenia 60 
rocznicy odzyskania przez Pols­
kę niepodległości. Ekspozycja o- 
bejmie 800 tytułów reprezentu­
jących 24 edytorów.

Robotnicza Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Prasa — Książka — 
Ruch” planuje w czasie dekady 
ok. 20 tys. różnego rodzaju im­
prez. W tym — ok. 10 tys. spot­
kań z dziennikarzami, działacza-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Obsługa własna

(P) Nawigator Katarzyna Ra­
dzio.

Fot. Waldemar Giermasińskl 

premiera Tadeusza Wrzaszczyka, 
ministra przemysłu chemiczne­
go, Henryka Konopackiego i 
towarzyszące im osoby, zakła­
dów chemicznych Toray w Ko­
matsu oraz zakładów Tijin w 
Matsuyamie na wyspie Shikoku. 
Oba te zakłady, specjalizujące 
się w produkcji włókien sztucz­
nych, cieszą się światową re­
nomą. Jak dowiadują się spra­
wozdawcy PAP, członkowie de­
legacji polskiej, którzy odwie­
dzili te zakłady wyrazili duże 
zadowolenie z przeprowadzonych 
tam rozmów.
Spotkanie 
z Takeo Fukudq

W sobotę rano zakończył się 
tokijski etap oficjalnej wizyty 
xpremiera Piotra Jaroszewicza w 
Japonii.

Do pałacu Akasaka — miej­
sca pobytu premiera w Tokio 
przybył szef rządu japońskiego 
Takeo Fukuda z małżonka, aby 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Prezes Rady Ministrów 
powrócił do kraju

(P) Po zakończeniu oficjal­
nej wizyty w Japonii — 19 bm. 
w godzinach wieczornych po­
wrócił do kraju prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz z 
małżonką.

Na warszawskim lotnisku O- 
kęcie premiera witali członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR: Mieczysław Jagielski,
Stanisław Kowalczyk, Jan Szyd­
lak: wicepremierzy: Longin Ce­
gielski, Franciszek Kaim, Ta­
deusz Pyka, Kazimierz Secom- 
ski, członkowie rządu, a wśrćd 
nich minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek.

Obecni byli ambasador ZSRR 
w Polsce Borys Ar.istow i mini­
ster pełnomocny, charge d’af­
faires A. I. Japonii w Polsce 
Masańari Ozaki.

. Wraz z prezesem Rady 
strćw powróciły do kraju 
towarzvszące mu ncdczas 
ty w Japonii. (PAP)

Mini- 
osoby 
wizy-

Rzeczoznawcy SIMP 
dla gospodarki narodowej

(R) Od 20 lat istnieje i dzia­
ła zespół rzeczoznawców Sto­
warzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Mechaników Polskich, 
który obecnie skupia ponad 4 
tys. specjalistów zrzeszonych w 
zespole rzeczoznawstwa i postę­
pu organizacyjno-technologicz- 
nego „ZORPOT” w Warszawie. 
W skład zespołu wchodzi osiem 
ośrodków. zlokalizowanych .w 
Warszawie, Poznantu, Szczeci­
nie, Wrocławiu, Katowicach, 
Rzeszowie, Lublinie i Białym­
stoku. Obejmują one swym za­
sięgiem teren wszystkich woje­
wództw w kraju. Tylko w ub. 
roku rzeczoznawcy SIMP wy­
konali ponad 8,3 tys. różnego 
rodzaju espertyz o wartości po­
nad 81 min zł.

Pomoc specjalistów-rzeczo- 
znawców z SIMP jest bardzo 
różnorodna i wszechstronna. W 
wielu zakładach pracy pomagali 
oni w kompleksowej lub częś­
ciowej mechanizacji, automaty­
zacji i modernizacji istnieją­
cych procesów technologicznych 
i wdrażaniu sprawdzonych roz­
wiązań patentowych. Specjaliści 
z SIMP na co dzień zajmują 
się wykonywaniem orzeczeń, 
ekspertyz i analiz dotyczących 
prawidłowości konstrukcji tech­
nologii wytwarzania i eksploa­
tacji, a nawet przyczyn awarii 
maszyn. Najlepsi inżynierowie 
i technicy mechanicy, będący 
rzeczoznawcami, doradzają i po­
magają przy usprawnianiu i 
wdrażaniu nowoczesnych tech­
nologii obróbki plastycznej, 
spawalnictwa, odlewnictwa prze­
twórstwa tworzyw sztucznych. 
Specjaliści z „ZORPOT” orga­
nizują nawet giełdy postępu 
technicznego oraz za pośrednic­
twem jednostek handlu zagra­
nicznego, świadczą usługi dla 
kontrahentów zagranicznych.

Podczas uroczystości, z okazji 
20-lecia działalności rzeczo­
znawców, które 18 bm. odbyły 
się w Domu Technika w Ra­
domiu, z udziałem przedstawi­
cieli wszystkich, makroregio- 
nalnych ośrodków rzeczoznaw­
czych i oddziałów wojewódz­
kich SIMP z całego kraju, 
grupę kilkudziesięciu osób ude­
korowano złotymi i srebrnymi 
odznakami NOT i SIMP, tmz

(P) Po raz pierwszy w hi­
storii PLL „Lot” kobieta za­
siadła za pulpitem nawigatora. 
Ten dotychczas męski zawód, 
wymagający bezbłędnej orien­
tacji przestrzennej, świetnej 
znajomości aerodynamiki, me­
teorologii i matematyki powie­
rzono Katarzynie Radzio.

Zanim pierwsza w polskim 
lotnictwie komunikacyjnym ko­
bieta otrzymała licencję nawiga­
tora, musiała pokonać wiele ba­
rier zawodowych i psychicz­
nych.

Po 17-letnim stażu w PLL 
„Lot”, w którym to przedsię­
biorstwie Katarzyna Radzio dała 
się poznać, jako świetna ste­
wardesa, a następnie instruktor­
ka, musiała ukończyć 6-mie- 
sięczny kurs specjalistyczny, na 
którym mimo że prezentowała 
płeć piękną, nie miała żadnej 
taryfy ulgowej. Wręcz odwrot­
nie. Musiała, jako ta pierwsza, 
przełamać, co tu dużo ukrywać, 
niedowierzanie wykładowców, że 
w tak krótkim czasie kobieta 
bez uprzedniego przygotowania,
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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IN dniu jubileuszu 
„Książki i Wiedzy" 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Jubileusz „Książki i Wie­
dzy” zbiega się z wydruko­
waniem 10-tysięcznego tytułu 
po wojnie, ogólny nakład się­
ga 320 milionów egzemplarzy. 
Placówka ta jest czołowym 
wydawnictwem literatury 
społeczno-politycznej w na­
szym kraju. Tu wychodzą 
dzieła klasyków marksizmu- 
-leninizmu oraz prace z dzie­
dziny badań nad teorią mar­
ksistowską a także publikacje 
podejmujące węzłowe proble­
my Polski i współczesnego 
świata. Tu również ukazują 
się dokumenty PZPR i innych 
bratnich partii, które umożli­
wiają czytelnikowi poznawa­
nie aktualnego teoretycznego 
dorobku ruchu robotniczego 
oraz osiągnięć socjalistyczne­
go budownictwa. Tu wreszcie 
wychodzą pozycje z dziedziny 
historii, ekonomii, filozofii, 
socjologii, pedagogiki. Ogłasza 
też wydawnictwo książki z li­
teratury pięknej — polskiej 
i obcej, publikuje pozycje re­
prezentujące literaturę faktu. 
Z dziedziny przekładów — za 
pośrednictwem „Książki i 
Wiedzy” trafiło na polski ry­
nek wydawniczy wielu nie 
znanych dotąd pisarzy, którzy 
w swej twórczości podejmują 
ważne społeczne i moralno- 
-światopoglądowe problemy 
współczesnego świata.

Książki wydawnictwa znaj­
dują szeroki oddźwięk w spo­
łeczeństwie; zwłaszcza bliskie 
są związki KIW z robotni­
czym środowiskiem czytelni­
czym. Świadczy o tym zainte­
resowanie z jakim spotykają 
się publikacje KIW w bi­
bliotekach przyzakładowych, 
kioskach, klubach i świetli­
cach robotniczych, świadczy 
o tym także udział robotni­
ków w konkursach na pa­
miętniki i wspomnienia. Am­
bicją wydawnictwa jest nie 
tylko zaspokajanie istnieją­
cych, lecz również kształtowa­
nie nowych potrzeb czytelni­
czych i poszerzanie kręgu od­
biorców literatury spcłeczno- 
-poliiycznej.

Z okazji jubileuszu 60-lecia 
składamy wydawnictwu
„Książka i Wiedza” serdeczne 
gratulacje oraz życzenia dal­
szej owocnej pracy w służbie 
dla społeczeństwa, (e)

Dni Książki „Człowiek 
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mi społeczno-politycznymi, au­
torami książek, kolporterami, 
drukarzami, pracownikami bi- • 
bliotek i muzeów; ok. 5 tys. 
wystaw i wystawek fotograficz­
nych, prasowych oraz ekspozy­
cji książek i broszur społeczno- 
politycznych, a także blisko 5 
tys. wieczornic, quizów i kon­
kursów klubowych dotyczących 
znajomości literatury społeczno- 
politycznej oraz bieżących wy­
darzeń w kraju i na święcie.

Głównym założeniem dekady 
jest upowszechnianie publikacji 
wychodzących naprzeciw hasłu 
..Człowiek — Świat — Polity­
ka”. Poczesne miejsce w eks­
ponowanej literaturze zajmą 
monografie 1 prace popularno­
naukowe związane tematycznie z 
60-!eciem odzyskania niepod­
ległości. Szeroko prezentowane 
będą publikacje z zakresu hi­
storii polskiego i międzynarodo­
wego ruchu robotniczego ze 
szczególnjTn uwzględnieniem o- 
pracowań dotyczących KPP i 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego; oddzielna uwaga 
poświęcona zostanie klasycz­
nym dziełom literatury filozo­
ficznej, ekonomicznej i socjolo­
gicznej. wydawnictwom doty-

Pijany dyżurny ruchu 
na stacji PKP 
w Myszkowie 

Informacja własna
(P) Zaledwie kilka dni temu 

zamieściliśmy obszerną infor­
mację o wynikach kontroli 
przeprowadzonych przez proku­
raturę. MO i władze kolejowe 
na terenie Rejonowej Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Kielcach. 
Ujawniono kilka przypadków’ 
pijaństwa funkcjonariuszy PKP 
pełniących w tym czasie obo­
wiązki służbowe. Można było 
przypuszczać, żc informacja ta 
zabrzmi niczym swoisty dzwo­
nek alarmowy.

Niestety w tym samym dniu 
15 listopada pijany dyżurny 
ruchu ze stacji w Myszkowie 
(woj. częstochowskie) 52-letni 
Marian Masłon, nie panując 
nad sytuacją, wprowadził stan 
poważnego zagrożenia w ruchu 
pociągów. Wiedząc, że z Za­
wiercia wyjechał pociąg towa­
rowy z ładunkiem wystającym 
poza obręb wagonów, nie za­
trzymał go. zdając sobie spra­
wę. że w tym samym czasie w 
stronę przeciwną zdąża pociąg 
osobowy.

Na szczęście dyżurny ruchu 
na stacji kolejowej w Poraju, 
między Częstochową a Myszko­
wem — Mieczysław Rusikon, 
nie mogąc porozumieć się z 
pijanym dyżurnym z Myszko­
wa. na własną odpowiedzial­
ność zatrzymał przez dwadzieś­
cia minut skład pociągu osobo­
wego.

Poinformowani o wydarzeniu 
przedstawiciele prokuratury re­
jonowej w Myszkowie natych­
miast udali się na dworzec ko­
lejowy. Pijany dyżurny ruchu 
Marian Masłon został zatrzyma­
ny i decyzją prokuratury osa­
dzony w areszcie. (j)

VII Krajowy Zjazd Delegatów RSP
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
spółdzielcom przekazał sekre­
tarz KC PZPR — Józef Piń­
kowski.

Po przedstawieniu korzyst­
nych tendencji rozwojowych w 
spółdzielniach produkcyjnych J. 
Pińkowski zwrócił uwagę, że 
zjazd obraduje w okresie, gdy 
całe nasze społeczeństwo po­
dejmuje wysiłki dla zapewnie­
nia pełnego wykonania tego­
rocznych zadań spoleczno-pro- 
dukcyjnych i przygotowania 
warunków dobrego startu do 
końcowych lat bieżącego planu 
5-letniego. Realizacja zadań pla­
nu 5-letniego w rolnictwie wy­
maga szczególnej mobilizacji 
ogółu rolników i wszystkich 
jednostek obsługujących rolnic­
two. Jest wiele w tej dziedzinie 
do zrobienia, ponieważ pierwsze 
lata realizacji tego planu nie 
były dla rolnictwa sprzyjające 
i nie wszystkie planowane cele 
produkcyjne zostały osiągnięte.

Wskazując na podejmowane 
ze strony państwa wysiłki za­
pewniające rosnącą pomoc dla 
rolnictwa oraz szybszy rozwój 
przemysłu spożywczego i całej 
gospodarki żywnościowej mów­
ca stwierdził, iż najważniej­
szym obecnie zadaniem rolnic­
twa jest przyspieszenie rozwo­
ju produkcji pasz oraz produk­
cji zwierzęcej. Wiąże się to z 
koniecznością osiągnięcia dal­
szej poprawy zaopatrzenia spo­
łeczeństwa w produkty żywnoś­
ciowe i zmniejszenia kosztow­
nego importu zbóż i pasz.
Przemówienie
Józefa Pińkowskiego

Podkreślając znaczenie zjaz­
du, jako ważnego wydarzenia 
w życiu wsi polskiej i w roz­
woju spółdzielczości produk­
cyjnej mówca stwierdził m.in 
że dalszemu rozw-ojowi rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych sprzyjać będzie tak jak 
dotychczas konsekwentna reali­
zacja wspólnej polityki rolnej 
PZPR i ZSL, zapewniającej 
warunki rozwoju wszystkim 
sektorom rolnictwa. Jest to po­
lityka stabilna, sprzężona z ca­
łokształtem strategii rozwojowej 
kraju, zorientowana na unowo­
cześnienie naszego rolnictwa, 
na stały wzrost produkcji rol­
nej i stopniowe przemiany spo­
łeczne na wsi oraz na systema­
tyczną popraw*ę warunków ży­
ciowych ludności rolniczej.

czącym Ludowego Wojska Pil­
skiego, pozycjom ukazującym 
dokonania społeczno-gospodar­
cze PRL oraz publikacjom pre­
zentującym dorobek „Książki i 
Wiedzy’^ z okazji jej 60-lecia.

Tegoroczne Dni „Człowiek — 
Świat — Polityka” zainaugu­
ruje 20 bm. otwarcie wielkiej 
wystawy książki społeczno-po­
litycznej w Częstochowie. Eks­
pozycja zgromadzi ok. 3 tys. ty­
tułów. Towarzyszyć jej będzie 
wystawa wydawnictw ilustru­
jących 60-lecie „Książki i Wie­
dzy” oraz prezentacja publika­
cji Klubu „Człowiek — Świat 
— Polityka”. W ramach wysta­
wy zorganizowano także pokaz 
plakatu społeczno-politycznego.

Województwo częstochowskie, 
. które w tym roku jest gospo­
darzem centralnej inauguracji 
Dni. pochlubić się może w os­
tatnich latach nowymi ważnymi 
dokonaniami w życiu kultu­
ralnym. Istniejąca tu sieć bib­
lioteczna stale się powiększa, 
systematycznej poprawie ulega 
baza lokalowa placówek czytel­
niczych. Wzbogaciły się zasoby 
bibliotek — na zakup książek 
wydaje się tu rocznie ok. 3 mi­
lionów złotych. Pod szyldem 
Domu Książki pracuje 49 księ­
garń, wskaźnik wzrostu sprze­
daży książek w woj. często­
chowskim jest jednym z naj­
wyższych w kraju.

Działający w Częstochowie 
Korespondencyjny Klub Mło­
dych Pisarzy rozwija aktywną 
działalność, jest m.in. organiza­
torem corocznych Ogólnopols­
kich Konfrontacji Poetyckich. 
Prezentacji twórczości często­
chowskiego środowiska literac­
kiego poświęcony jest biuletyn 
„Piórem i barwą” wydawany 
przez Zw. Nauczycielstwa Pols­
kiego.

Coraz wydatniejszy staje się 
udział regionu w życiu muzycz­
nym kraju. Powołana w 1976 r. 
Państwowa Filharmonia jest 
organizatorem dwu dużych im­
prez muzycznych — Polskiego 
Festiwalu Skrzypcowego im. 
Grażyny Bacewicz oraz Między­
narodowego Festiwalu Stowarzy­
szenia Polskiej Młodzieży Mu­
zycznej „Jeunesses Musicales”. 
Istotne funkcje w życiu mu­
zycznym województwa spełnia 
powstałe w 1976 r. Częstochow­
skie Towarzystwo Muzyczne.

Bogate tradycje ma tutejsze 
środowisko plastyczne — człon­
kowie częstochowskiego ZPAP 
uczestniczą w wielu krajowych 
i zagranicznych wystawach, 
dużym powodzeniem cieszą się 
organizowane od 1975 r. plene­
ry malarskie pn. „Jurajska je­
sień”. W życiu kulturalnym 
regionu dużą rolę odgrywa 
działalność Teatru Dramatycz­
nego im. Mickiewicza, który w 
ciągu ostatnich trzech sezonów 
wystawił 28 premier. Warto 
przy tym podkreślić, iż często­
chowska scena ściśle współpra­
cuje z załogami zakładów pro­
dukcyjnych. Znaczne osiągnię­
cia mają na swym koncie dzia­
łacze częstochowskiego kina stu­
dyjnego „Relax” 
syjnego Klubu 
„Rumcajs” przy 
Częstochowskiej. Ich staraniem 
odbywają się tu ogólnopolskie 
spotkania działaczy upowszech- 

I niających kulturę filmową, (e)

oraz Dysku- 
Filmowego 

Politechnice

dalszy, 
rolnej 
ażeby 
jeden 
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Kluczowym problemem dla 
dalszego wzrostu produkcji rol­
nej jest właściwa gospodarka 
ziemią. W trosce o 
szybki wzrost produkcji 
nie możemy pozwalać, 
marnował się choćby 
hektar ziemi nadającej 
uprawy. Oczekujemy od spół­
dzielców, że zwiększą stopień 
intensyfikacji gospodarowania 
na całej ziemi uprawnej oraz 
wysiłki dla zagospodarowania 
ziemi przekazywanej 
com przez gminy.

Oczekujemy także 
dzielni produkcyjnych 
wiedział J. Pińkowski 
cego oddziaływania na rozwój 
produkcji rolnej w swoich 
wsiach i gminach. Wypróbowa­
ną tegp formą jest kooperacja 
produkcyjna z gospodarstwami 
indywidualnymi. W ślad za tym 
winna iść śmielej współpraca 
ze wsią w rozwiązywaniu, dla 
wspólnego dobra, problemów 
socjalnych i kulturalnych. Są 
to działania podnoszące autory­
tet spółdzielni we wsi. Niezbęd­
ne jest zacieśnienie przy tym 
współdziałania wszystkich or­
ganizacji spółdzielczych działa­
jących na wsi. Spółdzielczość 
rolnicza na polskiej wsi stano­
wi dużą siłę społeczną, rozwija 
różnorodne formy kooperacji, 
wspomaga rolników w pracy 
nad podnoszeniem produkcji 
rolniczej.

Referat o dotychczasowym 
dorobku i dalszych zadaniach 
zespołowych gospodarstw rol­
nych na najbliższe lata wygłosił 
prezes Zarządu Centralnego 
Związku Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych, ' wiceminister 
rolnictwa — Franciszek Tekliń- 
ski.

Referat
Franciszka 
Teklińskiego

Dotychczasowy dorobek zes­
połowych gospodarstw rolnych 
po VI zjeździe tej organizacji 
oraz zadania i kierunki działa­
nia na najbliższe lata omówił w 
ręferacie sprawozdawczym pre­
zes Zarządu CZRSP, wicemin. 
rolnictwa — Franciszek Tek- 
liński.

Do szczególnie cennych o- 
siągnięć produkcyjnych i spo­
łecznych spółdzielni produkcyj­
nych w ostatnich latach mów­
ca zaliczył postęp w intensyfi­
kacji produkcji i efektywności 
gospodarowania osiągnięty rów­
nocześnie z dynamicznym wzro­
stem powierzchni gruntów u- 
żytkowanych zespołowo i pod­
wojeniem liczby gospodarstw’ 
spółdzielczych. W latach 1974—78 
powstało ok. 1100 spółdzielni, z 
tego w br. 310. W tym samym 
okresie podwojono powierzch­
nie gruntów spółdzielczych, a 
liczba członków zespołowych 
gospodarstw wzrosła blisko 
trzykrotnie.

Również rok bieżący przy­
niósł dalsze powiększenie do­
robku gospodarczego i kultural­
nego spółdzielni. W porównaniu 
z ub. rokiem mimo niesprzyja­
jących warunków atmosferycz­
nych globalna produkcja zbóż 
wzrosła w spółdzielniach o 25 
proc., a ziemniaków o 18 proc. 
Pogłowie hydla powiększono w’ 
porównaniu do 1977 roku o 12 
proc., w tym krów — o 14 proc., 
trzody chlewnej o 39 proc, i o- 
wiec o 35 proc. Rezultaty te w 
tak trudnym bieżącym roku są 
efektem — stwierdził mówca — 
pracowitości i zapobiegliwości 
spółdzielców.

Z myślą o dalszym rozwoju 
swoich gospodarstw zespoło­
wych spółdzielnie powiększyły 
w br. nakłady inwestycyjne do 
ok. 14 mid zł., dzięki czemu 
wydatnie powiększą posiadany 
potencjał gospodarczy. M.in. 
spółdzielnie oddały do użytku 
32 tys. stanowisk dla bydła, 45 
tys. stanowisk dla trzody chlew- 
nej. W trosce o poprawę wa­
runków bytowych spółdzielcy 
wybudują w br. m.in. 5 tys. izb 
mieszkalnych.

Za szczególnie ważne zadanie 
spółdzielni w najbliższych la­
tach mówca uznał intensywnie 
rozwijanie produkcji zwierzęcej 
a zwdaszcza chowm bydła w o- 
parciu o własne pasze tak, aby 
stworzyć wrarunki powiększenia 
do 1985 r. pogłowia zwierząt co 
najmniej o 70 proc. Wiele u- 
wagi spółdzielcy muszą też po­
święcić rozwijaniu 
warzyw i owoców 
przetwórstwa, 
doświadczenia 
że możliwości

produkcji 
oraz ich 

Dotychczasowe 
wskazują na du- 
w tym zakresie.

Dyskusja
wskazywano na 
przez spółdziel-

W dyskusji 
podejmowane 
ców przedsięwzięcia wpływają­
ce na lepsze wykorzystanie re­
zerw produkcyjnych w swoich 
gospodarstwach i u rolników 
indywidualnych, poprawę wa­
runków socjalno-bytowych spół­
dzielców i ich rodzin oraz na 
upowszechnianie dóbr kultural­
nych i polepszanie opieki nad 
dzieckiem.

Najważniejsze dla dalszego 
zwiększania produkcji towaro­
wej rolnictwa — podkreślano — 
jest efektywne wykorzystanie 
każdego hektara ziemi.

po- 
W 
od

Dwoje dzieci zginęło 
w płomieniach

Informacja własna
(P) Do tragedii doszło 

przedniej doby w Kaliszu, 
domu przy ul. Lipowej 8
niewyłączonej maszynki gazo­
wej wybuchł pożar mieszkania. 
Śmierć w płomieniach ponieśli: 
3-letni Henryk i 1,5-letnia 
Agnieszka Banasiak.

19 bm. podczas pożaru mie­
szkania w domu przy 
nej 3 w Jabłonnej w 
niach zginął 40-letni 
Filipowicz. Przyczyną 
było 
pałkiem z papierosa.

ul. Pol- 
płomie- 
Tadeusz 

pożaru 
zaprószenie ognia niedo- 

(CAD)

Pozdrowienia od bratnich 
związków spółdzielczych prze­
kazał delegatom i członkom 
spółdzielczości produkcyjnej pre­
zes Naczelnej Rady Spółdziel­
czej, min. Jan Kamiński.

Uzyskiwane przez większość 
gospodarstw spółdzielczych wy­
niki oraz rozwiązywanie spraw 
socjalnych i bytowych w inte- • 
resie wszystkich mieszkańców 
wsi świadczy — podkreślił, za­
bierając głos w dyskusji mini­
ster rolnictwa Leon Kłonica — 
że RSP coraz lepiej wywiązują 
się z roli jaka przypada im w 
realizacji polityki rolnej. Jes­
teśmy obecnie — kontynuował 
mówca — w końcowej fazie 
prac nad przyszłorocznym pla­
nem, w którym za podstawowe 
cele uznaliśmy maksymalne 
zwiększenie towarowej produk­
cji zwierzęcej przy wydatnym 
rozszerzeniu własnej bazy pa­
szowej. W tym celu rozwijane 
będą działania zmierzające do 
usprawnienia gospodarki ziemią, 
poprawy produkcji i konserwa­
cji pasz własnych, podwyższe­
nia efektywności zużycia mie­
szanek przemysłowych oraz ma­
ksymalnego wykorzystania in­
nych znajdujących się w 
wli rezerw.

hodo-

Uchwala
zjazd 
zmia-

Na zakończenie obrad 
podjął uchwalę w sprawie 
ny statutu Centralnego Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produk­
cyjnych oraz uchwałę nakreśla­
jącą kierunki i zadania dalsze­
go rozwoju ruchu rolniczej spół­
dzielczości produkcyjnej w naj­
bliższych latach.

Zjazd wskazał na potrzebę i 
możliwości zwiększenia udziału 
rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych w realizacji przyjętego 
na XV Plenum KC PZPR per­
spektywicznego programu dal­
szej poprawy wyżywienia na­
rodu i rozwoju rolnictwa po­
przez wszechstronny rozwój 
społeczny i gospodarczy oraz 
dalsze doskonalenie technolo­
gii produkcji w zespołowych go­
spodarstwach chłopskich. W tym 
celu rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne zamierzają — zgodnie 
z przyjętym przez zjazd prog­
ramem — zwiększyć do 1982 
roku średnie plony zbóż do ok. 
35 q z ha , ziemniaków’ do ok. 
220 q z ha, buraków’ cukro­
wych do ok. 330 q z ha oraz 
utrzymać, głównie w oparciu 
o pasze własne, wysokie tempo 
wzrostu produkcji zwierzęcej 
odpowiadające dalszemu powięk- 
szaniu obszaru użytków rol­
nych spółdzielni przez przej­
mowanie dalszych gruntów’ z 
PFZ oraz wnoszonych przez no­
wych członków spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Za podstawowy warunek dal­
szego przyspieszonego rozwoju 
zespołowych gospodarstw chłop- ; 
skich i przekształcania ich w : 
nowoczesne przedsiębiorstwa j 
rolne zjazd uznał pełne wyko­
rzystanie już posiadanej bazy 
materialno-technicznej i dalszą 
jej rozbudowę.

Uchwała określa także zasady 
doskonalenia systemu ekono­
miczno-finansowego i planowa­
nia społeczno-gospodarczego w 
rolniczych spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz zadania cen­
tralnego związku i wojewódz­
kich związków rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych w roz­
woju ruchu spółdzielczego.

★
Przeszło 100-osobowa grupa 

delegatek na VII Krajowy Zjazd 
Rolniczych Spółdzielni Produk­
cyjnych spotkała się 18 bm. w 
godzinach wieczornych w Gma­
chu Sejmu PRL z Prezydium 
Krajowej Rady Kobiet Pols­
kich. Podczas spotkania człon­
kinie zespołowych gospodarstw 
chłopskich podzieliły się doś­
wiadczeniami ze swej codzien­
nej pracy na rzecz gospodar­
czego i społecznego rozwoju 
polskiego rolnictwa i wsi. 
Szczególnie podkreślono rolę, 
jaką odgrywa kobieta wiejska w 
w umacnianiu rodziny oraz 
wychowywaniu młodego pokole­
nia.

Odznaczenia 
dla zasłużonych 
spółdzielców

W czasie obrad VII Kra­
jowego Zjazdu Delegatów Rol­
niczych Spółdzielni Produkcyj­
nych grupa spółdzielców spot­
kała się 18 bm. z uczestniczący­
mi w zjeździe członkami naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych.

Podczas spotkania 67 najbar­
dziej zasłużonych przedstawicie­
li zespołowych gospodarstw 
chłopskich i działaczy ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej u- 
dekorowano odznaczeniami pań­
stwowymi nadanymi im przez 
Radę Państwa.

Dekoracji dokonali członko­
wie Biura Politycznego: sekre­
tarz KC PZPR, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Edward Babiuch i wiceprezes 
Rady Ministrów — Józef Tej- 
chma oraz wiceprezes NK ZSL, 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Zdzisław Tomai 
i sekretarz KC PZPR — Józef 
Pińkowski.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Stanisław Boroński — przewod­
niczący Zarządu RSP Niziny, 
woj. kieleckie; Michał Chmiel 
— przewodniczący Zarządu Wie­
lozakładowego Spółdzielczego 
Gospodarstwa Rolnego w Nar­
wi, woj. białostockie; Dionizy 
Iwan — kierownik produkcji 
RSP Szczodrowice, woj. wro­
cławskie; Amada Jasińska — 
główna księgowa WZ RSP War­
szawa; Izydor Lewandowski — 
kierownik produkcji RSP Bru- 
życa Wielka, woj. łódzkie; Sta­
nisław Maśluch — kierownik 
zespołu organizacyjno-samorzą- 
dowego CZ RSP: Stanisława Mi­
chalczyk — pracownik RSP w 
Mniszkowie, woj. piotrkowskie;

Jan Skórski — kowal z RSP 
W.itkowo, woj. szczecińskie; Bo­
lesław Szatkowski — przewodni­
czący Zarządu RSP Nowa Wieś, 
woj. toruńskie; Zdzisław Tom­
czyk — przewodniczący Zarzą­
du RSP Malanów, woj. koniń­
skie; Marek Walczak — prze­
wodniczący Zarządu RSP Luci- 
ny Kaleje, woj. poznańskie; 
Władysław Zieliński — główny 
projektant w RSP Raszyn, woj. 
st. warszawskie; Jan Ziółkow­
ski — rencista z RSP — Model, 
woj. płockie.

Złotym Krzyżem Zasługi od­
znaczono 13 osób, Srebrnym — 
17 osób i Brązowym — 23 oso- 
t>y-

Dziękując w imieniu odzna­
czonych Michał Chmiel, prze­
wodniczący Zarządu Wieloza­
kładowego Spółdzielczego Gos­
podarstwa Rolnego w Narwi 
woj. białostockie, podkreślił, że 
spółdzielcy przyjmują to zasz­
czytne wyróżnienie jako zobo­
wiązanie do dalszej ofiarnej 
pracy nad rozbudową i umac­
nianiem spółdzielni produkcyj­
nych. Przyjmujemy te odzna­
czenia — mówił M. Chmiel — 
również jako wyraz uznania dla 
całej naszej spółdzielczej rodzi­
ny i zapewniamy, że zrobimy 
wszystko, aby program partii i 
państwa oraz zadania nakreślo­
ne przez zjazd spółdzielczości 
produkcyjnej zostały- w pełni 
wykonane.

W imieniu KC PZPR, NK 
ZSL i władz państwowych ser­
deczne gratulacje odznaczonym 
złożył E. Babiuch. W odzna­
czeniach tych — stwierdził — 
wyrażamy nasz stosunek do 
waszej pracy, podziękowania za 
trud i rezultaty waszego wysił­
ku.

Podkreślając znaczenie pracy 
w rolnictwie i jej rezultatów 
dla naszego narodu E. Babiuch 
złożył odznaczonym i za ich 
pośrednictwem wszystkim pol­
skim spółdzielcom najlepsze ży­
czenia pełnej satysfakcji z pra­
cy, która przynosi nie tylko 
efekty w produkcji rolnej, ale 
też ogromne efekty w przemia­
nach życia na wsi, w dziedzinie 
społecznej, socjalnej i kultural­
nej. (PAP)

podejmują czyn dla uczczenia 35-lecia Polski Ludowej
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
na rynek i eksport. Chodzi przy 
tym nie tylko o wywiązanie się 
z własnych zobowiązań, ale rów­
nież i tych, od których zależy 
finalna produkcja rynkowa i 
eksportowa innych zakładów.

Zakłady Włókien Chemicznych 
„Chemitex-Stilon” w Gorzowie 
Wlkp. sprawnie realizują zada­
nia mierzone ogólną wartością 
produkcji rynkowej i eksporto­
wej. Jednak przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania samo­
rządu robotniczego są problemy 
trudne, decydujące o rytmie pro­
dukcji, a związane z zaopatrze­
niem zakładów w kaprolaktam 
— podstawowy surowiec pro­
dukcyjny, a także we wkręty 
niezbędne do wykonania kaset 
magnetąfonowych. Sprawy te 
były tematem najważniejszych 
wniosków lipcowej sesji KSR. 
Ostatnio dostawy kaprolaktamu 
poprawiły się, co umożliwia 
stopniową odbudowę zapasów 
niezbędnych do operatywnego 
kierowania produkcją. Rozwią­
zano też problem zaopatrzenia 
we wkręty do kaset. Trudno już 
jednak — mimo zaangażowania 
załogi — odrobić czas stracony 
w I półroczu.

Odrobienie zaległości eksporto­
wych jest najważniejszym pro­
blemem w zakładach tekstylno- 
konfekcyjnych „Teofilów” w

Katar W Radzio-pierwsza Mięta 
w mundurze nawigatora PLL „Lot"
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zdoła przyswoić sobie wiadomo­
ści z zakresu nawigacji • po­
wietrznej i łączności radiowej.

Wprawdzie Katarzyna Radzio 
na stanowisku stex^grdesy miała 
już za sobą ok. 8 tys. godzin 
spędzonych w powietrzu, ale 
przejście z personelu pokłado­
wego, do personelu latającego to 
osiągnięcie, które nie śniło się 
dotychczas żadnej stewardesie.

Wreszcie nadszedł sprawdzian 
umiejętności zdobytych na 
6-miesięcznym kursie: samo­
dzielny lot przy pulpicie nawi­
gatora „11-18” na trasie Warsza­
wa — Kair. Komisja egzamina­
cyjna do pracy Katarzyny Ra­
dzio nie miała żadnych zastrze­
żeń. Od tego czasu, tj. od 10 
listopada pani Katarzyna w 
mundurze z dystynkcjami na­
wigatora odbyła już dwa całko­
wicie samodzielne rejsy: do 
Sofii i Budapesztu. Teraz przy­
gotowuje się do swego najdłuż­
szego, samodzielnego lotu do 
Larnaki.

— Zawód jaki sobie wybra­
łam, jest trudny i odpowie­
dzialny, ale -nie wyobrażam so­
bie żadnego innego — powie­
działa nam Katarzyna Radzio. 
Wszystko, co osiągnęłam za­
wdzięczam kolegom, którzy zaw­
sze służyli mi radą i pomocą, 
a w chwilach załamań także do­
brym, pocieszającym słowem.

Tuż przed spotkaniem Kata­
rzyny Radzio z dziennikarzami 
— na adres PLL „Lot” nadeszła

•
 W Polsce przebywał w dniach

15—18 bm, minister d/s zao­
patrzenia i rezerw państwo­

wych Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej Jordan Mładenow.

W czasie rozmósy z ministrem 
gospodarki materiałowej PRL Eu­
geniuszem Szyrem dokonano wy­
miany doświadczeń o działalności 
obu resortów w dziedzinie gospo­
darowania materiałami i surowca­
mi. Stwierdzono, że program wza-

PAP DONOSI
• Od 14 do 18 listopada 1978 ro­

ku odbywało się w Warszawie 52 
posiedzenie Stałej Komisji Prze­
mysłu Węglowego RWPG W po­
siedzeniu komisji uczestniczyły de­
legacje krajów członkowskich 
RWPG: Ludowej Republiki Bułga­
rii. Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, Socjalistycznej Republiki Wie­
tnamu, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej. Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Socjalistycznej 
Republiki Rumunii, Związku So­
cjalistycznych Republik Radziec­
kich i Czechosłowackiej Republi­
ki Socjalistycznej. Przedstawicie­
le SRW uczestniczyli w pracach 
komisji po raz pierwszy. Posiedze­
niu przewodniczył minister górni­
ctwa PRL Włodzimierz Lejczak — 
przewodniczący Stałej Komisji 
Przemysłu Węglowego RWPG. Na 
zaproszenie sekretariatu Rady w 
posiedzeniu komisji uczestniczył 
przedstawiciel Międzynarodowej 
Organizacji Pracy.

Komisja omówiła zadania w 
dziedzinie przemysłu węglowego, 
wynikające z postanowień, przy­
jętych przez sesje Rady na XXXII 
posiedzeniu i komitetu wykonaw­
czego Rady na 86 i 87 posiedzeniu 
oraz przyjęła je w charakterze 
wytycznych do wykonania.

© W Pałacu Kultury i Nauki w 
W-wie rozpoczęła się 19 bm. VIII 
międzynarodowa konferencja zwią­
zków zawodowych metalowców i 
hutników, w której uczestniczą de­
legaci z ponad 100 organizacji 
związkowych z całego świata. W 
imieniu 12 min członków polskich 
związków zawodowych serdeczne 
pozdrowienia przekazał uczestni­
kom obrad przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruczek.

Zarówno w referacie wprowa­
dzającym. wygłoszonym przez se­
kretarza generalnego Pierre Baghi 
jak i w dyskusji, która rozpoczę­
ła się tego dnia, dominowała pro­
blematyka umacniania międzyna­
rodowej współpracy związkowej.

W niedzielnych obradach ucze­
stniczyli wiceprezes Rady Mini-

koope- 
z naj- 
w ca- 
mimo

Łodzi. Realizując decyzje KSR, 
podjęte z , myślą o zwiększeniu 
eksportu, rozwinięto tu różne 
formy współzawodnictwa pracy, 
co już wpłynęło na poprawę ja­
kości wyrobów. Zwiększono też 
troskę o wzornictwo. Nad pro­
dukcją eksportową dla najwięk­
szego odbiorcy — Związku Ra­
dzieckiego, objęła patronat or­
ganizacja młodzieżowa przedsię­
biorstwa. Obecnie można już 
mówić o wydatnym zwiększeniu 
tempa eksportu, który obejmuje 
znaczną część produkowanych 
tu wyrobów.

Wzmocnienie powiązań 
racyjnych • jest jednym 
ważniejszych problemów 
łej gospodarce. Oto np.
dobrych na ogół wyników w 
realizacji zadań rynkowych i 
eksportowych w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego „PZL” 
w Świdniku notuje się tu pew­
ne opóźnienia w dostawach ko­
operacyjnych niektórych asorty­
mentów. Opóźnienia te wynikają 
z braku potrzebnych materia­
łów. Rzutuje to również na plan 
produkcji części zamiennych, m 
in. do motocykli. Powodem jest 
opieszałość kooperantów świd­
nickiej WSK.

Przedsiębiorstwem typowo ko­
operacyjnym są zakłady meta­
lurgiczne „Pomet” w Poznaniu. 
Dlatego zagadnienia terminowe­
go realizowania zobowiązań wo­
bec odbiorców dominowały w 
ucływałach lipcowej sesji KSR. 
Oprócz postulatów realizowa- 

adresowana do niej depesza od 
pierwszej kobiety-kapitana Że­
glugi Wielkiej, dowódcy 52-ty- 
sięcznika m/s „Uniwersytet To­
ruński” Danuty Kobylińskiej- 
- Walas. W depeszy m. in. czy­
tamy. „Trzymam za panią kciu­
ki. Życzę mnóstwa satysfakcji i 
pomyślnych wiatrów”, (lat.)

Alkohol przyczyną
tragedii na drogach

Informacja własna
(P) Ubiegłej doby zanotowano 

wiele tragicznych wypadków 
drogowych, których sprawcami 
byli pijani kierowcy i piesi.

W Jarosławcu (woj. zamoj­
skie) samochód „Fiat-126p” pro­
wadzony przez Adama D. skrę­
cił raptownie na prostym od­
cinku drogi i uderzył w beto­
nowy slup. W rozbitym „Fia­
cie” jego kierowca poniósł 
śmierć na miejscu. Jak się oka­
zało — był on w stanie nie­
trzeźwym.

W miejscowości Kalsk (woj. 
Zielona Góra) pod kola cięża­
rówki dostał się będący w sta­
nie nietrzeźwym 29-letni Józef 
M. Mężczyzna zginął.

W miejscowości Bierzów, 
(woj. opolskie) na pozostawio­
ny bez oświetlenia na szosie 
ciągnik z siewnikiem wpadł ja- 
dący w nocy motocykl prowa­
dzony przez Stefana S. Moto­
cyklista zginął. (J.L.) 

jemnej współpracy w latach 1977— 
1978 został w pełni wykonany. O- 
mówiono także plan współpracy 
na 1979 rok w zakresie racjonalne­
go i efektywnego wykorzystania 
zasobów materiałowych gospodar­
ki surowcami wtórnymi, organiza­
cji zaopatrzenia i obrotu środka­
mi produkcji oraz gospodarki ma­
gazynowej. Minister J. Mładenow 
zwiedził niektóre zakłady produk­
cyjne i centrale handlu środkami 
produkcji. (PAP)

W SKRÓCIE
strów Franciszek Kaim i ministro­
wie wielu resortów.
• 18 bm. w Fabryce Maszyn 

Rolniczych „Agromet” w Czarnej 
Białostockiej odbyło się spotkanie 
aktywu społeczno-gospodarczego. 
Omawiano problemy dalszego ro­
zwoju zakładów, ze szczególnym 
uwzględnieniem produkcji rynko­
wej. Chodzi m. in. o dalszy 
wzrost liczby wytwarzanych tu 
chłodziarek domowych oraz po­
djęcie niedługim czasie produk­
cji wywrotek. W spotkaniu wziął 
udział członek Biura Politycznego 
KC PZPR wicepremier Józef Kę­
pa, obecni byli gospodarze wo­
jewództwa z I sekretarzem KW 
PZPR Władysławem Juszklewi- 
czem.

© Dwie przodujące jednostki 
Wojska Polskiego otrzymały, z o- 
kazji 35 roczniciy LWP, patronów. 
Są nimi: gen. broni Władysław 
Korczyc i kontradmirał Włodzi­
mierz Steyer. Gen. W. Korczyc, 
którego imię otrzymała jednostka 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego, 
należy do współorganizatorów na­
szych ludowych sił zbrojnych: był 
m. in. szefem Sztabu Generalnego 
WP i wiceministrem obrony na­
rodowej. Wniósł wybitny wkład w 
organizacyjny, operacyjny i szko­
leniowy rozwój Wojska Polskiego.

Kontradmirał W. Steyer, który 
jest patronem jednostki marynar­
ki wojskowej, w czasie wojny o- 
bronnej Polski w 1939 r. skutecz­
nie kierował obroną Helu. Po wy­
zwoleniu w latach 1947—1950 byl 
m. in. dowódcą Marynarki Wojen­
nej, w której odbudowie i orga­
nizacji położył duże-zasługi.

Tego samego 'dnia, średowisko 
synów pułku istniejące przy kra­
kowskim zarządzie wojewódzkim 
ZBoWiD, otrzymało imię Anieli 
Krzywoń — fizyllerki Batalionu 
im. EmilLl Plater.

© 19 bm. w Bodzentynie kolo 
Kielc odbyła się centralna inaugu­
racja XXI roku oświaty zdrowot­
nej pod hasłem ..Gmina — miej­
scem podnoszenia poziomu kultu­
ry zdrowotnej”.

nych we własnym zakresie, 
wiele wniosków’ skierowano 
do władz nadrzędnych. Część 
z nich została już załat­
wiona pomyślnie, jak np. do­
stawa szkła wodnego, potrzeb­
nego do utwardzania, część na­
tomiast jest w toku realizacji. 
Do najważniejszych należy pro­
pozycja zmiany rozliczania od­
lewni z wykonawstwa planów 
według tonażu odlewów, co by­
łoby zachętą do podejmowania 
produkcji poszukiwanych odle­
wów lżejszych. Oprócz dobrego, 
jak dotychczas, wywiązywania 
się z zobowiązań kooperacyj­
nych, pomyślnie realizowane są 
w zakładzie wnioski dotyczące 
rozwoju produkcji nowych wy* 
robów. Postanowiono m. in. 
zwiększyć dostawy jedynego 
wyrobu finalnego „Pometu” — 
sprężarek bezsmarowych, prze­
znaczonych dla przemysłu spo­
żywczego i farmaceutycznego 
oraz szpitali. Dzięki tej decyzji 
KSR jeszcze w tym roku do od­
biorców trafi dodatkowo kilka­
dziesiąt tych urządzeń, które do 
tej pory musieliśmy importo­
wać. (PAP)

NA MARGINESIE
DNIA

POPIERSIE
OPOLE. W „Trybunie Od­

rzańskiej” czytamy: „Przy­
szedł do redakcji sporto­
wiec... Usiadł, uśmiechnął się 
i wypalił: — Wie pan, chy­
ba już nie dociągnę do tego 
swojego jubileuszu. Wysiada 
mi noga, nawala kręgosłup. 
Od pasa w górę czuję się 
doskonale... Chciałbym jesz­
cze biegać i dlatego staram 
się o sanatorium”.

PRZYPOCHWAŁILI!
WROCŁAW. Próbka wy­

ważonego komentarza z „Ga­
zety Robotniczej”: „...naj­
pierw tłumaczył się, a po­
tem wyżywał komentator 
radiowy Józef Małgorzetuski, 
demonstrując nam przedwo­
jenne kroniki filmowe 
PAT-a... Ten interesujący 
cykl będzie kontynuowany 
w bloku publicystyki kultu­
ralnej «Tylko w niedzielę*".

CZOŁOWE?
KRAKOW. Tytuł kroniki 

sądowej „Gazety Południo­
wej”: „Zderzenia z Temidą”.

PODSTAW ŁODYŻKĘ!
ŁÓDŹ. Z rubryki „Expres- 

su Ilustrowanego” — „Kwia­
ty wróżą”: „Konwalia...
Wkrótce możesz zostać obar- 
czony(a) odpowiedzialnością 
znacznie większą niż obecnie 
i nie wypada się zatrzymać, 
ponieważ nie ma właściwie 
nikogo, kto zrobiłby to le­
piej od Ciebie. Nawet wię­
cej — niektórym osobom na­
leży wprost zagrodzić dro- 
oę”.

‘zagrodzić dro-

NA (NIE) RZECZONA
Ogłoszenie ma.GDANSK, 

trymonialne zamieszczone w 
„Dzienniku Bałtyckim": 
„Nieładna, niebogata, nieza­
radna, po studiach, marzy 
niemądrze. Cel matrymonial­
ny”. - _ZET-E8
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DROGA DO JEDNOŚCI
p OLSKA Partia Robotnicza 
• w swojej pierwszej odez­
wie ze stycznia 1942, prokla­
mującej rozpoczęcie działalno­
ści partii i wysuwającej na czo­
ło zadań podjęcie natychmia­
stowych akcji zbrojnych w 
celu •wyzwolenia kraju, pod­
kreślała, że walczy o Polskę 
demokratyczną, 
sprawiedliwości 
bez obszarników 
stów. O Polskę łudzi pracy. 
W odezwie tej stwierdzili pol­
scy komuniści, że główną i 
decydującą siłą budowanego 
przez PPR antyhitlerowskie­
go frontu narodowego będzie 
klasa robotnicza.

Polska Partia Robotnicza w 
chwili odzyskania niepodle­
głości, w chwili powstania 
Polski Ludowej, była partią 
młodą. Ale ta młoda partia 
żyła w starym, bo liczącym 
dziś już ponad 100 lat ruchu 
robotniczym zapoczątkowa­
nym w 1877 roku Proletaria­
tem Ludwika Waryńskiego. 
Bogata i pouczająca jest hi­
storia tego ruchu.

RYSZARDA KAZIMIERSKA 1.

O Polskę 
społecznej 

i kapitali-

Związku Robotników Polskich 
i II Proletariatu (organizacje 
te powstały w 1888 i 1889 ro­
ku) powstała Polska “ 
Socjalistyczna, która 
zmieniła nazwę na 
Socjaldemokracja z 
czoło swoich zadań wysunęła 
hasło wspólnej walki proleta­
riatu polskiego i proletariatu 
rosyjskiego- o obalenie caratu, 
zniesienie wyzysku kapitalis­
tycznego i ustanowienie ustro­
ju socjalistycznego w drodze 
rewolucji społecznej.

W końcu 1893 roku powstała 
na ziemiach zaboru carskiego 
druga partia ruchu robotnicze­
go — reformistyczna Polska Par­
tia Socjalistyczna. Także dzia­
łające od 1893 roku PPS za­
boru pruskiego i od 1892 roku 
Galicyjska Partia Socjalno-De-

Partia 
rychło 

SDKPiL. 
kolei na

czność w’alki o wyzwolenie 
społeczne. Walki o prawdziwą 
wrolność i niepodległość Polski.

Rozłam w ruchu robotniczym 
trwał i po powstaniu niepod­
ległej Polski, przez cały ok­
res II Rzeczypospolitej. Na Ko­
munistycznej Partii Polski za­
ciążyły błędy ruchu SDKPiL 
w kwestii narodowej, nato­
miast zakorzeniona w szere­
gach Polskiej Partii Socjalis­
tycznej ideologia uniemożliwi­
ła tej partii wprowadzenie 
Polski w 1918 roku na drogę 
rewolucyjnych przemian.

Korzystne zmiany dla kształ­
towania jedności w szeregach 
robotniczych nastąpiły w la­
tach trzydziestych, w obliczu 
narastającego niebezpieczeńst­
wa faszyzmu i wojny. KPP w 
1934 roku nawiązała do wysu-

zajmie na trwałe należne jej 
miejsce w życiu narodu jako 
siła kierownicza, gdy położy 
kres rozbiciu we własnych 
szeregach.

To dążenie do połączenia sił 
klasy robotniczej znalazło od­
dźwięk. Grupa działaczy lewi­
cy socjalistycznej nawiązała 
współpracę z PPR, wzięła u- 
dział w tworzeniu Krajowej 
Rady Narodowej, konspiracyj­
nych rad narodowych, komite­
tów fabrycznych i oddziałów 
Armii Ludowej. W 1943 roku 
lewica socjalistyczna odcięła 
się politycznie i organizacyjnie 
od PPS-WRN, tworząc Robot­
niczą Partię Polskich Socjalis­
tów’. W 1944 roku RPPS prze­
kształciła się w partię klaso- 
wo-rew’olucyjną,
wysunięty przez PPR 
walki o wyzwolenie 
społeczną przebudowę

Wyzwolenie Polski,

Dwa nurty
Na ruchu robotniczym rozwi­

jającym się na ziemiach pol­
skich wycisnęła swoiste piętno 
niewola narodu polskiego, roz­
biór Polski między trzech za­
borców — między Rosję, Niem­
cy i Austrię. Odbiły się też na 
nim procesy zachodzące w mię­
dzynarodowym ruchu robotni­
czym: pojawienie się dwóch 
kierunków — rewolucyjnego i 
reformistycznego, co doprowa­
dziło do rozłamu organizacyj­
nego i ukształtowania się 
dwóch Międzynarodówek: Ko­
munistycznej, jednoczącej par­
tie rewolucyjne i Socjalistycz­
nej — skupiającej partie stoją­
ce na pozycjach reformizmu.

Po rozprawieniu się przez ca-, 
rat z Wielkim Proletariatem 
na ziemiach polskich ukształ­
towały się w ruchu robotni­
czym dwa nurty: rewolucyjny 
i reformistyczny. Grupa emi­
gracyjnych działaczy utworzy­
ła w 1892 roku w Paryżu Zwią­
zek Zagraniczny Socjalistów 
Polskich, ZZSP. wysuwając na 
czoło zadanie walki o odzyska­
nie niepodległości; nie wiązała 
jej z walką sił rewolucyjnych 
w Rosji, Niemczech i Austrii 
przeciwko reakcyjnym rządom. 
Oczekiwano na konflikt mo­
carstw zaborczych, by opowia­
dając się po jednej ze stron 
uzyskać zgodę na odbudowę 
państwa polskiego.

Wielu działaczy robotniczj’ch 
wypowiedziało się przeciwko 
programowi ZZSP i w 1893 ro- 

wyniku zjednoczenia

Zjeżazie (1923)

.Reprodukcja 
archiwalnego 
plakatu autor­
stwa Mieczysła­
wa Bermana. 
Plakat ten wy­
dany został w 
grudniu 1948 r. 
z okazji Kon­
gresu Zjedno­
czeniowego 
PPR i PPS. (Ó- 
ryginał znajdu­
je się w Mu­
zeum Plakatu 

Wilanowie).

Zanim ruszy „pięćsetka"
„Życie” rozmawia z mgr. inż. Adamem Białym, 
dyrektorem naczelnym elektrowni „Kozienice”

mokratyczna związane 
cjaldemokratycznymi partiami 
Niemiec i Austrii, reprezento­
wały koncepcje reformistyczne.

Tak więc na przełomie XIX 
1 XX wieku w polskim ruchu 
robotniczym ukształtowały się 
dwa nurty, zajmujące prze­
ciwstawne stanowiska w spra­
wie rewolucji społecznej i wy­
boru drogi walki o odzyskanie 
niepodległości. Ukształtowanie 
się odrębnych partii oznaczało 
rozbicie klasy robotniczej. O- 
słabiłę jej pozycję i skute-
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Informacja rafująca życie
Wiemy, że skuteczność i celo­

wość udzielania pierwszej pomo­
cy zależne są od wiedzy udziela­
jącego tej pomocy i od wiado­
mości o chorym. Dobrze jak wy- 
padnle nam udzielanie pierwszej 
pomocy w otoczeniu osób blis- • 
kich choremu, znających jego 
dolegliwości. O wicie trudniej 
jest udzielać jej wśród otoczenia 
obcego choremu, nie znającego 
przyczyn zaobserwowanego stanu 
w jakim chory się znalazł.

Nie chodzi tu o udzielanie 
pierwszej pomocy chorym lub 
poszkodowanym z widocznymi 
przyczynami ich dolegliwości, ta­
kimi Jak ratowanie tonących, wy­
ciąganie i wynoszenie z ognia, 
porażenie prądem, zagazowanie, 
zasvnanie gruzami. z>aman«a 
kończyn I różnego rodzaju zra­
nienia cięte, kłute i szarpane.. 
Mam na uw-dze takie schorze­
nia Jak omdlenia. ut-a‘a nrzy- 
tomności, napady drgawkowe 
spowodowane nadaczka. napada­
mi histerycznymi, czy też 
wstrzyknięciem insuliny w wy­
padku chorych na cukrzyce, na­
padv bólowe wywołane zanale- 
nfem wyrostka robaczkowego, 
pęknięciem wrzodu żo’ądka, 
skretem jelit, a także ataki ser­
ca 1 napady duszności bardzo 
trudne do rozpoznania.

Bardzo często na ulicach War­
szawy spotykamy sie z osobami 
powalonymi z nó". Jakże często 
nie wiemy co robić, jak mamy 
im pomóc, kogo wezwać na no- 
moc. lekarza czy radiowóz mi’i- 
cvjny. M»r-v takie klonotv 
nie posiadamy wiadomości 
chorym i o jego chorobie.

Jakże często zastanawiamy 
co zwaliło człowieka na ziemię, 
choroba czy zwyk’a czysta „kap­
slowana”. Wiec jakie jest wyj­
ście? Czy możemy ryzykować i 
do chorego, zwalonego z nóg ata­
kiem serca, wzywać radiowóz 
milicyjny, a do pijaczka ułożo­
nego wyrodnie na ławce, usta­
wionej na przystanku tramwa­
jowym. wzmvać mamy lekarza. 
A może wybrać trzecie wyjście: 
i Jednvch, 
omijać?

Czytałem 
granicznym 
formację o powstałym w Anglii 
stowarzyszeniu charytatywnym, 
zwanym MEDIC- ALERT, w któ­
rym osoby uczulone na jad 
pszczeli, penicylinę, a także cho­
re na cukrzycę, padaczkę, mają­
ce skłonności do nadmiernego 
krwawienia, lub które są głuche 
1 nieme — mogą zarejestrować 
swoje warunki zdrowotne i o- 
trzymać bransoletkę, wykonaną 
z nierdzewnej stali — z wygra­
werowanymi na jej wewnętrznej 
stronie, wiadomościami o choro-

bach. Wygrawerowane informacje 
zawierają nazwę choroby, prze­
ciwwskazania, uczulenia, telefon 
najbliższej rodziny chorego i te­
lefon stowarzyszenia otaz nr e- 
widencyjny', pod którym zainte­
resowany lekarz lub placówka 
służby zdrowia mogą 
szczegółowe informacje 
rym i jego chorobach.

Pomysł z bransoletką 
dzi się ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, gdzie w ro­
ku 1965 było zarejestrowanych 
ponad 100 000 osób. Bransoletkę 
wymyślił kalifornijski lekarz, dr 
M. Collins, którego kilkunastole­
tnia córka otrzymała po wypau- 
ku zastrzyk przeciwtężcowy, 
była ona uczulona właśnie 
te zastrzyki. Myślę, że nic 
stoi na przeszkodzie, aby i u 
pomysł ten rozpowszechnić.

uzyskać 
o cho-

wywo-

a 
na 

nie 
nas

FELIKS SIERPIŃSKI
Warszawa

bo 
o

się

i drugich beztrosko

w Przeglądzie Za- 
Obronv Cywilnej in-

mętego na II
hasła jednolitego frontu i po­
rozumienia, przede wszystkim 
z PPS. Terenowe ogniwa obu 
partii w robotniczych dzielni­
cach Warszawy, w Łodzi, na 
Górnym Śląsku i w innych 
miejscowościach kontaktują się, 
podejmują yrspólne działania. 
W PPS zaczął się krystalizo­
wać odłam jednolitofrontowy. 
Podczas wyborów samorządo­
wych w Łodzi w 1936 roku or­
ganizacje KPP i PPS wystę­
powały wspólnie i odniosły 
zwycięstwo. Ale nie udało się 
w Polsce przedwrześniowej do­
prowadzić do utworzenia jed­
nolitego frontu robotniczego.

Lata II wojny światowej, la­
ta okupacji kształtowały szcze­
gólną solidarność, szczególne 
poczucie więzi narodowej. Sto­
sunek do okupanta zbliżał i 
łączył ludzi bez względu na 
ich orientację polityczną i 
przynależność organizacyjną.

Więź narodowa i więź klaso­
wa. Dążenia jednościowe zna­
lazły mocne oparcie w konspi­
racyjnych organizacjach re­
wolucyjno - niepodległościo­
wych, w których obok komu­
nistów byli 
pepesowcy, 
związkowej, 
pow.ych organizacji młodzieżo­
wych, radykalni działacze ru­
chu ludowego. Jak stwierdza 
Bronisław Śyzdek w swojej 
książce „Droga do jedności”, 
organizacje te, działające w 
prawie wszystkich większych 
skupiskach klasy robotniczej 
„zapoczątkowały faktycznie od­
dolny proces konsolidacji 
lewicy”.

jednolitof rontowi 
działacze lewicy 
członkowie postę-

Położyć kres rozbiciu

sił

w 
po-

Polska Partia Robotnicza 
odezwie proklamującej 
wstanie partii w 1942 r. pod­
kreślała, że klasa robotnicza

akceptującą 
program 
kraju i 
Polski.
ustano­

wienie władzy ludowej, prze­
jęcie steru rządów przez ma­
sy pracujące było pełnym po­
twierdzeniem słuszności kon­
cepcji politycznej PPR. Słusz­
ności programu zjednoczenia 
wszystkich sił demokratycz­
nych w walce o narodowe i 
społeczne wyzwolenie.

Na wezwanie PKWN klasa 
robotnicza przystąpiła do orga­
nizowania terenowych ogniw 
władzy, odbudowy i urucha­
miania fabryk, linii kolejo­
wych... Stanęli do tej pracy i 
peperowcy i pepesowcy, i bez­
partyjni.

W momencie powstania Pol­
ski Ludowej było kilka partii 
klasy robotniczej, ale kierow’- 
niczą siłą w kraju, odgrj*wają- 
cą główną rolę w tworzeniu 
aparatu władzy, przeprowa­
dzaniu reformy rolnej, urucha­
mianiu fabryk, zasiedlaniu 
ziem zachodnich była Polska 
Partia Robotnicza inicjatorka i 
organizatorka najważniejszych 
przedsięwzięć władzy ludowej.

Ścisła współpraca jednolito- 
frontowej PPS z Polską Partią 
Robotniczą ułatwiła izolację 
prawicy, umożliwiła zjednocze­
nie ruchu zawodowego. Zapew­
niła też jedność działania ro­
botniczych organizacji młodzie­
żowych.

Następowała konsolidacja 
klasy robotniczej. Jedność dzia­
łania przesądziła o zwycięstwie 
obozu rewolucyjnego nad siła­
mi opozycji i reakcji w refe­
rendum ludowym w 1946 roku 
oraz w wyborach do Sejmu U- 
stawodawczego w styczniu 1947.

Od jedności działania do je­
dności organicznej partii robot­
niczych było j'uż niedaleko.

W listopadzie 1946 kierowni­
ctwa PPR i PPS podpisały u- 
mowę o jedności działania, 
która perspektywę dalszej 
współpracy łączy z utworzeniem 
jednej partii klasy robotniczej. 
Rozwijała się międzypartyjna 
dyskusja nad sprawami' Pols­
ki, nad budownictwem socja­
listycznym w naszym kraju. W 
tej dyskusji, podobnie jak 
przedtem w walce o wyzwole­
nie i o umacnianie władzy lu­
dowej, wykuwała się robotni­
cza jedność.

14 grudnia 1948 obradował w 
Warszawie II Zjazd PPR 1 
XXVIII Nadzwyczajny Kong­
res PPS. W tym aniu przyjęte 
zostały 2 identyczne uchwały, 
stwierdzające, że postanowio­
no dokonać zjednoczenia obu 
partii i utworzyć Polską Zjed­
noczoną Partię Robotniczą.

Jak powiedział na I Kra­
jowej Konferencji PZPR Ed­
ward Gierek „przezwycięże­
nie rozłamu w naszym ru­
chu robotniczym stało się mo­
żliwe jedynie w warunkach 
wielkiego ■wzrostu świadomo­
ści klasy robotniczej i jej hi­
storycznej odpowiedzialności 
za los narodu”.

— Panie dyrektorze w bieżą­
cym roku moc polskich elek­
trowni dzięki inwestycjom ma 
wzrosnąć prawie o 2,5 tys. me­
gawatów, co zresztą także jesz­
cze nie pokryje całkowicie defi­
cytu energii elektrycznej. W te­
gorocznych inwestycjach ważną 
rolę odgrywa uruchamiany wła­
śnie w kozienickicj elektrowni 
blok 500 MW. Pamiętam, że 
gdy w końcu lat pięćdziesiątych 
uruchamiano w Skawinie „set­
kę”, było to wielkie wydarze­
nie. Czy równie ważnym wyda­
rzeniem jest wprowadzenie o- 
becnie do ruchu „pięćsetki”?

— Skok w Skawinie był mo­
że stosunkowo większy niż te­
raz u nas. Oznaczało to bowiem 
wtedy przejście od klasycznych 
urządzeń wytwórczych do blo­
ków energetycznych, którymi 
posługujemy się obecnie. Ale 
„pięćsetka” jest oczywiście rów­
nież bardzo ważna chociażby z 
uwagi na jej prototypowość i 
wielkość.

— Właśnie — wielkość. Czy 
moglibyśmy prosić o kilka 
danych, charakteryzujących w 
sposób zrozumiały i dla niefa­
chowców wielkość „pięćsetki”?

— Obecnie pracuje w .naszej 
elektrowni 8 bloków’ po 209 MW 
każdy, w budowie sa dwa blo­
ki energetyczne po 500 MW — 
pierwszy jest w fazie rozru­
chu. Oto jak kształtuje się po­
równanie „dwusetki” i „pięć­
setki” — ciężar kotła dla bloku 
200 MW wynosi 4.5 tvs ton, kila 
500 MW — 11 tys. ton.

— ... dla porównania — sta­
lowa konstrukcja mostu Śląs­
kiego w Warszawie waży ok. 6 
tys. ton.

— Najwyższe elementy „dwu­
setki” sięgają 52 m od powierz­
chni ziemi, „pięćsetki” — 82 m.

— ... czyli około 27 pięter. I 
jeszcze jedno określenie. na 
pewno nie precyzyjne, ale ja­
koś informujące — jakiej wiel­
kości miasto mogłaby obsłużyć 
jedna „pięćsetka”?

— Mniej więcej ipółmiliono-
we.

— Nie spotykana u nas dotych­
czas wielkość bloku energetycz­
nego stwarza zapewne szereg 
problemów w trakcie budowy, a 
Jego eksploatacja też będzie wy­
magała niechybnie rozwiązywa­
nia wielu nowych kwestii, zwią­
zanych chociażby ze znacznym 
zwiększeniem dostaw węgla, od­
prowadzaniem do Wisły-gorącej 
wody itd.

— Blok 500 MW postawił rze­
czywiście wiele nowych zadań 
nie tylko przed polską energety­
ką. Do jego budowy użyto wie­
le nowych materiałów, np. no­
wych gatunków stali do pro­
dukcji kotła. Nowe technologie 
muszą też być zastosowane w 
robotach budowlanych i monta­
żowych — dotyczy to np. spa­
wania. Zastosowano także nowe 
metody kontroli jakości — 
między innymi jakości złącz 
spawanych. Chodzi o zapewnie­
nie „pięćsetce” wysokiego sto­
pnia niezawodności, wypadnię­
cie z ruchu tak dużej jednostki 
wskutek awarii oznaczałoby bo­
wiem wielkie straty. Rozruch

po usunięciu awarii jest też 
przy wielkich blokach odpo­
wiednio dłuższy.

— A jaki będzie stopień zau­
tomatyzowania procesów tech­
nologicznych w „pięćsetce”?

— Znacznie wyższy niż w 
„dwusetce” — gest w niej -oko­
ło 250 elementów sterowania i 
automatyki, natomiast w no­
wym bloku będzie ich ok. 800.

— Jak wiemy, chociażby z 
informacji prasowej, odbyła się 
już próba kotła, który stanowi 
jeden z podstawowych trzech 
elementów bloku energetyczne­
go. Jak wypadła ta próba?

— Dobrze, jesteśmy z niej za­
dowoleni.

— Kto jest producentem kot­
ła?

— Przede wszystkim Raci­
borska Fabryka kotłów.

— A kiedy nastąpi rozruch 
turbiny, dostarczonej z ZSRR?

— Liczymy, że na przełomie 
listopada i grudnia. Mamv na­
dzieję, że próba wypadnie po­
myślnie i że w początku grud­
nia z nowego bloku rcołynir 
pierwszy prąd. Nie oznacza to 
jednak, że nowy blok od razu 
osiągnie pełną moc 500 MW, na 
to trzeba jeszcze kilku mie­
sięcy.

— „Pięćsetka” miała ruszyć 
w terminie do 31 października 
br., trzeba więc odnotować pe­
wne opóźnienie w stosunku do 
planu.

— Trzeba też jednak uwzględ­
nić, że jest to budowa prototy­
powa. bardzo skomplikowana — 
i że w sumie nie trwała długo, 
rozpoczęto ją w marcu 1975 r. 
Ńa budowie tej jest zaangażo­
wanych 2,5 tys. ludzi, obok ge­
neralnego w’ykonawcy „Betoii- 
-Stal” Warszawa działa tu Erier 
gomontaż Północ Warszawa, 
Elektrobudowa Katowice, Ener- 
goaparatura Katowice, Instytut 
Automatyzacji Systemów Ener­
getycznych Wrocław i inne jed­
nostki. Jest też w pełni zaan­
gażowana załoga eksploatacyjna 
elektrowni.

— W jaki sposób została przy­
gotowana załoga do obsługi no­
wego, prototypowego bloku?

— W ciągu 2 lat załoga prze­
szła przeszkolenie w Związku 
Radzieckim i w NRD, gdzie 
również już pracują „pięćsetki”. 
Szkoli się też tu na miejscu, w 
Kozienicach, w czasie rozruchu 
bloku.

— Przejdźmy do problemów 
związanych z eksploatacją „pięć­
setki”, pamiętając także o na­
stępnej, budowanej w Kozieni­
cach. Czy wystarczy wody w 
Wiśle dla obsłużenia tak wiel­
kiej elektrowni?

— Problemem jest przede 
. wszystkim odprowadzanie do 
Wisły wody o właściwej tem­
peraturze. W tym celu zostały 
zbudowane dla „pięćsetek” chło­
dnie wentylatorowe.

— A węgiel? Przecież zużycie 
jego w Kozienicach znacznie 
wzrośnie.

— Elektrownia Kozienice jest 
rzeczywiście największą w Pol­
sce elektrownią spalającą wę­
giel kamienny. Obecnie zuży­
wamy go rocznie 5,5 min ton. 
Po uruchomieniu „pięćsetek” 
zapotrzebowanie na węgiel 
wzrośnie w Kozienicach do 8.5 
min ton. Kolej jest do tego 
przygotowana.

— Czy spalanie tak wielkich 
ilości węgla nie stwarza okre­
ślonych problemów, np. związa­
nych z ochroną środowiska?

— Otóż z zapylaniem przez 
pyły, wydobywające się ' z ko­
minów, radzimy sobie zupełnie 
dobrze. Uważamy, że jest to 
problem rozwiązany. Natomiast 
ogromnym problemem są popio­
ły z naszej elektrowni. Jest ich 
obecnie 1.200 tj-s. ton rocznie, 
a będzie 1.700 tys. ton. Takiej 
koncentracji popiołów nie było 
dotychczas nigdzie w Polsce. 
Popioły te powodują wtórne za­
pylenie. To opanujemy, po za-

kończeniu właściwych Inwesty­
cji. Ale problem zagospodaro­
wania popiołów nadal pozosta­
nie otwarty. 200 tys. ton zu­
żywa się obecnie do produkcji 
prefabrykatów, trzeba chyba tę 
produkcję szerzej rozwinąć. Py­
ły mogą być stosowane w ce­
mentowniach, lecz nie jest roz­
wiązana kwestia ich transportu. 
Są również prowadzone próby 
wykorzystywania pyłów w rol­
nictwie do nawożenia gleby — 
nie ma jednoznacznej opinii, in­
stytut w Puławach wypowie­
dział się negatywnie, inny ośro­
dek naukowy był odmiennego 
zdania. W każdym razie ocze­
kujemy pilnie pomocy w roz­
wiązaniu tej ważnej sprawy.

— Panie dyrektorze, może 
przy okazji pytanie ogólniejszej 
natury — czy celowe jest budo­
wanie coraz większych jedno­
stek energetycznych, przynoszą­
cych, jak widać, nie tylko zysk 
w postaci obniżania kosztów 
produkcji elektryczności?

— Taka jest tendencja świa­
towa. W uprzemysłowionym 
kraju produkcja energii elek­
trycznej co dziesięć lat podwa­
ja się. Gdybyśmy chcieli więc 
w ciągu najbliższego dziesięcio­
lecia uzyskać podwojenie ener­
gii poprzez budowę bloków’ 200 
MW, musielibyśmy wybudować 
wiele nowych elektrowni, nie­
mal w każdym województwie. 
To też nie jest wskazane, rów­
nież z uwagi na ochronę środo­
wiska. Stąd tendencja do bu­
dowy elektrowni dużych, cho­
ciaż to także tworzy określone 
problemy. Zresztą w ogóle kwe­
stia paliw, energii, zasobów i 
racjonalnego ich zużywania ura­
sta do rangi najpilniejszych 
problemów światowych i mo­
żna tu oczekiwać zarówno no­
wych rozwiązań — np. zastoso­
wania nowych źródeł energii — 
jak i różnorodnych ograniczeń.

— Pozostając jednak przy 
obecnych realiach — czy „pięć 
setki” będą w naszej energety­
ce rozpowszechnione?

— „Pięćsetki” umożliwią nam 
zaspokojenie- pilnych potrzeb, 
wprowadzanie nowych mocy, w 
ostatnich latach bieżącego dzie­
sięciolecia. Natomiast w latach 
osiemdziesiątych typową jedno­
stką w nowych elektrowniach 
— np. w Bełchatowie — będzie 
blok 360 MW. produkowany 
całkowicie w Polsce.

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ WASZCZUK

Z PRASY KRAJOWEJ
Cichy młot 

pneumatyczny
(P) Czy nie ma lekarstwa na 

straszliwy hałas, wytwarzany 
przez rozkuwające asfalt czy 
beton młoty pneumatyczne?

Jak informuje „GAZETA RO­
BOTNICZA” nadzieję na wyci­
szenie pneumatycznych narzędzi 
udarowych niesie, opatentowany 
tymczasowo pod nr 97 455, wyna­
lazek Ryszarda Wrzesińskiego z 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowe­
go Hydropneumatyki przy Zjed­
noczonych Zakładach „Archi­
medes” we Wrocławiu. Opraco­
wany przezeń sposób tłumienia 
hałasu polega na zastosowaniu 
specjalnej konstrukcji narzędzia 
i .znacznym rozprężeniu powie­
trza jeszcze w jego wnętrzu. 
Wydostając się na zewnątrz, po­
wietrze ma już stosunkowo ma­
ła szybkość rozchodzenia się i 
ciśnienie bliskie atmosferyczne­
mu. Obsługa takiego narzędzia 
nie wymaga środków indywidu­
alnej ochrony słuchu, a praca 
nim jest spokojna i wydajna.

Produkcja lalek
i * » CIĄGU niewielu lat uka- 
K V zaly się cztery „Lalki”. 
Jedna sceniczna, jedna filmo­
wa i dwie telewizyjne. Wszy­
stkie podobne do swego lite­
rackiego pierwowzoru, arcy­
dzieła Bolesława Prusa, a prze­
cież każda inna. To zrozumia­
le, albowiem każdy reżyser ma 
inne wyobrażenie całości obra­
zu, każdy aktor — inne odczu­
cie odtwarzanej postaci.

Nie to jednak wyda je się 
istotne. Istotne jest to, że ta 
arcypowieść Prusa żyje, nie 
starzeje się, choć nic 
pozostało ze świata, 
przed nami otwiera.

.Lalka” Prusa jest 
tylko w, 
literackim.
się zmie- 
przez kc-

już nie 
który

i pozo-
stanie niezmienna 
swym kształcie 
Zmienia się, musi 
niać jej widzenie 
lejne generacje czytelników.

Od chwili, kiedy powieść 
zaczęła się ukazywać w odcin­
kach gazetowych, kiedy poja­
wili się: Wokulski, Rzecki, 
panna Izabela i ten cały nie­
kończący się korowód postaci 
barwnych, żywych, przesuwa­
jący się po jej kartach, minęło

już dziewięćdziesiąt jeden lat. 
Dziś czytają „Lalkę” ludzie, 
których od świata przedsta­
wionego w tej powieści dz.ieli 
więcej, niż od czasów 'Rewo­
lucji Francuskiej dzieliło 
współczesnych Ignacemu Rzec­
kiemu.

Cudowna proza Bolesława 
Prusa wyczarowuje świat, 
który istnieć może tylko w 
wyobraźni czytelnika. Każda 
próba konkretyzacji tego świa­
ta na scenie czy na ekranie 
w istocie burzy to, co powsta- 
je w przeżyciu czytelnika, w . 
intymnym kontakcie z powieś­
cią. Bo to, co w tym przeży­
ciu powstaje, jest tak bardzo 
nasze własne, że prawie nie­
możliwe do utrwalenia w ob­
razie, który by dla wszystkich 
znaczył to samo, zawierał to 
samo.

Oto widzimy na ekranie 
biały cylinder i jasny surdut 
Wokulskiego obok popielatego 
płaszczyka panny Izabeli, kie­
dy oboje spacerują alejami 
Łazienek. To są konkrety jed­
noznaczne dla wszystkich. Ale 
u Prusa czytamy: „Była to

jedna z tych chwil, kiedy na­
tura hamuje swoje wielkie 
siły i zawiesza odwieczne pra­
ce, ażeby uwydatnić szczęście 
istot drobnych i znikomych. 
Wiatr ledwie dyszał, i tylko 
po to, ażeby chłodzić śpiące w 
gniazdach pisklęta i ułatwić 
lot owadom spieszącym na 
weselne gody. Liście drzew 
chwiały się tak delikatnie, 
jakby poruszał je niemate­
rialny podmuch, ale cicho 
prześlizgujące się promienie 
światła. Tu i ówdzie, w prze- 
siąkłych wilgocią gęstwinach, 
mieniły się barwne krople ro­
sy jak odpryski spadłej z nie­
ba tęczy.”

To, co Prus zamknął w tych 
słowach, my sobie wyobraża­
my i przeżywamy, ale nie mo­
żemy tego zobaczyć ani na 
scenie, ani na ekranie.

I być może dlatego każda 
próba inscenizacji czy ekrani­
zacji „Lalki” wywołuje kon­
trowersje. Jednym wystarcza 

im proponuje twórca 
inni są niezado-

to, co 
widowiska, 
woleni ponieważ w tej propo-

zycji odnajdują tak niewiele 
własnych przeżyć.

Gdyby nie istniał literacki 
pierwowzór, albo gdyby go 
nikt nie znał, wówczas każda 
„Lalka” byłaby warta drugiej. 
Spieralibyśmy się o to najwy­
żej czy reżyser wykazał 
mniejszą, czy większą spraw­
ność- warsztatową. Ale „Lal­
ka” istnieje w tym niezmien­
nym kształcie, który jej nadał 
Prus i żyją w naszej wyobraź­
ni jej postaci, tak jak trwa­
ją jej rekwizyty i sytuacje.

Więc gotowi jesteśmy się 
spierać, czy „lepszym” Wo­
kulskim był Lech Madaliński 
na scenie czy Mariusz Dmo­
chowski na ekranie, aby się 
zgodzić, że chyba najlepszym 
był Jerzy Kamas. A lepszy to 
w tym wypadku oznacza: bliż­
szy naszym wyobrażeniom, 
wywołanym tekstem Prusa. I 
gdy bodaj wszyscy zgadzają 
się, że obsadzenie Małgorzaty 
Braunek w roli panny Izabeli 
było nieporozumieniem (idzie o 
telewizyjną „Lalkę” w reżyse­
rii Ryszarda Bera), to nie ma 
w tym oceny gry aktorki, ale 
stwierdzenie, iż proponowana 
postać po prostu nie odpowia­
da naszym wyobrażeniom. Na­
wiasem mówiąc, pani Małgo­
rzata Braunek jest nietcątpli- 
wie aktorką utalentowaną, a- 
le prezentuje typ kobiety 
współczesnej, która musi 
źle się czuć w dziewiętnasto­
wiecznym kostiumie oraz w 
tej nieustannej dyscyplinie na­
rzucanej kulturą gestu zupeł-

nie obcą naszej współczesnoś­
ci. Wy da je się, iż najmniej 
zastrzeżeń może budzić postać 
Ignacego Rzeckiego w inter­
pretacji Bronisława Pawlika.

Kiedy oglądamy ekranizacje 
klasyków, Szekspira, Balzaka, 
czy po prostu jakiegoś Walter 
Scotta, gotowi jesteśmy przy­
jąć każdą propozycję postaci 
dramatu, byleby odpouńadała 
znanej powszechnie konwencji. 
Stosunek do dzieła i do jego 
postaci formułujemy nie na 
podstawie tekstu oryginalnego, 
ale na podstawie aktualnej 
propozycji filmowej. Kiedy 
jednak idzie o dzieło literackie 
takie jak „Lalka” czy „Trylo­
gia” sprawa jest inna. Te bo­
wiem dzieła żyją własnym ży­
ciem, są obecne w naszej kul­
turze, są obecne w każdym z 
nas, więc tu nie zgadzamy się 
na konwencję, żądamy praw­
dy, tej prawdy, którą utrwalili 
w swych dziełach nasi klasycy. 
Dlatego każda próba ekraniza­
cji dzieł naszej literatury na­
rodowej jest tak trudna i tak 
wielką nakłada na reżyserów 
odpowiedzialność.

Produkcja lalek jest dostęp­
na dla każdego, kto posiada 
odpowiednie uprawnienia. Ek­
ranizacje dzieł naszej literatu­
ry klasycznej stoją właściwie 
otworem przed każdym na­
szym reżyserem filmowym. 
Miejmy nadzieję, że jakaś ko­
lejna próba ukaże nam „Lal­
kę”, na którą będziemy skłonni 
zgodzić się wszyscy.

Inicjatywa warta uwagi
Liczba miejsc w miejskich 

żłobkach w Szczecinie wystar­
cza dla niespełna 14 proc, 
dzieci w wieku do lat trzech. 
Aby temu zaradzić, niezależnie 
od budowy nowych placówek 
opiekuńczych, organizuje się tu 
mini-żłobki w zaadaptowanych 
na ten cel pomieszczeniach. Po­
mysł ten wyróżniliśmy w swo­
im czasie w naszym Ogólno­
polskim Banku Doświadczeń 
Miast

KURIER SZCZECIŃSKI przy­
pomniał inną inicjatywę sźćze- 

-cińskiego ZOZ, która jednak 
do tej pory nie doczekała się 
realizacji Otóż w każdym ze 
żłobków jedno z dużych pomie­
szczeń przeznaczone jest na 
pralnię. Pomysł jest prosty: 
urządzenie dla wszystkich żłob­
ków w mieście jednej central­
nej pralni, pozwoliłoby wygo­
spodarować dodatkowych 200 
miejsc Były już nawet konkret­
ne propozycje zorganizowania 
takiej centralnej pralni w jed­
nej z byłych kotłowni. Warto 
więc do nich wrócić.

Celuloza z karpiny?
Poszukuje się wciąż nowych 

rozwiązań i wykorzystania in­
nych surowców niż tradvevine, 
do produkcji papieru. Badania 
w tvm kierunku — informuje 
EXPRESS ILUSTROWANY — 
prowadzi już od dłuższego cza­
su także Instytut Celulozowo- 
-Papierniczy w Łodzi. Naukow­
cy zainteresowali się m.in. kar­
pina. to jest korzeniami ścina­
nych i karczowanych drzew 
(stanowi ona około 12 proc, masy 
całego drzewa). Jak dotychczas 
nie była ona wykorzystywana 
w przemyśle celulozowym. Otóż 
wspomniane badania dowiodły, 
że karpinę można dodawać 
drewna, uzyskując w 
•większe ilości papieru 
w lepszym gatunku.

Jak poinformował' 
dyrektor instytutu, doc. 
Andrzej Korczyński. 
Celulozowy opracowuje 
metody technologiczne 
czania, przeróbki i wykorzysta­
nia karpiny.

do 
efekcie .

i nawet
dziennik 
dr hab.

Zakład 
obecnie 
oczvsz-
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Na ringach ekstraklasydzień piłkarzy opolskiej Odry Porażka rywali
Śląska Wrocław

Chorzowski Ruch pokonany 3:1
Od naszego specjalnego wysłannika 

LESZKA ŚWIDRA
(P) Dwie godziny przed meczem ledwo przepchnąłem się 

przez bramę dla zaproszonych gości i dziennikarzy. Okoliczne 
drzewa, maszty jupiterów, każdy skrawek muru wystający po­
nad koronę stadionu zastępowały trybuny. Ale typowego dla 
wielkiej imprezy nastroju nie było. Jeden z miejscowych dzia­
łaczy wyjaśnił, że opolanie uczą się dopiero kibicowania.

Zmierzyły się dwie najlepsze 
w I lidze drużyny. Zapewnić to 
miało niepowtarzalne emocje, 
znakomitą piłkę nożna i walkę.

Na pierwsze miejsce wybiła 
się walka — bez pardonu, nie 
zawsze prowadzona zgodnie z 
przepisami. To ponoć jeden z 
elementów taktycznych nowo­
czesnego futbolu, ale broń nas 
PZPN ‘ ‘ ’
niem 
tość i 
akcję 
zbyt

’ przed upowszechnie- 
takiego futbolu. Zacię- 

i twarde wkraczanie w 
uzupełniane były bowiem 
często gra brutalna, albo

Odra — Ruch 3:1
Bramki zdobyli : dla Odry 

— Kwaśniewski (28 min.), 
Wójcicki (61 min.) i Tyc 
(69 min.), dla Ruchu — 
Malnowicz (17 min.). Sę­
dziował Alojzy Jarguz. Wi­
dzów 25 tysięcy.

Na postawie Odry zaciążyła 
chyba zbytnia nerwowość. Nie 
zagrała tak, jak ją na to stać.

Trener Odry Opole — Antoni 
Piechniczek: — W tej rundzie 
w Opolu nie przegraliśmy, ale 
przyznają, że Ruch miał naj­
więcej bramkowych sytuacji ze 
wszystkich drużyn, które u nas 
grały. Uwierzyłem w sukces, 
gdy wyrównaiśmy.

Tak się złożyło, że większość 
bramek w ekstraklasie strzeli­
liśmy w drugiej połowie me­
czów. Ruch znam dobrze, gra­
łem tam przecież, mogłem przy­
gotować odpowiednią taktykę.

Bernard Blaut: — Podobał mi 
się ten mecz. Wszystko wskazy­
wało do 55 min., że Ruch przy­
najmniej #zremisu je. Szybkościo­
wo chorzowianie byli lepsi.

W kręgu zainteresowań trene­
ra Edmunda Zientary pozostają: 
Młynarczyk, Wójcicki, Adamiec

Tyc z Odry oraz Malnowicz 
Ruchu.

i 
z

pierwszy kwadrans łodzianie 
atakowali dość składnie, jed­
nak z upływem czasu akcje 
ofensywne gospodarzy były co­
raz bardziej chaotyczne. 5 mi­
nut przed końcem pierwszej po­
łowy Władysław Dąbrowski 
wykorzystał błąd obrony gości 
i pomagając sobie ręką umieś­
cił piłkę 
Surlita.
Bródka z 
łodzianina 
kę uznał.

w bramce Wiesława 
Sędzia Włodzimierz 
Gdańska przewinienia 
nie dostrzegł i bram-

też chwytami raczej z zapasów. 
Na szczęście jedyną konsekwen­
cja były żółte kartki. Napraco­
wałem się solidnie — powiedział 
no spotkaniu sędzia, a był nim 
nasz mundialowy arbiter — 
Alojzy Jarguz.

Emocji nie brakowało, bo obie 
drużyny grały zbyt nerwowo. 
Pod bramkami niemal drama­
tycznych sytuacji było bez liku. 
Ale tylko niektóre z nich pow­
stały w wyniku przemyślanych 
akcji. Większość zagrań była 
p .-z wpadkowa.

Szybciej opanował się Ruch. 
Kiedy przetrzymał pierw.--’-’ 
szturm, odpowiedział znakomitą 
kontrą, a Malnowicz znów 
okazał się niezawodnym wyko­
nawcą. To była jedna z najład­
niejszych akcji meczu.

Ruch prowadził 1 całkiem 
nieźle dawał sobie radę z go­
spodarzami. Ich żywiołowe ata­
ki przynosiły tylko rzuty rożne, 
ale Piechaczek z Ruchu wygry­
wał pojedynki główkowe nawet 
z o głowę wyższymi Wójcickim 
1 Adameem. Wyrównanie padło 
raczej niespodziewanie. Toteż 
była ładna akcja. Zapoczątko­
wał ją Podgórny, poprowadził 
dalej Tyc, a wykończył Kwaś­
niewski.

Żywiej zrobiło się na trybu­
nach. Do końca jednak pierw­
szej połowy nic ciekawego już 
się ni* działo, jeżeli nie liczyć 
strzału w poprzeczkę Wiry w 
ostatnich sekundach.

Po przerwie, choć nadal stro­
ną atakującą byli opolanie, 
groźniejsze akcje przeprowadza­
li zawodnicy Ruchu. Zaprzepa­
ścili jednak dwie doskonałe sy­
tuacje do strzelenia bramki. 
Piłkarze mówią, że to się mści 
1... w 61 min. wędrujący często 
na pole karne chorzowian Wój­
cicki w zamieszaniu podbram­
kowym po rzucie rożnym zdołał 
skierować piłkę do siatki. 8 min. 
później przesądzone zostały losy 
meczu. Tyc minął bramkarza 
Ruchu — Bolestę i było 3:1 dla 
Odry. Dalsze nerwowe minuty 
nie przyniosły zmiany rezultatu.

Mówili po meczu:
Trener Ruchu Chorzów, Leszek 

Jezierski: — Gratuluję Odrze, 
zrobiła szalony skok do przodu 
i zasłużenie została mistrzem 
rundy. Uważam jednak, że wy­
nik spotkania nie odzwierciedla 
sytuacji na boisku. Nie byliśmy 
w tym meczu gorsi, mieliśmy 
kilka znakomitych sytuacji 
strzeleckich. Ale trzeba umieć 
strzelać!

Polonia — Pogoń 3:1
Bramki zdobyli: dla Polonii — 

Górski (11 min.), Janduda (17 
min.) oraz Bochnia (26 min.), 
a dla Pogoni — Szostakowski 
(72 min.). Widzów ok. 6 tys.

Kiedy po 26 minutach gospo­
darze prowadzili już 3:0, wy­
dawało się, że padnie rekordo- 
vy wynik. Poloniści grali zu­
pełnie inaczej niż dotychczas. 
Atakowali skrzydłami, do akcji 
ofensywnych często włączali się 
obrońcy i pod bramką Buta 
raz po raz dochodziło do o- 
strych spięć. Po trzeciej bramce 
gospodarze zwolnili jednak tem­
po i sytuacja odwróciła się. 
Świetnie dysponowany tego 
dnia Chwolik w pierwszej po­
łowie popisał się jednak kilko­
ma udanymi interwencjami ,i 
uchronił swój zespół przed 
utratą bramki.

Po przerwie tempo gry spad- 
ło i często akcje kończyły się 
daleko od pola karnego. Kontr­
atakujący goście zdobyli w 72 
min. honorową bramkę i już do 
końca, mimo kilku sytuacji pod 
jedną i drugą bramką, wynik 
nie uległ zmianie.

Stal — Legia 1:0
Samobójczą bramkę strzeli! 

Topolski w 75 min. Widzów ok. 
10 tys.

Był to chyba najsłabszy wy­
stęp legionistów ze wszystkich 
dotychczasowych na mieleckim 
stadionie. Nie oznacra to jednak, 
że porażka gości była nieunik­
niona. To legioniści byli zespo­
łem trochę lepszym, szybszym i 
poza krótkimi okresami w dru­
giej połowie meczu — toczą­
cym wyrównaną walkę z nie 
najlepiej usposobioną drużyną 
gospodarzy. Legioniści nieźle ra­
dzili sobie w polu, nie potrafi­
li jednak stworzyć ani jednej 
sytuacji podbramkowej.

Zwycięski gol dla Stali padl 
z samobójczego strzału obroń­
cy Legii Topolskiego, który z 
linii pola karnego skierował pił­
kę do własnej bramki (na do­
datek bramkarz w tym właśnie 
momencie potknął się). W su­
mie mecz był bezbarwny.

(P) Piłkarze Borussii Moen. 
chengladbach, którzy w środę 
pode j mą Śląsk Wrocław w 
pierwszym spotkaniu 1/8 finału 
Pucharu UEFA, rozegrali kolej, 
ny mecz ligowy, doznając przy­
krej porażki na wyjeździe z jed­
ną z najsłabszych drużyn eks­
traklasy — SV Darmstadt 0:2 
(0:1). Bramki strzelili: Weber 
w 10 min. i Metz w 76 min, 
Widzów 25 tys. Borussia wystą­
piła w składzie: 
Kneib — Schaeffer, Klinkham­
mer. Wohlers, Schaefer, Bruns.' 
del’Haye, Kulik, Thychosen. 
Nielsen, Lienen.

Trener Borussii Udo Lattek 
przyznał, że przegrana tylko 
dwiema bramkami jest dość 
szczęśliwa dla jego drużyny, 
która myślami była już przy 
pucharowym meczu ze Śląs­
kiem.

W tabeli ekstraklasy RFN 
prowadzi FC Kaiserslautern — 
23 pkt„ przed Hamburger SV 
— 20 pkt. i Eintrachtem Frank­
furt — 19 pkt. Borussia Moen­
chengladbach zajmuje 11 miej­
sce z dorobkiem 12 pkt. Bilans 
bramkowy korzystny 18—17.

W II lidze

Widzew — Szombierki 1:0
Bramkę zdobył w 40 min.

Dąbrowski. Widzów ponad 8 
tys.

Widzew wygrał niezbyt za­
służenie, demonstrując znaczną 
obniżkę formy. Jedynie przez

Wysokie zwycięstwo Gwardii
(P) W niedzielę odbyło się pięć meczów w pięściarskiej eks­

traklasie. Pauzowały Legia i Górnik Wesoła, które rozegrały 
mecz między sobą awansem (29 października).

Tu-

Zagłę-

Oto wyniki:
Gwardia Warszawa 

rów Zgorzelec 18:2,
Olimpia Poznań — 

bie Lubin 11:9,
GKS Jastrzębie — Stal Rze­

szów 16:4,
Prosną Kalisz 

Słupsk 14:6,
Gwardia Łódź — Stocznio­

wiec 12:8.
Do meczu z Turow’em Zgorze­

lec, który obecnie nie ma ani 
jednego klasowego zawodnika, 
Gwardia wystawiła skład silny 
i wygrała wysoko 18:2. W wa­
dze muszej zacięty pojedynek 
stoczyli Olewczyński i Wysocki. 
Gwardzista cały czas atakował. 
Wysocki przez dwie rundy dziel­
nie się opierał, celnie kontrując. 
W trzeciej osłabł nieco. W su*

Czarni

Górnik Zabrze bez konkurencji
Tłok w czołówce I grupy

nad Turowem

Odr* Opole — rewelacyjny 
tespół trenowany przez Anto­
niego Piechniczka okazał się 
najlepszy wśród 16 drużyn eks­
traklasy w I rundzie rozgrywek.’ 
Do w’iosennej rundy opolanie 
wystartują z przewagą 2 pkt. 
nad Ruchem Chorzów oraz Wi­
dzewem Łódź. Oto wyniki XV 
kolejki:

Odra Opole — Ruch Chorzów 
3:1 (1:1)

Gwardia Warszawa — ŁKS 
Łódź 2:2 (2:1)

GKS Katowice 
Sosnowiec’2:2 (1:0)

Polonia Bytom 
Szczecin 3:1 (3:0)

Stal Mielec — Legia Warsza­
wa 1:0 (0:0)

Widzew Łódź — Szombierki 
Bytom 1:0, (1:0)

Wisła Kraków — Lech Poznań 
4:1 (3:0)

Mecz Śląsk Wrocław — Arka 
Gdynia przełożony na

Zagłębie

TABELA
1. Odra 22: 8 29—13
2. Ruch 20:10 23—18
3. Widzew 20:10 17—13
4. Legia 19:11 17—14
5. Szombierki 16:14 25—18
6. ŁKS 16:14 19—13
7. Stal 15:17 20—17
8. Wisła 14:14 21—14
9. Zagłębie 14:16 14—16

10. Lech 14:16 19—25
11. GKS 14:16 15—22
12. Arka 12:14 , 14—17
13. Śląsk 12:16 10—14
14. Gwardia 10:20 14—24
13. Pogoń 9:21 18—25
16. Polonia 9:21 9—21

Fibak i Okker
wyeliminowani

(P) W półfinale gry podwój­
nej londyńskiego, turnieju teni­
sowego Grand Prix para polsko- 
holenderska Wojciech Fibak — 
Tom Okker przegrała z amery­
kańskim deblem Peter Fleming 
— John'McEnroe 1:6, 3:6.

Katowice — Zagfąbie 2:2
Bramki zdobyli: dla GKS — 

Górnik (35 min.) oraz Gluck (63 
min. z karnego), a dla Zagłębia 
— Dworczyk (50 min.) oraz Ma­
zur (60 min.). Widzów ok. 6 tys.

Było to przeciętne spotkanie, 
gra mało ciekawa i wolna. W 
pierwszej połowie lekką prze­
wagę mieli gospodarze, którzy z 
kilku dogodnych sytuacji wyko­
rzystali tylko jedną. Katowicza- 
nie pod bramką Słabika zwal­
niali i rzadko decydowali się 
na oddanie zaskakującego strza­
łu.

Po przerwie goście zaczęli 
grać bardziej dynamicznie i co­
raz częściej dochodziło do spięć 
na polu karnym GKS. W 50 
min. Dworczyk, a 10 minut póź­
niej Mazur po szybkich akcjach 
i błędach katowickiej obrony 
zdobyli gole i Zagłębie objęło 
prowadzenie 2:1. W 63 min. 
Gluck wykorzystał jednak rzut 
karny i ustalił wynik spotka­
nia.

Wisła — Lech 4:1
Bramki dla , Wisły zdobyli: 

Iwan (w 20 i 32 min.), Kapka 
(w 39 min.) oraz Nawalka (w 
50 min.), dla Lecha Skurczyń- 
ski (w 84 min.). Widzów 15 tys.

Gwardia remisuje z IKS 2:2
(P) W ostatnim meczu je­

siennej rundy warszawska 
Gwardia tylko częściowo wyko­
rzystała okazję do wzbogacenia 
swego konta punktowego, re­
misując z Łódzkim Klubem 
Sportowym 2:2 (2:1). Bramki
dla gospodarzy, dopingowanych 
podczas meczu przez kibiców... 
Legii, zdobyli: Mila w 22 i 
Kierno w 32 min, dla 
w 18 min. Nowak i w 
piak.

W pierwszej połowie 
nia obydwa zespoły grały o- 
fensywnie i po szybkich ata­
kach stworzyły kilka groźnych 
sytuacji podbramkowych. Cha­
rakterystyczne jest, że wszystkie 
gole padły po błędach obroń­
ców. Napastnicy nie potrafili 
zdobyć się na wypracowanie 
sobie pozycji strzeleckich. Do­
chodzili pod pole karne i do- 
środkowywali w tłum zawodni­
ków, licząc na to, że w wyniku 
zamieszania ktoś zdoła skiero­
wać piłkę do siatki.

Pierwsi dokonali tej sztuki 
goście. Do przodu zapędził się 
Miłoszewicz i przerzucił piłkę na 
prawą stronę boiska. Przelecia­
ła ona nad głowami wszystkich 
stojących przed bramką za­
wodników, po czym Nowak sil­
nym strzałem skierował ją pod 
poprzeczkę. Kilka minut póź­
niej nie popisali się obrońcy 
ŁKS, pozostawiając Milę na 
wolnej pozycji kilkanaście me­
trów przed swoją bramką. Po­
tem dalekim strzałem Kierny 
dał się zaskoczyć młody bram-

w 22 
ŁKS
46 Fili-
spotka-

karz łodzian, Robakiewicz. Pił­
ka odbiła się tuż przed nim i 
trafiła w górny róg bramki.

Gwardziści stanęli przed 
szansą odniesienia trzeciego 
zwycięstwa w I lidze i być 
może uzyskaliby je, gdyby Rut­
kowski nie popełnił tuż po przer­
wie dużego błędu. Sytuacja by­
ła niezbyt groźna, po długim 
podaniu piłka leciała wprost do 
bramkarza, ten jednak przepuś­
cił ją między rękami i Filipiak 
nie miał trudności z umieszcze­
niem jej w bramce.

Widać było, że remis zadowa­
la gości. Oddali oni teraz inicja­
tywę Gwardii, ograniczając się 
do działań obronnych i nielicz­
nych kontrataków, które likwi­
dował jednak bardzo dobrze gra­
jący Szymanowski. Napastnicy 
Gwardii byli w słabej formie i 
nie wykorzystali przewagi. Kier- 
no grał wolno, nie walczył o pił­
kę. Poza dobrym wykonywaniem 
rzutów: rożnych i dwoma strza­
łami niczego w’ tym meczu nie 
dokonał. Podobnie zresztą jak 
jego koledzy — Wiśniewski i 
Baran.

Nieco ożywienia wniósł grający 
przez ostatnie pół godziny Ba- 
naszkiewicz, ale i jego akcje 
nie przyniosły efektu. Pod ko­
niec spotkania 
nowski wspierał 
gów z napadu, 
łódzka obrona 
jednak pewnie, rutynowani za­
wodnicy — Bulzacki i Lubańs- 
ki nie dopuścili do zmiany wy­
niku. (W. Ch.)

nawet Szyma- 
swoich kole- 
Wzmocniona 

spisywała się

(P) Kapitalny finisz za­
demonstrowali piłkaTze Gór­
nika Zabrze. W ostatnim me­
czu zabrzanie rozgromili 
kę Tarnobrzeg 5:1 i w 
nym stylu wywalczyli 
„mistrza jesieni”. Górnik 
cił w 15 meczach 
punktów, strzelił rywalom aż 
37 bramek.

Stracił impet na finiszu re­
welacyjny RKS Ursus. W ostat­
nim meczu jesieni zespół ten 
doznał zaskakującej porażki w 
Dębicy (1:4) i ma już do Górni­
ka 3 punkty straty. Niespo­
dziankę zanotowano także w 
Tychach, gdzie miejscowy GKS
— trzeci w tabeli, przegrał ze 
Starem Starachowice 0:2. Obie 
bramki padly z rzutów karnych.

Górnik wystartuje na wiosnę 
ze znaczną przewagą nad rywa­
lami i będzie głównym fawory­
tem rozgrywek. Stołeczna Polo­
nia natomiast to niemal pewny 
kandydat do spadku. W 15 me­
czach warszawski zespół zdobył 
tylko 3 punkty, ma olbrzymią 
stratę do wyprzedzających go 
drużyn.

Oto komplet wyników XV ko­
lejki:

Avia Świdnik — Polonia War­
szawa 1:1 (1:1), Górnik Zabrze
— Siarka Tarnobrzeg 5:1 (4:0), 
GKS Tychy — Star Staracho­
wice 0:2 (0:0), Wisłoka Dębica
— RKS Ursus 4:1 (2:1), Rado- 
miak Radom — Concordia Piotr­
ków 0:0, Motor Lublin — Błę­
kitni Kielce 1:0 (0:0), Resovia 
Rzeszów — Cracovia 0:0. Mecz 
Stal Stalowa Wola — Raków

Siar- 
pięk- 
tytuł 
stra- 

tylko 5

0:0, Warta — Górnik Wałbrzych 
1:0 (1:0), Gwardia Koszalin — 
Zagłębie Lubin 1:1 (1:0), Stocz­
niowiec — Goplania 3:0 (0:0), 
Zawisza Bydgoszcz — Bałtyk 
Gdynia 1:1 (0:1), Zagłębie Wał­
brzych — Olimpia Poznań 1:0 
(0:0), Moto Jelcz 
łapanew Ozimek

Oława — Ma­
id (1:0).

Tabel*
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.

Lechia 21 26— 8
Zagłębię Włb. 21 23—13
Bałtyk 21 17— 7
Małapanew 20 23—13
Zawisza 18 16—10
Moto Jelcz 17 12—11
ROW 16 18—12
Stilon 14 15—15
Piast 14 11—17
Olimpia 14 12—20
Zagłębie Lubin 13 16—16
Warta 12 17—22
Górnik Wałb. 11 13—13
Gwardia 11 10—21
Stoczniowiec 9 9—24
Goplania 7 9—26

Gdańskiej o-

Częstochowa — rozegrano 22.X;
Tabela grupy II

1. Górnik 25 37—11
2. RKS Ursus 22 29—17
3. GKS Tychy 20 26—16
4. Motor ' 18 22—14
5. Resovia 17 15—10
6. Raków 15 26—16
7. Błękitni 15 17—16
8. Wisłoka 15 19—19
9. Siarka 14 15—24

10. Star 14 22—30
11. Radomiak 13 9—11

.12. Cracovia 13 15—19
13. Concordia 13 14—21
14. Stal 12 15-18
15. Avia 11 11—24
16. Polonia 3 6—30

Piłkarze Lechii _______ .. _
bronili w ostatniej jesiennej ko­
lejce rozgrywek pierwsza loka­
tę w grupie I. ale ich najgroź­
niejsi rywale Bałtyk Gdynia i 
Małapanew Ozimek także zre­
misowali swe spotkanie, a Gór­
nik Wałbrzych wygrał. Aż trzy 
drużyny — Lechia, 
Wałbrzych i Bałtyk maja na 
półmetku identyczny 
punktowy (po 21 pkt). O kolej­
ności decyduje różnica bramek. 
Ustępującą czołowej trójce o 
jeden punkt Małapanew uzu­
pełnia grono drużyn, które 
wiosnę •> będą kandydatami 
awansu.

Koszykarki Wisły 
nadal bez porażki
(P) Na półmetku I rundy 

rozgrywek ekstraklasy koszyka- 
rek w tabeli prowadzi bez po­
rażki krakowska Wisła. W so­
botę krakowianki pokonały w 
Poznaniu bez problemów obec­
nego mistrza kraju, tamtejszy 
AZS. W niedzielę wiślaczki od­
niosły kolejne zwycięstwo, rów­
nież różnicą 21 punktów, tym 
razem nad Lechem. Lider wy­
przedza o jeden punkt ŁKS, 
który odniósł dwa zwycięstwa
— w Lublinie i w Warszawie.

Koszykarki stołecznego AZS 
wygrały jedno spotkanie ? 
Włókniarzem Pabianice. Zrów­
nały się w tabeli z AZS Lublin, 
ale nie opuściły ostatniej pozy­
cji. Może w rewanżowych me­
czach koszykarkom z Bielan po­
wiedzie się lepiej, terminarz 
mają bowiem korzystniejszy.

Sobota: AZS Warszawa — 
Włókniarz Pabianice 74:57 (34: 
28), AZS 'Lublin — ŁKS 76:99 
(31:49). AZS Poznań — Wisła 
Kraków 68:89 (39:39), Lech Po­
znań — Stal Brzeg 65:87 (32:40), 
Spójnia Gdańsk — Olimpia Po­
znań 84:63 (40:35); niedziela:
AZS Warszawa — ŁKS 42:85 
(17:43), AZS Lublin — Włók­
niarz 79:85 (37:37), Lech — Wi­
sła 59:80 (21:31), AZS Poznań
— Stal 113:69 (62:48).

mie walka wyglądała na remi­
sową. Sędziowie jednogłośnie 
wytypowali jednak zwycięstwo 
Olewczyńskiego. Walka w wa­
dze koguciej pomiędzy Niebud- 
kiem i Fołtynem zakończyła się 
w II rundzie z powodu kontuzji 
łuku warszawianina. Do czasu 
przerwania pojedynku gwardzi­
sta prowadził wysoko na punk­
ty i jego ogłoszono zwycięzcą.

W piórkowej Dobosz wygrał 
jednogłośnie z silnym, ale sła­
bym technicznie Pławiakiem. W 
wadze lekkiej Piątkowski zwy­
ciężył przez dyskwalifikację w 
II rundzie. Jego rywal Furtak 
otrzymał trzy napomnienia za 
trzymanie. W lekkopółśredniej 
Cichowlas przegrał jednogłośnie 
ze Stańczakiem. Gwardzista nie 
był gorszym bokserem, ale w 
II rundzie otrzymał dwa na­
pomnienia za atakowanie głową. 
Ponadto, kiedy w III rundzie 
jego rywal też otrzymał napom­
nienie, Cichowlas zagapił się i 
zainkasował kilka silnych cio­
sów.

• Najładniejszą walkę stoczyli 
Sławiński z Musiałem (w. pół- 
średnia). Sławiński nie dał się 
trafić silniejszemu fizycznie ry­
walowi. Zadawał bardzo bły­
skawicznie ciosy w obronie i 
nagle przechodził do kontrataku. 
Musiał nadrabiał siłą i ambicją, 
ale niewiele s potrafił zdziałać. 
Przewaga umiejętności bokser­
skich Sławińskiego była widocz­
na w każdej akcji. W wadze 
lekkośredniej Chamerski po za­
ciętym pojedynku pokonał jed­
nogłośnie Gniadzika.

W średniej, walczący coraz 
pewniej Rybicki, znów zastopo­
wał kolejnego rywala, liczącego 
że mistrz olimpijski stracił kla­
sę. W końcówce II rundy uzy­
skał Rybicki nad zawodnikiem 
Turowa Kalatą zdecydowaną 
przewagę. Sekundant rzucił 
ręcznik na rińg, ale w tej sa­
mej prawie chwili zabrzmiał 
gong. Tak szybko i sprytnie se­
kundant Turowa ręcznik z rin­
gu ściągnął, że sędzia nawet 
tego nie zauważył. Walka zo­
stała wznowiona, ale po chwili 
znów Kalata otrzymał ciężkie 
ciosy i arbiter sam podjął de­
cyzję o przerwaniu nierównej 
walki.

W wadze półciężkiej Kuchar­
czyk bez większego wysiłku i 
zaangażowania pokonał chao­
tycznie walczącego Suskiego. W 
ciężkiej walka została przerwa­
na na początku II rundy. Stary 
ringowy wyga Skoczek nie dał 
szans młodemu Skibickiemu.

Awans do finału ligi, który 
odbędzie się w Gdańsku w dn. 
15—17 grudnia, zapewniły już

sobie oba zespoły warszawskie. 
Dopiero ostatnia kolejka roz­
strzygnie, która drużyna zajmi* 
pierwsze miejsce w grupie II 
i razem z Gwardią i Legią wal­
czyć będzie w finale.

Oto aktualne tabele grup:
Grupa I

Legia 69 
Zagłębie 49
Olimpia 41 
Górnik 39

Grup* TI
Gwardia Łódź 54 
Jastrzębie 53 
^Stoczniowiec 42 
Stal 31

Grupa m
Gwardia 75
Czarni 58 
Prosną 44 
Turów 23

1.
2.
3.
4.

1.
2.
3.
4.

• 1.
2.
3.
4.

Pod siatką
Po czwartej serii spotkań 

ekstraklasy siatkarek na czelt 
tabeli znajdują się już tylko 
dwie drużyny z jednakową licz­
bą punktów. Są to: mistrzyni* 
Polski, Czarni Słupsk, które po­
konały u siebie Kolejarza i Pło­
mień, oraz bardzo dobrze spisu­
jąca się w tym sezonie Stal 
Bielsko, po zwycięstwach we 
własnej sali nad AZS AWF i 
Startem Łódź.

Na trzecie miejsce awansowa­
ły siatkarki z Bielan, które w 
niedzielę wygrały w Krakowie 
z Wisłą. AZS wyprzedza cztery 
inne zespoły tylko korzystniej­
szym stosunkiem setów.

Piątek: Czarni Słupsk — 
lejarz Katowice 3:0 (15:9, 
15:5), Polonia Świdnica —
mień Sosnowiec 3:0 (16:14, 15:10, 
15:11); sobota: Wisła Kraków — 
Start Łódź 3:2 (9:15, 8:15, 15:7, 
15:13, 15:13), Stal Bielsko — AZS 
AWF Warszawa 3:0 (15:5, 15:10, 
15:12); niedziela: Wisła Kraków
— AZS Warszawa 1:3 (12:15,
12:15, 15:10, 6:15), Stal Bielsko
— Start Łódź 3:1 (15:4, 15:7, 9:15. 
15:4), Czarni Słupsk — Płomień 
Sosnowiec 3:0 (15:2, 15:4, 15:5), 
Polonia Świdnica — Kolejarz 
Katowice 3:2 (12:15, 15:2. 5:15, 
15:6, 18:16), Gedania Gdańsk — 
Spójnia Gdańsk 1:3 (5:15, 13:15, 
15:13, 10:15).

Ko- 
15:5, 
Pło­

Tabela
1. Czarni 6:1 19— 5
2. Stal 6:2 22—10
3*. AZS W. 4:3 16—12
4. Polonia 4:3 17—14
5. Start 4:3 16—13
6. Płomień 4:3 14—14
7. Spójnia 4:3 14—15
8. Wisła 2:6 12—21
9. Kolejarz 1:6 8—19

10. Gedania 1:6 7—20

Srebrny medal Krzysztofa Kurczyny
(P) Na rozgrywanych w Mis- 

kolcu (Węgry) mistrzostwach 
Europy juniorów w judo Po­
lak Krzysztof Kurczyna zdobył 
srebrny medal w wadze do 83 
kg w kategorii juniorów młod­
szych. Złoty medal w tej wadze 
wywalczył Walery Diwizienko 
(ZSRR)

★
W niedzielę zakończył się w 

Koszalinie międzynarodowy tur­
niej judo, w którym wzięło u- 
dział 66 zawodników z sześciu 
drużyn, w tym wicemistrz Ru­
munii, Dynamo Braszov. Wielu 
judoków wykazało dobrą formę, 
m.in. Zbigniew Talaj, który po­
konał swego brata Mariana (o- 
baj Gwardia Koszalin) i zajął 
pierwsze miejsce w wadze 71 
kg. Należał on do najlepszych 
zawodników turnieju, wygry­
wając siedem walk, w tym 
sześć przed czasem.

Bardzo dobrze walczył także 
Tadeusz Kucharski z Arkonii

Zagłębie
dorobek

ną 
. do

KOMPLET WYNIKÓW
Lechia Gdańsk — ROW 

Piast Gliwice — Stilon Gorzów
0:0,

Pogoń

Fot. Zbigniew Furman(P) Fragment meczu Gwardia — ŁKS

Z różnych
• W Mińsku rozpoczął się 

turniej przyjaźni w hokeju na 
lodzie juniorów. W1- pierwszym 
meczu Polacy pokonali Bułgarię 
13:5 (5:2, 4:1, 4:2). W pozosta­
łych spotkaniach padły następu­
jące rezultaty: CSRS — KRLD 
12:1, NRD — Rumunia 9:2, 
ZSRR — Węgry 25:0.
• W Budapeszcie rozegrano 

towarzyski mecz młodzieżowych 
reprezentacji piłkarek ręcznych 
Węgier i Polski. Spotkanie za­
kończyło się remisem 19:19, do 
przerwy prowadziły Węgierki 
13:8. Najwięcej bramek dla pol­
skiego zespołu uzyskała Kamiń­
ska — 8.
• Włoski dziennik sportowy 

„Gazzetta dello Sport”, który 
ukazuje się w Mediolanie, tra­
dycyjnie opublikował swoje li­
sty najlepszych lekkoatletek i 
lekkoatletów świata w mijają- 
cym roku. Wśród mężczyzn na 
pierwszym mjejscu znalazł się 
kilkakrotny rekordzista świata 
w biegach długich, Kenijczyk 
Henry Rono, który wyprzedził 
rekordzistę świata w skoku 
wzwyż — Władimira Jeszczenkę 
(ZSRR).

Wśród lekkoatletek na pierw­
szym miejscu sklasyfikowano 
najlepszą w br. biegaczkę na 
dystansie 200 i 400 m — Maritę 
Koch (NRD), która wyprzedziła

Brak śniegu torpeduje 
inaugurację sezonu

(P) We włoskiej miejscowości 
Bormio miały się odbyć 25—26. 
XI pierwsze międzynarodowe 
zawody narciarzy — alpejczy­
ków. Jak informuje FIS inaugu­
racyjne biegi zjazdowe (kobiet 
i mężczyzn) z tradycyjnych 
„World Series” zostały odwoła­
ne z powodu braku dostatecznej 
pokrywy śnieżnej.

dziedzin
rekordzistkę świata w skoku 
wzwyż — Sarę Simeoni (Wło­
chy).
• W stolicy Japonii rozegrano 

towarzyski mecz piłkarski, w 
którym reprezentacja ZSRR po­
konała zdecydowanie „jedenast­
kę” Japonii 4:1 (3:1). Mecz na 
stadionie narodówym w Tokio 
oglądało ponad 8 tysięcy wi­
dzów.
• Przygotowująca się do mi­

strzostw świata w piłce ręcznej 
kobiet reprezentacja NRD roze­
grała we Frankfurcie n. Odrą 
towarzyski mecz z „siódemką” 
Danii. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem zespołu NRD 15:9 
(9:5).
• W 11 rundzie festiwalu sza­

chowego w Halle Polak Ry­
szard Skrobek zremisował z 
Georgadze (ZSRR), a Iwona 
Swiecik odłożyła partię z Broe- 
der (NRD). W turnieju mężczyzn 
prowadzą Uhlmann i Knaak 
(NRD) — po 8 pkt., a w* turnie­
ju kobiet Hoffmann (NRD) — 
9 pkt.
• W pierwszej rundzie mię­

dzynarodowych njistrzostw Ju­
gosławii w tenisie stołowym w 
Boro vie Weronika Sikora prze­
grała z Jugosłowianką Perkucin 
0:3, natomiast Jolanta Szatko w 
pierwszej rundzie wygrała wal­
kowerem 3:0 z Rumunką Ale­
xandru. W turnieju drużyno­
wym zwycięstwa odniosły ekipy 
Jugosławii (mężczyźni) ' 
(kobiety). W finale 
mężczyzn Jugosławia 
ChRL 3:1, a w finale 
kobiet ChRL wygrała 
sławią 3:0.
• W kolejnym meczu na 

tournóe po USA radzieccy ko­
szykarze wystąpili w Iowa City. 
Drużyna radziecka przegrała 
tam z reprezentacją stanu Iowa 
64:76. Najwięcej punktów dla 
zespołu amerykańskiego zdobył 
Ron Lester — 24; a dla drużyny 
radzieckiej Władimir Tkaczen- 
ko — 13.

i ChRL 
turnieju 

pokonała 
turnieju 
z Jugo-

Szczecin, który też wygrał kil­
ka walk przed czasem i zwy­
ciężył w kat. 78 kg.

Z zawodników rumuńskich 
wysoką formą błysnął Constan­
tin Gotka, który wygrał dwie 
kategorie — 86 i 95 kg. Niewie­
le gorzej spisał się Constantin 
Stirbu, zajmując drugie miejsca 
w wagach 90 i ponad 95 kg.

Klasyfikacja drużynowa:
1. Gwardia Koszalin — 47,5 

pkt.
2. Dynamo Braszov — 45,5 

Olimpia Poznań — 22 
Gryf Słupsk — 16,4 
Arkonia Szczecin — 15 
Polonia Bydgoszcz — 5,5

Indywidualni zwycięzcy:
60 kg — Marek Kijowski 

(Gryf)
65 kg — Viorel (Dynamo)
71 kg — Zbigniew Tałaj 

(Gwardia Koszalin)
78 kg - - * 

(Arkonia)
86 kg — 

(Dynamo)
95 kg — 

. (Dynamo)
ponad 95 

dziak (Olimpia)

3.
4.
5.
6.

Tadeusz Kucharski

Constantin
Constantin

kg — Paweł

Gotka
Gotka
Szew-

Przedstawiciel PZŻ
we władzach IYRU
(P) W Londynie obradowało 

zwoływane co cztery lata wal­
ne zgromadzenie Międzynaro­
dowego Związku Żeglarstwa Re­
gatowego (IYRU). Polski Zwią­
zek Żeglarski reprezentował je­
go sekretarz generalny — Sta­
nisław Tołwiński. przewod­
nicząc również trzyosobowej 
delegacji PZŻ na poprzedzającą 
walne zgromadzenie doroczną 
konferencję IYRU. Obradowała 
ona w dniach 6—10.XI. i zgro­
madziła członków komitetu sta­
łego oraz wszystkich komisji, 
czyli fachowych organów do­
radczych IYRU.

Walne zgromadzenie wybrało 
m.in. nowy skład komitetu sta­
łego IYRU, w skład którego 
wchodzą reprezentanci poszcze­
gólnych grup narodowych 
związków żeglarskich. Z grupy 
C, skupiającej Bułgarię. NRD. 
Polskę, Rumunię i Węgry do 
komitetu stałego wybrano Sta­
nisława Tołwińskiego oraz 
Herberta Fechnera z NRD. Ko­
mitet stały jest najważniej­
szym organem IYRU, faktycz­
nie zarządzającym organizacją 
i podejmującym Istotne decyzje. 
Prezydentem IYRU wybrano 
ponownie przedstawiciela
Włoch, Beppe Croce.

Podczas obrad kómitetu sta­
łego IYRU zatwierdzono też u- 
dzial delegatów poszczególnych 
krajów w komisjach. Polski 
Związek Żeglarski ma obecnie 
swych przedstawicieli w trzech 
komisjach: w komisji katama- 
ranów — Stanisława Tołwiń­
skiego. regulaminów — Ste­
fana Wysockiego i pomiarów —
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Wrocławski tenis Krzykami stoi
(P) O polskim tenisie pisać można albo dobrze — czyli o Fi- ' 

baku, albo źle — czyli o reszcie. Co jednak począć w sytuacji, 
kiedy pochwałami Fibaka zapisano już tony papieru, zaś kry­
tyka owej reszty przypomina znęcanie się nad leżącym? Wy­
padałoby nie pisać wcale. Chyba że o młodzieży, która wpraw­
dzie bierze cięgi w meczach z zagranicznymi rówieśnikami (np. 
e Czechosłowakami), ale przecież nigdy nie wiadomo co z niej 
może wyrosnąć.

Czy jednak rzeczywiście nie 
wiadomo? Wojciech Fibak, 
kiedy 2 miesiące temu-był w 
kraju, przepowiadał dzisiej­
szym juniorom kiepską raczej 
przyszłość. Nasż najlepszy te­
nisista wyrażał się niezbyt po­
chlebnie o kandydatach na 
swoich następców.

— Będąc w Poznaniu widzia­
łem, jak grają juniorzy — opo­
wiadał Fibak. Owszem, ładnie

Jiri Skobla
nie żyje

(P) W Pradze zmarł nagle w 
wieku 48 lat znany czechosło­
wacki lekkoatleta okresu po­
wojennego Jiri Skobla. Skobla 
był rekordzistą Europy w 
pchnięciu kulą w latach 1952— 
1959, wielokrotnie zdobywał ty­
tuły mistrza CSRS, w 1954 roku 
na mistrzostwach Europy w 
Bernie wywalczył złoty medal 
rezultatem 17.20 m, a w 1956 r 
na Igrzyskach Olimpijskich w 
Melbourne zajął trzecie miej­
sce. Najlepszy swój rezultat w 
pchnięciu kulą — 18,52 m uzy­
skał Skobla w 1963 r. Pocho­
dził z rodziny o bogatych tra­
dycjach sportowych, jego ojciec 
Jarosław Skobla był złotym me­
dalistą Igrzysk Olimpijskich w 
Los Angeles w podnoszeniu cię­
żarów.

W ostatnim czasie Jiri Skobla 
— członek prezydium Czechosło­
wackiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej, zasłużony mistrz spor­
tu CSRS — był trenerem kadry 
narodowej czechosłowackich 
miotaczy.

O klubach sportowych
bez... szminki

(?) Rola, miejsce, i funkcja 
klubu sportowego w strukturze 
sportu były tematem inaugura­
cyjnego posiedzenia Rady Pol­
skich Związków Sportowych, 
któr- odbyło się w ub. tygodniu 
w Warszawie. Przewodniczący 
Rady, Janusz Pawluk nakreślił

Puchar świata
w hokeju na lodzie
(P) Zgodnie z postanowieniem 

Międzynarodowej Federacji Ho­
keja na Lodzie w sezonie olim­
pijskim nie będzie mistrzostw 
świata. W zamian został wpro­
wadzony turniej pod nazwą 
„Puchar świata”. Pierwszy od­
będzie się u progu olimpijskie­
go sezonu we wrześniu 1979 r. 
w Kanadzie, a następny w 1983 
r. W turniejach o puch?r świa­
ta uczestniczyć będą Kanada — 
gospodarz imprezy, USA oraz 
cztery inne zespoły, które zaj­
mą cztery czołowe lokaty w mi­
strzostwach świata (nie licząc 
hokeistów Kanady i USA).

PIŁKA NOŻNA. III 
rozgrywek o Puchar 
(pierwsze mecze); m. 

Borussia Moenchen- 
1 — Śląsk Wrocław; 
SZERMIERKA.

Od poniedziałku - 20. XI. 
do niedzieli - 26. XI.

20—23. AUTOMOBILIZM.
Rajd Brytyjski;

20— 26. • TENIS. Buenos
Aires. Manila. Bolonia. Tur­
nieje Grand Prix;

21— 23. KOSZYKÓWKA. 
Europejskie rozgrywki pu­
charowe (mecze I rundy);

21—25. PIŁKA RĘCZNA. 
Szwecja. Puchar świata 
(mężczyźni);

22. --------
runda 
UEFA 
min. 
gladbach 
23—26. SZERMIERKA. Ka­
towice. Turniej barbórkowy;

23— 26. JUDO. Tokio. Tur­
niej międzynarodowy;

24— 26. TENIS STOŁOWY. 
Norrkoeping. Międzynarodo­
we mistrzostwa Skandy­
nawii;

26. RUGBY. Barcelona. 
Hiszpania — Polska (Pu­
char FIRA);

26. FILKA NOŻNA. 
Ćwierćfinałowe mecze o 
Puchar Polski.

przebijają piłkę, poruszają się 
jednak powoli, ospale — niczym 
muchy W smole. Nie zauważy­
łem, żeby któryś z tych chłopa­
ków podbiegł po leżącą poza 
kortem piłkę. Zacząłem się za­
stanawiać, co to za dziwna ma­
niera. Zagrałem z nimi — i to 
samo. Kiedy ja byłem juniorem 
i przyszło mi grać z lepszym, 
to biegałem po piłkę do upadłe­
go.

Inny przykład. Trenowaliśmy 
z Okkerem na kortach Flushing 
Meadows w Nowym Jorku. Po­
łudnie, upał potworny. Obok 
grały dziewczyny. Ubrane w 
grube swetry i dresy trenowały 
w takim samym tempie, jak ja 
i Okker. Nasze juniorki po 10 
minutach gry z tymi Amery­
kankami nie mogłyby chyba na 
drugi dzień chodzić.

★
Kto słyszał o Krzyckim Klu­

bie Tenisowym? Jeszcze 3 mie­
siące temu, gdyby mi ktoś ta­
kie pytanie zadał, musiałbym 
zaprzeczyć. Co ma jednak pier­
nik do wiatraka, czyli jaki 
związek mają opowieści Fibaka 
z jakimś tam klubikiem? Otóż 
nie są to tak • odległe sprawy, 
jak na pozór mogłoby się- wy­
dawać.

Krzyki to dzielnica Wrocła­
wia •— bardzo spokojna wbrew 
nazwie. W połowie września u- 
czestniczyłem tam w teniso­
wym turnieju dziennikarzy. 
Czekając na swój pierwszy 
mecz obserwowałem, jak przy­
chodzili na korty 10—12-letni 
malcy i byli odprawiani przez 
trenera z kwitkiem. Mówił im: 
odbywa się turniej, ■ więc dziś 
zajęcia, niestety — zostały od­
wołane. Wracali do domów bli­
scy płaczu.

aktualną sytuację panującą w 
systemie funkcjonowania klu­
bów, i przedstawił też główne 
kierunki działania, zmierzające 
do poprawy sytuacji. Powołano 
8 zespołóiu roboczych, które 
zajmą się szczegółową analizą 
różnych aspektów działalności 
klubu sportowego i przedstawią 
konkretne wnioski i propozycje.

Rada Polskich Związków 
Sportowych dysponuje precy­
zyjnymi danymi, jakich dostar­
czył ogólnopolski przegląd za­
kończony niedawno we wszyst­
kich 49 wojeioództwach. Prze­
glądem objęto 1606 klubów, a 
więc prawie wszystkie jakie 
działają w naszym kraju. Geo­
grafia ich rozmieszczenia jest 
bardzo nierównomierna. W woj. 
katowickim funkcjonuje ponad 
200 klubów, w warszawskim — 
83, w opolskim — 67, zaś w ko­
nińskim — 5, w chełmskim — 6...

W 1606 klubach działają 423 
sekcje I stopnia, 748 — II stop­
nia i 3702 — III stopnia. Ćwi­
czy w nich 269.650 zawodników, 
w tym 218.520 mężczyzn i 51.130 
kobiet. Są województwa, które 
nie mają ani jednej sekcji I 
stopnia, są i takie, które mają 
ich pod dostatkiem. Podobnie 
wygląda sprawa z liczbą za­
wodników i kadrą szkoleniową.

Uwagę zwraca fakt, że z o- 
gólnej liczby sekcji tylko nieco 
ponad 400 jest zdolnych zapew­
nić prawidłowe szkolenie spor­
towe, ale w 10 województwach 
notuje się zupełny brak takich 
sekcji.

Tylko 4 dyscypliny uprawia­
ne są we wszystkich wojewódz­
twach: tenis stołowy, kolarstwo, 
piłka nożna i siatkówka. W 
klubach pracuje ogółem 3467 
trenerów i 7518 instruktorów. 
Największą ich liczbą dysponu­
ją kluby Warszawy, Katowic i 
Gdańska, najmniejszą Ciechano­
wa, Skierniewic i Chełma.

Do interesujących wniosków 
prowadzi porównanie liczby 
szkoleniowców do liczby ćwi­
czących. Najkorzystniej bilans 
ten przedstawia się w woj. ka­
liskim — 13 zawodników na jed­
nego trenera lub instruktora, 
najgorzej w częstochowskim — 
gdzie relacja ta ma się 1:33. Ol­
brzymie zróżnicowanie panuje 
w dziedzinie opieki lekarskiej 
i procesu odnowy. Aż w 15 wo­
jewództwach kluby nie mają 
warunków do prowadzenia wła­
ściwej regeneracji sił.

Z tych dość pobieżnych da­
nych wynika, że sytuacja w 
klubach wymaga poprawy.

Fot. CAF — Walczak

Kilka dni później widziałem 
tych chłopców na korcie. Wszy­
stkie ćwiczenia wykonywali z 
wielkim zapałem. ’ Każdy, kto 
wraz ze mną ten trening oglą­
dał, nie mógł mieć najmniej­
szych wątpliwości, że gra w te­
nisa stanowi w życiu owych 
maluchów największą frajdę!

Odszukałem trenera. Okazał 
się nim Piotr Jamroz — wielo­
krotny mistrz Polski, przed la­
ty jeden z najlepszych w kraju 
tenisistów. Porozmawialiśmy. 
Od niego właśnie dowiedziałem 
się o istnieniu KKT. Klub po­
wstał 2 lata temu, główna jego 
działalność polega na szkoleniu 
dzieci. Seniorzy też grają, ale 
w klubowej hierarchii znajdują 
się na drugim planie. Piotr 
Jamroz pracuje na Krzykach 
niecały rok i twierdzi, że żadna 
wcześniejsza robota nie dawała 
mu tyle satysfakcji. Owszem, 
są też kłopoty: brak sali, nie­
dostatek sprzętu, brak patrona, 
choć istnieje na Krzykach po­
nad 200 zakładów pracy. Ale to 
wszystko nic nie znaczy, gdy 
się widzi zapał, z jakim młodzi 
ludzie trenują, oraz postępy, ja­
kie z miesiąca na miesiąc czy­
nią.

Na zakończenie rozmowy spy­
tałem Piotra Jamroza, jakie ce­
chy charakteru chciałby przede 
wszystkim wyrobić u swoich 
podopiecznych. Odparł: sumien­
ność i dyscyplinę. I wtedy właś­
nie przypomniałem sobie roz­
leniwionych i zmanierowanych 
juniorów z opowiadania Fiba­
ka. Zacząłem się też zastana­
wiać, jak za kilka lat będą 
traktowali grę w tenisa wycho­
wankowie Krzyckiego Klubu 
Tenisowego?

★ i
W jednym z dużych miast 

spotkałem pana w średnim wie­
ku, który — gdy dowiedział 
się, że gram w tenisa — udzie­
lił mi rad, jakiego sprzętu po­
winienem używać. Mówił: „po­
loneza” proszę wyrzucić i kupić 
sobie w komisie rakietę Slazen- 
gera. Polskie piłki są do nicze­
go, niech pan się postara o za­
graniczne — dostać je można w 
„Peweksie”. I w ten oto sposób 
dowiedziałem się, że całe moje 
wyposażene nadaje się na śmiet­
nik. z

Nie to jest jednak w całej hi­
storii najważniejsze. Pan ów 
ma syna, uprawiającego tenis. 
Syn gra przeciętnie, ale za to 
ojciec funduje mu najlepszy 
ekwipunek, jaki jest obecnie 
produkowany na świecie. Gra 
w tenisa to marzenie nie syna, 
a taty, któremu — sadzić nale­
ży — nie udało się kiedyś 
stać słynnym tenisistą.

■ńr
Tzw. podsumowania nie 

dzie. Nie chodzi mi o wnikliwą 
analizę przyczyn naszej teniso- 

, wej słabości, chciałem po pro­
stu podzielić się kilkoma swoi­
mi obserwacjami, na temat gra­
jącej w tenisa młodzieży. Do 
jednego muszę się tylko przy­
znać. Powyższy tekst powstał 
w wyniku niezbyt chwalebnego 
uczucia, a mianowicie zazdrości. 
Budzi się, gdy czytam o sukce­
sach 19-letniego Johna McEn- 
roe’a oraz jego rówieśnika Iva­
na Lendla i Jose-Luisa Clerca. 
Trzęsie mną, gdy słyszę o zwy­
cięstwach innych utalentowa­
nych nastolatków: Elliotta Telt- 
schera, Vana Viiiitsky’ego, Hein- 
za Guenthardta, Yannicka Noa- 
ha i Ricardo Ycazy. Nasi junio­
rzy — niestety — ustępują im 
o więcej niż o klasę.

zo-

bę-

ANDRZEJ FĄFARA

(P) „Rola działacza społecz­
nego w ruchu sportowym” — 
oto temat seminarium, które 
odbyło się w Warszawie z ini­
cjatywy Polskiego Towarzystwa 
Naukowego Kultury Fizycznej 
i Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego. Podstawą dyskusji było 
wystąpienie doc. Tadeusza Ula- 
towskiego nt. „Współdziałanie 
działacza, trenera i zawodnika”. 
Referent podkreślił, że w o- 
statnim okresie we wszystkich 
krajach nastąpiła instytucjona­
lizacja sportu, co pociągnęło za 
sobą zwiększenie aparatu admi­
nistracyjnego. W nowych, czę­
sto modyfikowanych struktu­
rach organizacyjnych — jak 
stwierdził doc. T. Ulatowski — 
jest jednak miejsce dla działal­
ności społecznej, przejawiającej 
się w różnych formach. Możę 
to być działalność obejmująca 
ogólne problemy rozwoju spor­
tu w organizacjach centralnych, 
działalność w obrębie jednej 
dyscypliny sportu, w klubie czy 
kole sportowym.

W dyskusji wiele mówiono o 
potrzebie zachowania ciągłości 
pokoleń, o tym by wycofują­
cych się już z pracy starszych

Triumfatorzy 
ligi zapaśniczej 
(P) Zakończony 18.XI. w Rze­

szowie czwarty i ostatni zapaś­
niczy turniej ligi indywidualnej 
przyniósł sukces rzeszowskiej 
Stali w łącznej punktacji, choć 
tytuły mistrzowskie wywalczyli 
oni tylko w najlżejszej i naj­
cięższej kategorii.

Turniej stał na bardzo dobrym 
poziomie. Szczególnie podobały 
się pojedynki: Falandys — Olej­
nik (48 kg), Maćkowiak — Ma­
rian Skubasz (57), Krupiński — 
Chyliński (68), Scigalski — Ła- 
choda (74), Busse — Górski i 
Górski — Mazur (82 kg). W kil­
ku kategoriach natomiast, jak 
ńp. 90 i ponad 100 kg — ich 
triumfatorzy dominowali zdecy­
dowanie. Nie zabrakło również 
niespodzianek, jak np. w wa­
dze 52 kg czy 57 kg, w których 
zdecydowani faworyci Stecyk i 
Kończ-ak zajęli dopiero trzecie 
miejsca. Wspomnieć należy rów­
nież Sandurskiego (ponad 100 
kg), który wszystkie swe poje­
dynki wygrał przed czasem.

Oto triumfatorzy rzeszowskie­
go ^turnieju:

Waga 48 kg — Jan Falandys 
— Stal Rzeszów,

52 kg — Roman Ratajczyk — 
Ceramika Krotoszyn,

57 kg — Marek Maćkowiak — 
Grunwald Poznań,

62 kg — Marian Filipowicz — 
Boruta Zgierz,

68 kg — Dariusz Ćwikowski — 
GKS Tychy,

74 kg — Ryszard Scigalski — 
Górnik Zabrze,

82 kg — Michał Busse — Bu­
dowlani Łódź,

90 kg — Paweł Kurczewski — 
Budowlani Łódź,

100 kg — Tomasz Busse — 
ŁKS Łódź,

ponad 100 kg — Adam San- 
durski — Stal Rzeszów.

Punktacja drużynowa turnieju 
rzeszowskiego: 1. Stal Rzeszów 
254 pkt., 2. GKS Tychy 160, 3. 
Grunwald Poznań 157, 4. Gwar­
dia Warszawa 119, 5. Budowla­
ni Łódź 99, 6. Boruta Zgierz 86;

Punktacja okręgowa — 1. Ka­
towice 316 pkt., 2. Warszawa 
263, 3. Rzeszów 254.

(P) W meczu rugby o Pu­
char FIRA Polska przegrała 
w Lublinie z Rumunią 9:30 
(9:16). Punkty dla Polski zdo­
byli: Bogdan Kruszyński — 5 
i Jerzy Milart — 4, a dla Ru­
munii: Petrica Motrescu — 
12, Ion Constantin — 6 oraz 
Aleksandru Marim, Gheorghe 
Nica i Florin Jonita — wszy­
scy po 4. Sędziowali: Seguro- 
la (Hiszpania) jako główny 
oraz Niculescu (Rumunia) i 
Smaczny (Polska) jako linio- 
ni. Widzów 3 tys.

Składy drużyn:
POLSKA: Jan Jagieniak, Ka­

zimierz Zaniewski, Kazimierz 
Matczak, Krzysztof Krac. An­
drzej Kuc, Bogdan Kruszyński, 
Jerze Milart, Czesław Jagieniak, 
Witold Pieniek, Grzegorz Gą- 
siorowski, Zbigniew Kasiński, 
Ryszard Justyński, Eugeniusz 
Głąb. Waldemar Celiński. Ma­
rek Stachurko.

RUMUNIA: Teodorin Tudose, 
Alexandru Marim. Gheorgr.e 
Nica, Ion Constantin, Petrica 
Motrescu. Michai Bucos. Mircea 
Paraschiv, Gheorghe Dumitru, 
Enciu Stoica, Florica Murariu, 
Marin Jonescu, Gheorghe Dara- 
ban, Floriń Jonita, Mirceu Mun- 
teanu, Din Constansin.

Nasi rugbyścl zaprezentowali 
słabą formę w meczu z Rumu­
nami, którzy byli zdecydowa­
nymi faworytami spotkania. Po­
lacy rozpoczęli nawet dość obie­
cująco. bowiem objęli nieocze­
kiwanie prowadzenie 9:0. Jak 
się później okazało, było to jed­
nak wszystko, na co stać było 
naszych rugbystów w walce z 
lepiej przygotowanym i bardziej 
doświadczonym przeciwnikiem. 
Duża przewaga Rumunów we 
wszystkich formacjach uwidocz­
niła się zwłaszcza w drugiej po­
łowie meczu, kiedy to już wie­
lu naszym zawodnikom zabrakło 
sił.

Tylko 3 zespoły 
w mistrzostwach Polski

(P) w niedzielę zakończyły się 
w Gdyni I mistrzostwa Polski w 
gimnastyce artystycznej w ukła­
dach zbiorowych. Na starcie sta­
nęły tylko 3 zespoły: Pałac Mło­
dzieży Gdynia, Sparta Szczecin 
i AZS AWF Warszawa. Oto ko­
lejność: 1. Pałac Młodzieży Gdy­
nia 35,50, 2. Sparta Szczecin — 
34,35, 3. AZS AWF Warszawa — 
34,10.

działaczy, zastępowała młodzież. 
Ważną więc rolę ma do speł­
nienia ruch młodzieżowy. W 
podstawowych ogniwach spor­
tu (w kołach LZS, w zakładach 
pracy) aktywiści organizacji 
młodzieżowych prowadzić po­
winni działalność nie tylko na 
odcinku wychowawczym, ale 
także być współorganizatorami 
sportu. Tylko wspólne działanie 
organizacji młodzieżowych oraz 
działaczy społecznych może bo­
wiem stworzyć gwarancje pra­
widłowego funkcjonowania' pod­
stawowych komórek organiza­
cyjnych naszego sportu.

Dodajmy tu, że nie wszędzie 
jeszcze praca społeczna w. spor­
cie jest w pełni doceniana. Do­
tyczy to przede wszystkim wyż­
szych uczelni, gdzie działalność 
w szeregach AZS ma w środo­
wisku akademickim niezbyt 
wysoką rangę.

Materiały z seminarium, w 
którym udział wzięli naukow­
cy, przedstawiciele resortów 
kultury fizycznej i oświaty, pio­
nów sportowych, działacze i 
dziennikarze przedstawione zo­
staną kierownictwu Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego.

0 olimpijskich osiągnięciach naszych reprezentacji 
na szachownicach w Buenos Aires

(P) XXIII męska i VIII kobieca Olimpiada Szachowa 
przeszły już do historii. Bohaterowie imprezy, także na­
sze zespoły (kobiety zajęły .piąte miejsce, mężczyźni ósme) 
wrócili z Buenos Aires do domów. Prasa specjalistyczna 
jak i codzienna długo jeszcze będą się jednak zajmowały 
argentyńską imprezą.

Poniżej przedstawiamy pier­
wszy bilans zmagań, zaczyna­
jąc — jak grzeczność naka­
zuje — od pań. Na starcie 
stanęły 32 ekipy, o 6 więcej 
niż brało udział w VI olim­
piadzie (w Medellin) w 1974 r. 
Olimpiadę rozegrano starym 
systemem: eliminacje + 
nały.

Dużą sensacją eliminacji 
ło niezakwalifikowanie się 
finału silnej ekipy rumuńskiej 
(w grupie IV), którą wyprze­
dziły drużyny Bułgarii i rewe­
lacyjnej Hiszpanii. Nie brakło 
niespodzianek i w innych gru-, 
pach — w naszej np. znakomi­
cie przez dłuższy czas walczy­
ła debiutująca na olimpiadzie 
ekipa Indii, a w I grupie An­
glia wyeliminowała 
1976 r. Holandię.

trzecią w
Ostatecznie 

jednak do finału „A” awanso­
wały prawie wszystkie z fawo­
ryzowanych zespoły. Triumfa­
torki z 6 poprzednich olimpiad, 
szachistki radzieckie (w kolej­
ności szachownic: I. mistrzyni 
świata Maja Cziburdanidze, II. 
Nona Gaprindaszwili, zdetroni­
zowana niedawno przez Czibur­
danidze mistrzyni świata, III. 
pretendentka z 1975 r. arcy­
mistrzyni Nana Aleksandrija l 
rezerwowa arcymistrzyni Elena 
Aćhmyłowska) 
nale godnych 
Zdobyły 16 p. 
i wyprzedziły 
reprezentantki 
wianki — wszystkie po 11 p. 
oraz Polki 10,5 p. Srebrne me­
dale przypadły szachistkom

nie miały w fi- 
siebie rywalek, 

(z 21 możliwych) 
o 5 p. Węgierki,
RFN i Jugosło-

Zdaniem trenera kadry. Ry­
szarda Wiejskiego. Polacy, choć 
nie byli faworytami, zagrali w 
Lublinie jednak poniżej swoich 
możliwości, nie wykorzystując 
wielu, błędów, które popełniali 
Rumunii. *

(P) W rozegranym w Rzymie 
- spotkaniu rugby o puchar FIRA 
piętnastka Związku Radzieckie­
go niespodziewanie pokonała 
reprezenację Włoch 11:9 (7:90). 
Już w 14 min. po doskonałej 
akcji zespołu ZSRR Gonianyj 
wykorzj^stał rzut karny, a tuż 
przed przerwą Bierzwin położył 
piłkę na polu punktowym, pod­
nosząc wynik na 7:0. Zwycię­
stwo przypieczętowało przyłoże­
nie Szewieriewa w pierwszych 
minutach drugiej połowy. Dzię­
ki desperackim atakom w ostat­
nich minutach spotkania Włosi 
zdobyli 9 punktów, zmniejszając 
rozmiar porażki.

Debiutująca w grupie „A” Pu­
charu FIRA drużyna radziecka 
pokazała grę opartą na stylu 
piętnastki Rumunii, udowadnia­
jąc występami przeciw Francji 
i Włochom, że jej awans do czo­
łowej szóstki kontynentu nie był 
dziełem przypadku.

0 swych następcach 
mówi G. Napałkow
(P) Jeszcze nie tak dawno Ga- 

rija Napałkowa podziwialiśmy 
podczas powietrznych lotów. Ten 
doskonały skoczek narciarski 
życiową formę osiągnął w 1970 
roku, kiedy to zdobył dwa ty­
tuły mistrza świata — na śred­
niej i dużej skoczni. Dziś pełni 
on funkcję trenera reprezenta­
cji radzieckich skoczków.

W wywiadzie dla agencji 
TASS G. Napałkow powiedział: 
„Naszym głównym' celem jest 
olimpiada w Lake Placid, ale 
także w nadchodzącym sezonie 
wiele obiecuję sobie po naszej 
młodej drużynie (przeciętna wie­
ku 22 lata). Aleksiej Borowi- 
tin, Jurij Iwanow, Waleryj Sa­
win, Siergiej Muchin, Siergiej 
Sajczik, Władimir Własow, Wła­
dimir Czierniajew, Władimir 
Bubanow i Wiaczesław Kużnie- 
cow — oto czołówka. Najstarszy 
(Sawin) ma 27 lat. a Kuźniecow 
i Muchin — po 18. W naszej 
drużynie nie ma podziału na 
skoczków podstawowych i re­
zerwowych. Prawo występu w 
zawodach otrzyma ten, który 
dziś jest najlepszy.

Głównym egzaminem będzie 
w najbliższym czasie „Turniej 
czterech skoczni”. To tradycyj­
nie najtrudniejszy egzamin, 
„matura” dla młodych skocz­
ków. Dobry występ w tej im­
prezie gwarantuje niejako uda­
ne starty w mistrzostwach świa­
ta w lotach narciarskich (16—18 
marca). Liczymy na udany wy­
stęp w przedolimpijskich zawo­
dach w Lake Placid (7—11 lute­
go). To główne imprezy 1979 r 
nie tylko dla radzieckich skocz­
ków.

Najgroźniejszymi naszymi ry­
walami będą tradycyjnie repre­
zentanci NRD, Austrii, Finlandii, 
Norwegii i CSRS”.

Na pytanie jakimi walorami 
powinien dysponować idealny 
skoczek, Napałkow odpowie­
dział: „Idealnym skoczkiem jest 
ten, który zwycięża”.

gra 
olimpijskich mistrzów 

Kolejne niepowodzenie spotka­
ło mistrzów olimpijskich w ho­
keju na trawie, drużynę Nowej 
Zelandii. Na turnieju w Laho­
re Nowozelandczycy przegrali z 
W. Brytanią 1:3 (0:3). W poprze­
dnim meczu Nowa Zelandia 
przegrała x Pakistanem .2:6.

. Węgier (dzięki większej ilości 
punktów, zdobytych w elimina­
cjach), brązowe — szachistkom 
RFN.

Ekipa nasza, najsilniejsza na 
jaką nas aktualnie stać, grała 
w składzie: I. mistrzyni mię­
dzynarodowa Hanna Ereńska- 
Radzewska, II. mistrzyni mię­
dzynarodowa (od 1978 r.) Gra­
żyna Szmacińska, III. aktualna 
mistrzyni Polski Anna Jurczyń- 
ska oraz rezerwowa młodziutka 
Małgorzata Wiese. Polki prze­
grały z pierwszą czwórką (0:3 
z ZSRR), dalsze 1,5:2,5. Pozosta­
łe 3 mecze (w tym z Hiszpanią 
w ostatniej rundzie 3:0!) za­
kończyły się zwycięstwami na­
szych reprezentantek, drużyna 
bardzo pewnie zajęta V miejsce, 
odnosząc w ten sposób swój 
największy na olimpiadach 
sukces, na który zgodnie pra­
cowała cała ekipa. Potwierdził 
on jeszcze raz mocną pozycję 
naszych szachistek w światowej 
czołówce. Można też chyba 
mieć nadzieję, że wyjazd pol­
skich szachistek na przyszłą 
olimpiadę nie napotka żadnych 
przeszkód.

W olimpiadzie męskiej brały 
udział ekipy 65 państw,

(P) Adam Kuiigowski (z lewej) 
Gulko (ZSRR).

czołowych
prowadzi- 
startująca 
Karpowa 
Kongres

grało 66 drużyn. Gospodarze 
musieli wystawić również drugi 
zespół. Jest to konieczność, po­
dobnie bowiem, jak na poprze­
dniej XXII Olimpiadzie w 
Haifie — iw Buenos Aires 
grano „systemem szwajcarskim”, 
który wymaga parzystej liczby 
drużyn. Na starcie XXIII Olim­
piady męskiej stanęli prawie 
wszyscy, mający dziś coś w 
„wielkich szachach” do powie­
dzenia. Podobnie jak w olim­
piadzie kobiecej zabrakło jedy­
nie — ku wielkiemu zdziwie­
niu — silnych drużyn CSRS i 
NRD. Ekipy ZSRR, Jugosławii, 
Węgier i USA wystąpiły w ar- 
cymistrzpwskich składach.

Mniejszych i większych nie­
spodzianek, czy zgoła sensacji 
dużego kalibru nie brakowało 
przez cały czas, nawet „nowi­
cjusze” np. po raz pierwszy 
występująca na olimpiadzie 
ekipa Chin (!) urywali punkty 
pretendentom do 
miejsc.

Przez dłuższy czas 
ła ekipa radziecka, 
bez mistrza świata 
(był delegatem na 
FIDE) i eksmistrza świata Ta­
la. Na finiszu szachiści ZSRR 
przegrali 1,5:2,5 z RFN, zremi­
sowali z Izraelem i Szwecją, 
stracili po 1,5 p. w meczach z 
nami i z Holandią. W rezulta­
cie triumfowały Węgry, które 
— idąc przez cały czas w naj­
ściślejszej czołówce — w ostat­
niej rundzie pokonały 3:1 swe­
go „odwiecznego” rywala — Ju­
gosławię.

Madziarzy, zwycięzcy dwu 
pierwszych Olimpiad FIDE (1927 
i 1928 r.) doczekali się tego, że 
Puchar Hamiltona-Russella po­
jechał do Budapesztu!

Bojowej i solidnie odmłodzo­
nej ekipie węgierskiej przewo­
dził Portisch, a na dalszych 
szachownicach grali: Ribli, Sax, 
Adorjan oraz rezerwowi Csom 
i Vadasz.

Ekipa radziecka występowała 
w składzie: I. eksmistrz świata 
Spasski, II. eksmistrz świata 
Petrosjan, III. Poługajewski, 
IV. Romaniszyn, rezerwowi 
Gulko i Waganjan. Było więc 
w zespole trzech olimpijskich 
debiutantów i po raz pierwszy 
w historii swych olimpijskich 
występów reprezentacja ZSRR 
nie zajęła pierwszego miejsca 
na olimpiadzie.

Wyjazd naszej męskiej ekipy 
do Buenos Aires był prawie do 
ostatniej chwili niepewny, wy­
niki indywidualne naszych po­
tencjalnych reprezentantów w 
turniejach letnich jak i jesien­
nych nie nastrajały optymisty­
cznie. Ostatecznie jednak dru­
żyna wyjechała i to w najsil­
niejszym,, na jaki nas aktual­
nie stać — składzie.

Odnieśliśmy w Buenos Aires 
piękny sukces, pod względem 
wartości prawie nie ustępujący 
np. IV miejscu w Drużynowych 
Mistrzostwach Europy w Bath 
w 1973 r. (8-osobowe drużyny), 
czy X lokacie w finale „A” w 
1964 r., a chyba — efektyw­
niejszy! Optymiści mieli rację 
— no i okazało się raz jeszcze, 
że nie każdą złotówkę, prze­
znaczoną na sport szachowy 
należy przed wydaniem z czte­
rech stron obejrzeć!

Dwa wysokocyfrowe zwycię­
stwa nad Malezją i Brazylią, 
niezależnie od dwu drobnych 
awarii — zbyt niskiej wygra­
nej z Hongkongiem i trochę za 
wysokiej porażki (1:3) z Węgra­

mi — wywindowały naszą eki­
pę do dość szerokiej czołówki i 
potem... nie było już lekkich 
meczy. Spośród 11 drużyn ści­
słej czołówki w końcowym u- 
kladzie tabeli — nie graliśmy 
tylko z RFN, Rumunią, Danią 
i Szwajcarią, ale za to graliś­
my z Jugosławią, Szwecją i 
niebezpiecznymi Filipinami. 
Obok porażki z Węgrami prze­
graliśmy jeszcze tylko 3 mecze 
— z ZSRR. Jugosławią i Izra­
elem (w najniższym możliwym 
stosunku 1.5:2.5). zremisowaliś­
my z USA. Filipinami i Kana­
dą. pokonaliśmy wysoko ostat­
nio cenioną Anglię, Szwecję, 
Hiszpanię i Francję. W sumie 
wygraliśmy 7 meczy, 3 zremi­
sowali i 4 przegraliśmy. Znaleź­
liśmy się w znakomitym towa­
rzystwie, wyprzedzając wiele 
wyżej niż my cenionych potęg.

Nasza ekipa, podobnie jak 
kobieca — była bardzo trafnie 
zestawiona. Wykazała ogromną 
wolę walki, prawdziwie żelazne 
nerwy, wielkie poczucie odpo­
wiedzialności. Arcymistrz Wło­
dzimierz Schmidt na najcięż­
szej, I szachownicy bohatersko 
odpierał ciosy i nie zawiódł, 
podobnie jak mistrzowie mię­
dzynarodowi Aleksander Szna- 
pik i Jan Adamski na III i IV 
szachownicy. Gorzej nieco wio­
dło się naszej rezerwie, mistrzo­
wi międzynarodowemu Krzysz­
tofowi Pytlowi. Głównym ko­
walem sukcesu okazał się mło­
dy mistrz Polski Adam Kuii­
gowski. ulokowany na II sza­
chownicy, której zrobił

w remisowej partii z Borysem
Fot. CAF — Photofax

prawdziwie arcymistrzowski re­
zultat, uzyskał 1/3 punktów 
zdobytych przez całą ekipę. On 
to właśnie gromadził te uprag- 

na 
pkt

ko­
ma

funkcję kapitana cbu

nione „plusy”, dosłownie 
wagę złota. Wywalczył 10 
z 13!

Duży wkład w sukcesy 
biecej, jak męskiej drużyny 
oczywiście również kierownic­
two: wiceprezes PZSz S. Ka­
nia, który był równocześnie na­
szym delegatem na Kongres 
FIDE i dr A. Filipowicz, peł­
niący odpowiedzialną, wymaga­
jącą ogromnej wiedzy fachowej 
i... taktu 
ekip.

Ćoś w 
wyraźnie 
szemu, poziom 
mamy sporą grupkę nowych 
„utytułowanych”, sporo cie­
kawych turniejów w kraju i 
międzynarodowych kontak­
tów. Drugim miejscem na 
olimpiadzie w 1939 r. w Bue­
nos Aires, zakończonej jak 
wiadomo już po wybuchu 
wojny, zamknęliśmy okres, 
który można by nazwać „zło­
tą erą” polskich szachów, 
może ósme miejsce zdobyte 
teraz w szczęśliwym dla nas 
Buenos Aires (nie wspomina­
jąc już nawet o sukcesie pań) 
przyspieszy nieco nasz po­
wrót na dawne, pełne chwa­
ły szlaki?...
STANISŁAW GAWLIKOWSKI

naszych szachach 
zaczyna iść ku lep- 

się podnosi,

DUŻY LOTEK

34 — 38 - 45
35.
losowanie:
— 21 — 22 — 26 — 45 —

I losowanie:
13 — 22 — 25 

dod.
II
17

48.
Końcówka banderoli: 8592.
Nagroda specjalna (1.000.000 

zl) w zakładach Express Lotka 
z dnia 15 listopada 1978 r. przy­
padła na kupon o numerze ban­
deroli 3868388 serii BC z kol. 
1/372 w oddziale PPTS w War­
szawie.

DUŻA SYRENKA
10 — 14 — 28 — 33 — 41.
Końcówka banderoli 452.

MAŁA SYRENKA
I losowanie:
7 — 8 — 19 — 22 — 24 — 26.
11 losowanie:
1—2 — 4 — 7 — 10 —

Z BOISK ANGLII
I LIGA

1. Arsenał — Everton
2. Aston Villa — Bristol

City
3. Bolton 

wich
4. Chelsea — Totenham
5. Derby — Birmingham
6. Liverpool — Manchester

City
Manchester Utd — Ips­
wich
Middlesbrough — Sout­
hampton
Nottingham
Park
Norwich — Coventry 
Wolverhampton —

15.

2:2
2:0

West Brom-

7.
8.

9.

10.
11.

0: 
1: 
2:

:1 
:3 
1

Queens

Leeds

12.
13.

n LIGA
Millwal — Stoke 
Sheffield Utd — Preston

1:0
2:0

2:0

0:0
1:0

1:1

3.0
0:1
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. Podróż Leonid Breżniew o radzieckim
stanowisku w sprawie Iranu(P) Niełatwe zadanie 

ka amerykańskiego ministra \ 
finansów, Michaela Blumen- 
thala, który wybierał się w 1 
tygodniową podróż po stoli- | 
each Arabii Saudyjskiej, Zje- i 
dnoczonych Emiratów Arab- 

Irnm/ 4 if f zskich, Iranu i Kuwejtu.
Cel tej podróży jest oczy­

wisty. Min. Elumenthal za­
mierza wpłynąć r.a przywód­
ców wymienionych państw, 
aby w czasie zapowiedziane­
go na 16 grudnia spotkania 
członków OPEC w Abu Dąbi, 
powstrzymali się od głosowa­
nia za podwyżką cen ropy 
naftowej, lub by przynaj­
mniej opowiedzieli się za pod­
wyżką umiarkowaną.

Prawda, że chodzi o pań­
stwa zaprzyjaźnione z Ame­
ryką. Nieraz już ulegały one 
jej życzeniom. Ale nie mogą 
się nie liczyć ze stanowiskiem 
innych członków OPEC do­
magających się podwyżki, i 
to niemałej. Nie mogą też 
nie myśleć o własnych 
interesach: cd kilkunastu
miesięcy ropa nie zdrożała, 
ale dolary, w których faktu­
rowana jest dostawa ropy 
spadły; tym samym obni­
żyły się realne wpływy wszy­
stkich 
również 
szych w płynne węglowodory 
i najbogatszych.

Min. Blumenthal może w 
swych rozmowach na Bliskim 
Wschodzie wyciągnąć z kie­
szeni ważny atut: chodzi o 
plan obrony dolara podjęty 
1 bm. przez orez. Cartera. Ale 
rozmówcy ministra będą z 
pewnością na niego nalegać, 
aby złożył zapewnienie, że 
plan ten nie zostanie martwą 

4 litera.
Tak. czy inaczej, podwyżka 

ropy jest chyba nieuchronna. 
Liczy sie z nia sama Amery­
ka, podobnie jak cały świat. 
Obserwatorzy mówią o 10- 
procentowej zwyżce. Cena 
baryłki row (1 tona = 7 ba­
ryłek) wzrosł^bt/ u? t'-m wy­
padku z 12,70 doi. do blisko 
14.

Z punktu widzenia czysto 
politycznego najważniejszym 
etapem podróży . cmemkań- 
skiego ministra bedzie Tehe­
ran. Tutaj nie chodzi tulko o 
naftę, ale o trwałość władzy 
szacha, najbliższego chyba 
sojusznika USA w tym rejo­
nie świata. Czy jednak Wa­
szyngton zdecyduje się na 
bezwarunkowe pooarcie cesa­
rza Iranu? Przekonamy się o 
tym za tydzień.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
pożegnać Piotra Jaroszewicza i 
jego małżonkę. W czasie krót­
kiej rozmowy obaj szefowie rzą­
dów wyrazili zadowolenie z 
przebiegu i wyników wizyty. 
Następnie premier PRL udał się 
do Hiroszimy.
W Hiroszimie

Odbudowana dziś w całości 
Hiroszima, tętniące życiem bli­
sko milionowe miasto, bardzo 
serdecznie powitała gości z Pol­
ski — kraju, który zna cenę 
wojny i nie szczędzi wysiłku na 
rzecz odprężenia, utrwalenia po­
koju, by nigdy już żaden kraj 
nie podzielił losu Hiroszimy i 
Nagasaki — dwóch japońskich 
miast, r.a które padły bomby 
atomowe.

Po złożeniu wieńców pod pom­
nikiem ofiar atomowego bom­
bardowania Piotr Jaroszewicz z . 
towarzyszącymi mu osobami 
zwiedził muzeum pamięci ofiar 
atomowych eksplozji. Muzeum 
zawiera tragiczne w swej wy­
mowie eksponaty, mówiące o

losie tysięcy ludzi, których 6 
sierpnia 1945 roku poraził wy­
buch atomowej bomby. P. Jaro­
szewicz dał wyraz swym uczu­
ciom, wpisując do księgi pa­
miątkowej w muzeum pamięci 
następujace słowa:

„Hiroszima jest dziś miastem 
pięknym i tętniącym 'życiem. 
Po wszystkie czasy jednak jej 
imię będzie dla ludzkości sym­
bolem atomowej zagłady i bez­
miaru cierpień. Apel ..Nigdy 
więcej Hiroszimy” nieustannie 
rozbrzmiewa na całym świecie. 
Znajduje głęboki rezonans w 
Polsce, której naród został o- 
krutnie doświadczony
wojnę. Miliony naszych roda­
ków zginęły na Dolach bitew 
i w obozach zagłady. Oświęcim, 
miejsce męczeństwa i śmierci 
czterech milionów ludzi — Po­
laków i wielu innych narodo­
wości, stał się synonimem ludo­
bójstwa i zbrodniczej ekstermi­
nacji.

Doświadczenia narodów, a 
wśród nich polskiego i japoń­
skiego. umacniają nas w prze-

przez

W Hiszpanii udaremniono próbę 
prawicowego zamachu stanu

producentów ropy, 
tych najzasobniej-

MADRYT (PAP). W niedzie­
lę, określany jako dobrze poin­
formowany, dziennik madrycki 
„El Pais” opublikował szczegóły 
nieudanej próby zamachu stanu, 
jaką podjęła grupa oficerów z 
armii, Gwardii Cywilnej i po­
licji.

Zamach 
piątek, w _ .
pałacu Moncloa miał obradować 
rząd hiszpański. W tym czasie 
król Juan Carlos odbywał już 
podróż do Meksyku, a minister 
obrony, członkowie sztabu ge­
neralnego, jak również dowód­
cy jednostek wciskowych prze­
bywali z dala od stolicy.

planowany był na 
momencie, gdy w

RPA przygotowuje

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Wizyta króla Hiszpanii 
Carlosa, w trzech kra- 
rołudrdowo-amerykań- 

(Meksyk, Peru, Argen- 
stanowi istotne wyda­
li) stosunkach miedzy 

hisz-

agresję wobec Angoli
LIZBONA (PAP). W związku 

z licznymi doniesieniami o czy­
nionych w RPA przygotowaniach 
do ataku na Angolę, społeczeń­
stwo i prasa postępowych kra­
jów afrykańskich wyrażają soli­
darność z narodem angolskim i 
przekonanie, że plany rasistów 
południowoafrykańskich spełzną 
na niczym.

Organizacja Ludu Afryki Po­
łudniowo-Zachodniej (SWAPO) 
opublikowała oświadczenie, w 
którym stwierdza, że Pretoria 
koncentruje swoje wojska w 
północnej Namibii (w pobliżu 
granicy z Angolą). Rozbudowuje 
znajdujące się tam swoje bazy 
wojskowe i werbuje ochotników 
rozłamowego, współpracującego 
z RPA ugrupowania UNITA. 
Władze Pretorii planują zaa­
takowanie angolskiego 
go miasta Mocamedes 
miejscowości.

Wyrazy solidarności 
MPLA — partii pracy 
angolskiego przeciwko prowoka­
cjom imperializmu i RPA — je­
go agenturze «na południu Afry­
ki przekazał w depeszy do 
prezydenta Agostinho Neto w 
imieniu partii FRELIMO, rządu 
i narodu mozambickiego, prezy­
dent tego kraju, Samora Machel.

(P)

Wladze 
momencie 
planowanym spisku. Krytyczna 
sytuacja panowała w piątek 
rano, kiedy nie wiadomo było 
jeszcze, w jaki sposób zaatakują 
spiskowcy. Pospiesznie wćzwano 
z Toledo i Murcji kilka kompa­
nii Gwardii Cywilnej i policji 
do ochrony rządu w Madrycie. 
Oddziały wojskowe patrolowały 
ulice miasta. Władze opóźniły 
również wydanie poranne pra­
wicowego dziennika „El Impar- 
cial”, ponieważ obawiały się, że 
gazeta będzie zawierać tajne 
wskazówki dla spiskowców.

Ze źródeł policyjnych wynika, 
że aresztowano co najmniej 
trzech wyższych oficerów armii, 
Gwardii Cywilnej i policji, a 
także 12 innych oficerów, któ­
rzy byli zamieszani w spisek. 
Jak podaje „El Pais”, rebelian­
ci zamierzali aresztować człon­
ków gabinfetu, a premiera Adol­
fo Suareza wziąć jako zakład­
nika i utworzyć „rząd zbawie­
nia narodowego”. Mieli oni na­
dzieje, że zdołają pozyskać po­
parcie kół wojskowych i policyj­
nych.

Zdaniem obserwatorów w Ma­
drycie, zasięg spisku był znacz­
nie większy niż się powszechnie 
sądzi i niż wskazuje na to sto­
sunkowo niewielka grupa aresz­
towanych. Potwierdzają się o- 
bawy, że skrajna prawica stara 
się wykorzystać napiętą sytua­
cję w kraju do przechwycenia 
władzy.

dopiero w ostatnim 
dowiedziały się o

Aresztowania 
w wojsku

portowe* 
innychi

z 
I

walką 
naroduWizyty króla

(p>
Juana 
jach 
skich 
tyna), 
rżenie
Madrytem a dawnymi 
pańskimi koloniami, dziś nie­
podległymi państwami połud­
niowo-amerykańskimi. Zara­
zem jest to jeszcze jeden 
ważny element w polityce 
zagranicznej Hiszpanii.

Od chwili śmierci Franco 
uległa ona gruntownym zmia­
nom. Jest to oczywiste. Dyk­
tatura już nie istnieje. IV jej 
miejscu jest system 
meńtarny, zbliżony 
kształtem do tych, jakie 1st- | 
nieja w innych krajach za- » 
chodniceuropejskich. Jest więc I 
logiczne, że za zmianami w | 
polityce wewnętrznej muszą |

• nadążać zmiany w polityce g 
zagranicznej kraju. Ogólnie E 
można je scharakteryzować, j 
jako szerokie otwarcie we E 
wszystkich kierunkach. Także I

. i w stronę Ameryki Pcłud- F 
nierwej.

Wydoje się, że Hiszpania fi 
zamierza zacząć odgrywać P 
coraz waż:~.iejs~a rolę na tym R 
kontynencie. Md ku temu p 
wszelkie dane. Język, związki □ 
historyczna itd., to wszystko d 
ułatwia Hiszpanem działanie. S 
Nic więc dziwnego, że w cza- i 
sie swojej wiz-dy w trzech s 
południowo - amerykańskich | 
stolicach, król Juan Carlo- 1 
b^d-ie sie starał nropcgowcć )> 
inicjatywę zwołania spotka- I 
nia na szczycie przywódców S 
krajów latyńoamer'kańsk:ch -j 
oraz Hiszpanii i Portugalii, 3 
celem ożywienia „ducha 
wspólnot'/” miedzy Ameryka 
Południową a Półwyspom Ibe­
ryjskim.

Oczywiście za ta idea kry- : 
ja sie konkretne interesy E 
Madrytu. W yierwszum rzę- i 
dzie gospodarcze. Hiszpania I 
bardzo chwiałaby odgrywać I 
rolę pośrednika międ~'i Amc- I 
ryką Pcł-’dniowa a Europej­
ska Wspólnota Gospodarczą, 
o której członkostwo tak bar­
dzo zabiega, 
sie także z

• Atlantyku, o 
w Madrycie, 
pański rząd 
•wysiłków'.

parla- 
swcim

Ta idea podoba 
druoiej strony 
rzurn wiadomo 
Skłania to hisz- 

zw^kszenia 
zaczynają 
d’mloma- 

Obecna

do 
które 

przybierać kształt 
tycznej ofensywy, 
podróż króla, jest jej istotnym 
elementem.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Kieszonkowy komputer 
do tłumaczenia tekstów

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: amerykańska firma 
elektroniczna „Lexicon Corpora­
tion” z Miami (Floryda) za­
demonstrowała na konferencji 
prasowej w Nowym Jorku re­
welacyjne urządzenie lingwi­
styczne — kieszonkowy kompu­
ter „LK-3000”, którego zada­
niem jest błyskawiczne tłuma­
czenie z angielskiego (i odwrot­
nie) na inne języki.

Urządzenie to, mające wiel­
kość pudełka papierosów 
wel”, 
mocą małych klawiszów z lite­
rami (tak jak kalkulatory mają 
klawisze z cyframi). Przepro­
wadza ona operacje, do których 

’ jeszcze przed dwoma laty po­
trzeba było ok. 30 tys. tranzy­
storów.

Do urządzenia tego wkłada 
się kasetę z wybranym języ­
kiem. Pojemność pamięci mini­
komputera wynosi przeszło 65 
tysięcy bitów informacyjnych. 
Pozwala to na swobodne tłu- 

| maczenie na razie w zakresie 
j słownictwa obejmującego 1500 
j wyrazów. Zdania wybrane za 
j pomocą klawiszów ukazują się 
ii cd razu w tłumaczniu na za- 
| programowany jeżyk na ekra- 
a nie urządzenia. W przypadku 
! języków z odmiennymi alfabe- 
i tami (rosyjski, chiński czy arab- 
| ski) tłumaczenie pisane jest w „ 
’ transkryocji fonetycznej w al- 
! fabecie łacińskim.

Od 20 bm. urządzenie to wraz 
z kasetami do przekładów na 
języki — francuski, włoski, 
hiszpański i niemiecki, będzie 
do kupienia w magazynach no­
wojorskich. Od czerwca przy­
szłego roku „Lexicon-Corpora­
tion” wypuści również kasety 
do tłumaczenia na języki (i z 
tvch języków na angielski): pol­
ski, rosyjski, arabski, chiński, 
grecki, japoński, hebrajski i 
szwedzki.

Cena skomputeryzowanego 
lingwisty wynosi obecnie 225 
dolarów (z jedna kasetą). Każda 
dodatkowa kaseta będzie kosz­
tować 65 dolarów. Pierwsza 
wielka impreza międzynarodo­
wa, podczas której „Lexicon- 

I-Corooration” wystani szerokim- 
frontem bedzie olimpiada w 
Moskwie w 1980 r. W konferen­
cji prasowej w Nowym Jorku 
uczestniczyli również przedsta­
wiciele Kom’tetu Olimpijskiego 
z Moskwy. (P)

. . „Wa-
uruchamia się za. po-

Korespondent PAP, Mirosław 
Ikonowicz pisze: Na polecenie 
wicepremiera i ministra obro­
ny Hiszpanii gen. Gutierreza 
Mellado, w piątek został aresz­
towany i osadzony w więzie­
niu wojskowym, dowódca trze­
ciego okręgu żandarmerii Guar­
dia Civil w Levancie, gen. Juan 
Atares Pena, który dowodził do 
niedawna tym korpusem poli­
cyjnym w Kraju Basków*. Jed­
nocześnie wszczęto śledztwo w 
sprawie działalności niektórych 
oficerów wojska i policji, pod 
zarzutem „ciężkiego naruszenia 
dyscypliny wojskowej”. Według 
informacji prasy madryckiej, w 
stolicy aresztowano ponadto „co 
najmniej dwóch wyższych do- 
w’ódców wojskowych i jednego 
oficera”. (P)

konaniu, że pierwszym obowiąz­
kiem wszystkich ludzi na świe­
cie iest walka o pokój — pod­
stawowe dobro i prawo ludzko­
ści. Ożywia nas niezłomna wo­
la • udaremnienia " wszystkich 
prób powrotu do polityki woj­
ny i nienawiści, zagrażającej 
osiągnięciom Ludzkości, która 
pragnie szczęśliwie żyć i twór­
czo pracować”.

W • godzinach -popołudniowych 
odbyło się spotkanie s<zefa rzą­
du polskiego z gubernatorem 
prefektury Hiroszimy, b. minis­
trem spraw zagranicznych Hiro­
shi Miyazawą oraz burmistrzem 
miasta. Takeshi Araki. W cza­
sie spotkania Hiroshi Miyaza- 
wa powitał P. Jaroszewicza w 
imieniu 2,7 min mieszkańców 
prefektury. Wiemy — powiedział 
— że wasz kraj przeszedł kata­
klizm ostatniej wojny i że naj­
większym pragnieniem waszego 
narodu jest pokój. Jak wiado­
mo, prefektura Hiroszimy jest 
miejscem. gdzie w wyniku 
zrzucenia bomby atomowej w 
jednej chwili straciło życie 
dwieście kilkadziesiąt tysięcy 
osób. Kiedy patrzymy na dzi­
siejszy rozkwit naszego miasta, 
jeszcze bardziej umacnia się 
nasze przekonanie, że nie wol­
no dopuścić do powtórzenia się 
podobnej tragedii.

W zakończeniu mówca wyraził 
przekonanie, że wizyta szefa 
rządu polskiego w dużym stop­
niu przyczyni się do dalszego 
zacieśnienia przyjaznych stosun­
ków z Japonią i prefektura Hi­
roszimy.

W odpowiedzi premier Jaro­
szewicz podziękował za zgoto­
wane przyjęcie, pełr.e życzliwo­
ści i przyjaźni. Imię waszego 
miasta — powiedział po wsze 
czasy pozostanie symbolem 
niewymownej tragedii, 
miaru. Cierpienia 
Po wsze czasy 
dzie również 
świadectwem triumfu życia nad 
śmiercią, niezniszczalności tego, 
co w człowieku najsilniejsze i 
wzniosłe — dążenia do trwania 

. i rozwoju w przyjaźni z inny­
mi. Tu. w Hiroszimie nie spo­
sób uniknąć refleksji: do jakich 
celów możliwe jest i dozwolo­
ne wykorzystanie owoców ludz­
kiego geniuszu? I tu w Hiroszi­
mie każdy rozumie, że odpo­
wiedź może być tylko jedna. 
To co zdolne sa stworzyć ludz­
ki umysł i praca powinno słu­
żyć wyłącznie dobru człowieka, 
dobru wszystkich narodów.

Dla przybysza znad Wisły od­
powiedź taka jest 
naturalna. Polska 
przechodziła przez piekło wojny. 
I nic nie zostało nam zaoszczę­
dzone. Zginął co piąty Polak w 
walce na frontach i w hitlerow­
skich obozach zagłady. To na na­
szej ziemi, w Oświęcimiu, znaj­
dował się znany powszechnie 
obóz zagłady, w którym zbrod­
niczy faszyzm zgotował śmierć 
milionom niewinnych ludzi — 
Polakom i obywatelom innych 
krajów Europy. W Polsce sło­
wa pokój, przyjaźń, zgodne 
współżycie znajdują szczególny 
wymiar i szczególne brzmienie.

Kraj nasz odbudowany nad­
ludzkim wysiłkiem narodu i 
zwrócony całym sobą ku cza­
som przyszłym walczy o po­
kój — najwyższe dobro ludz­
kości, o sprawiedliwe stosunki 
w świecie, o poszanowanie ludz­
kiej godności, o pogłębienie i 
utrwalenie odprężenia, o roz­
brojenie i bezpieczeństwo.

Cieszy nas, że obiektywnie łą­
czą naród polski z narodem ja­
pońskim wspólne cele — działa­
nie przeciwko groźbie wojny, 
przeciwko zbrojeniom atomo­
wym, walka o szczęśliwe i spo­
kojne życie wszystkich ludzi na 
świecie.

Premier Jaroszewicz podkreś­
lił, że współpraca polsko-japoń­
ska, zwłaszcza w gospodarce 
jest bardzo ożywiona, że roz­
wija się również wymiana kul­
turalna i naukowo-techniczna. 
Życie dowiodło, że jest to ko­
rzystne -dla obu krajów, że do­
brze służy lepszemu poznaniu 
naszych narodów, pogłębieniu 
wzajemnego zrozumienia i sym­
patii. Mówca wyraził przekona­
nie, że miasto i prefektura Hi­
roszimy, które tak wiele znaczą 
w życiu politycznym i gospodar­
czym Japonii, będą także w przy­
szłości aktywnie uczestniczyć w 
szlachetnym dziele rozwijania i 
wzbogacania przyjaznych sto­
sunków i współpracy między 
naszymi krajami. Przekazał 
również mieszkańcom Hiroszi­
my serdeczne pozdrowienia od 
narodu polskiego, a zwłaszcza 
od mieszkańców Oświęcimia — 
siostrzanego miasta Hiroszimy.

Na zakończenie spotkania za­
brał głos mer Takeshi Araki, 
który przypomniał, że co roku 
6 sierpnia w rocznicę zrzucę-. 
nia bomby atomowej na Hiro­
szimę — do miasta tego nad­
chodzi z Polski wiele wyrazów 
sympatii. Podkreślił również, że 
oba nasze narody łączy praca 
dla pokoju na świeple.

W sobotę w godzinach wie­
czornych premier Piotr Jarosze­
wicz z małżonką oraz towarzy­
szącymi osobami przybył do 
Kioto — stolicy dawnych wład­
ców Japonii.

MOSKWA 
„Prawda” z 
odpowiedź 
na pytanie 
dziennika, 
jących się doniesień prasowych 
o ingerencji państw zachod­
nich, zwłaszcza USA, w wyda­
rzenia zachodzące w Iranie, a 
nawet o możliwości interwencji 
zbrojnej z ich strony.

Sekretarz generalny KC 
KPZR oświadczył: Rzeczywiś­
cie pojawiają się takie donie­
sienia, w tym dotyczące także 
możliwości ingerencji zbrojnej 
ze strony niektórych mocarstw. 
Nie może przy tym nie budzić 
obaw fakt, że oficjalne osobis­
tości z państw, o których mo­
wa, w istocie nie zaprzeczają 
tego rodzaju doniesieniom. Jeś­
li nawet zaprzeczają one, że są 
próby ingerencji w wewnętrz­
ne sprawy Iranu, jak to uczy­
nił ostatnio prezydent USA, to 
jednocześnie padają wypowie­
dzi nie wykluczające bynaj­
mniej ewentualności takiej in­
gerencji — pod odpowiednim 
pretekstem.

Związek Radziecki, który u- 
trzymuje z Iranem tradycyjne, 
dobrosąsiedzkie stosunki, sta­
nowczo oświadcza, że jest 
przeciwny wszelkiej ingerencji 
z zewnątrz w wewnętrzne spra­
wy Iranu w jakiejkolwiek for­
mie i pod jakimkolwiek pre­
tekstem. W, kraju tym zacho-

(PAP). Dziennik 
19 bm. opublikował 
Leonida Breżniewa 
korespondenta tego 
dotyczące pojawia-

dzą wydarzenia o charakterze 
całkowicie wewnętrznym, a 
kwestie z tym związane powin­
ni rozstrzygnąć sami Irańczycy. 
Wszystkie państwa powinny 
przestrzegać zasad zawartych w 
Karcie NZ oraz w wielu in­
nych podstawowych dokumen­
tach międzynarodowych, a tak­
że respektować suwerenność i 
niezależność Iranu oraz narodu 
irańskiego.

Powinno być jasne również 
to. że wszelką ingerencję, a 
tym bardziej ingerencję zbrojną 
w sprawy Iranu — państwa, 
które bezpośrednio graniczy ze 
Związkiem Radzieckim, ZSRR 
uważałby za naruszenie Intere­
sów własnego bezpieczeństwa.

• (P)

Protest Wietnamu

bez-
i zniszczeń, 
jednak bę- 

krzepiącym

absolutnie 
najdłużej

Wczoraj na świecie
O Dziennik „Sowietskaja Rossi- 

ja” opublikował 19 bm. artykuł 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremiera PRL Jana 
Szydlaka pt.: „Braterski sojusz”, 
poświęcony 60-leciu odzyskania 
przez Polskę niepodległości i zna­
czeniu zwycięstwa Rewolucji Paź­
dziernikowej w Rosji dla tego wy­
darzenia.
• Pierwszy sekretarz KC WSPR 

J. Kadar przyjął w Budapeszcie 
delegację senatorów amerykań­
skich z Abrahamem Ribicoffcm na 
czele. Omówiono aktualną sytua­
cję międzynarodową oraz stan sto­
sunków między USA i Węgrami.

Delegacja przybyła na Węgry ze 
Związku Radzieckiego, w którym 
przebywała przez tydzień z ofi­
cjalną wizytą na zaproszenie Rady 
Najwyższej ZSRR.
• W,ZSRR obchodzony był dzień 

wojsk rakietowych 1 artyleryj­
skich. W wydanym z tej okazji roz­
kazie minister obrony* ZSRR mar­
szałek Zw. Radzieckiego Dmitrij 
Ustinow stwierdza, iż w jednym 
bojowym szeregu sił zbrojnych 
ZSRR wojska rakietowe i arty­
lerii czujnie stoją na straży po­
kojowej pracy narodu radzieckie­
go-

f) W Tokio rozpoczęły się ra- 
dziecko-japońskie rozmowy na te­
mat rybołówstwa. Przedstawiciele 
obu krajów przedyskutują proble­
my połowu ryb w 200-milowycli 
strefach wokół wybrzeży Japonii 
i Związku Radzieckiego w roku 

1979.
• W Wiedniu odbyło sie po­

siedzenie .....................
organizacji 
cych ropę naftową (OPFĆ). 
informuje agencja Reutera 
świetle
pewne, 
1979 r. 
ki cen
• W 

doszło 
siłami 
tami. W czasie starć zostało zabi­
tych wielu chłopów sudańskich. 
Są też zniszczenia w budynkach 
gospodarskich.
• Z Gujany nadeszła wiado­

mość o oddaniu serii strzałów do 
samolotu, w którym znajdowała 
się grupa obywateli amerykań­
skich. Według pierwszych donie­
sień śmierć miał ponieść amery­
kański kongresmen T.eo Ryan i 
kilku innych obywateli USA. Tło 
zajścia, które wydarzyło się w 
dżungli gujańskiej nie jest bliżej 
znane.
• Algierska agencja prasowa po­

dała, że prezydent Algierii Huarl 
Bumedien po poddania się kura*

znajduje się obecnie W okre- 
rekonwalescencji pod stalą o*

cji 
siei■ ___ _______ . ___.
pieką lekarską.

O Władze egipskie wydały za­
rządzenie zakazujące profesorom 1 
wykładowcom egipskim wyższych 
uczelni wyjazdów do pracy w Sy­
rii, Iraku, Ludowo-Demokratycz­
nej Republice Jemenu, Libii i Al­
gierii.
• Grecja złożyła wobec Turcji 

oficjalny protest w związku z 
ostatnimi incydentami graniczny­
mi między obu państwami.
• Władze Algierii wydaliły spe­

cjalnego wysłannika francuskiego 
dziennika „L’Aurore” Francisa 
Puyaltego. W uzasadnieniu poda­
no m. in., że dziennikarz ów zna­
lazł się na terytorium kraju 
wbrew przepisom. Agencja algier­
ska dodała ponadto, że dziennik 
„L’Aurore” znany jest ze swego 
nastawienia antyalgierskiego. W 
ostatnich tygodniach „L’Aurore” 
reprezentujący orientację prawico­
wą, prowadził kampanię osz­
czerstw przeciwko Algierii. (PAP)

komisji ekonomicznej 
państw eksportują- --------- Jak 

-w 
posiedzenia jest niemal 

że z dniem 1 stycznia 
należy oczekiwać podwyż- 
ropy.
południowej części Sudanu 
do starć zbrojnych między 
bezpieczeństwa a rebelian-

przeciwko 
prowokacjom ChRL

HANOI (PAP). Wietnamska 
agencja informacyjna VNA po­
dała. że przedstawiciel MSZ 
Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu przekazał 18 bm. protest 
ambasadzie ChRL . w Hanoi w 
związku z nieustającymi pro­
wokacjami strony chińskiej na 
granicy między Chinami a Wiet­
namem. W tekście protestu 
wskazuje się. że władze chińs­
kie ponowiły ostatnio próby na­
kłaniania ludności Hoa do o- 
puszczenia Wietnamu i udania 
się do Chin, aby spowodować 
koleiny exodus osób nąrodo- 
wości chińskiej.

200 osób narodowości chińskiej 
zwiedzionych przez propagan­
dę ChRL przekroczyło w dniach 
ll—14 bm. graniczną rzekę Bac 
Luan, przedostając się z wiet­
namskiej prowincji Quang 
Ninh na terytorium ChRL — 
stwierdza MSZ SRW. 15 bm. 
taka sama liczba osób narodo­
wości chińskiej została zatrzy­
mana nad graniczną rzeką Ca 
Long w okręgu- Mong Cai 
(prow. Quang Ninh). Gdy funk­
cjonariusze wietnamscy usiło­
wali nakłonić tych ludzi do po­
wrotu, ponad 60 uzbrojonych 
policjantów chińskich oraz chu­
liganów przedostało się na te­
rytorium 
dziach i zaatakowało funkcjo­
nariuszy 
wielu z nich.

Jest oczywiste — podkreśla 
MSZ SkW — ze władze chińs­
kie nasilają politykę wrogości 
wobec Wietnamu i nadal wy­
korzystują ludncść Hoa w celu 
zakłócenia porządku w przy­
granicznych rejonach Wietna­
mu, naruszania suwerenności 
terytorialnej i zagrażania bez­
pieczeństwu^ SRW.

Strona wietnamska katego­
rycznie potępia wszelkie osz­
czercze twierdzenia strony . 
chińskiej w sprawie rzekomego 
„prześladowania i wypędzania 
ludności Hoa” i stanowczo do­
maga się natychmiastowgo za­
przestania podburzania tej lud­
ności do opuszczenia Wietnamu 
oraz wszelkich aktów narusza­
nia suwerenności i bezpieczeń­
stwa SRW. (P)

lucyjnego powstania w roku 
1956.

Nawiązując, do wydarzeń z 
jesieni 1956 Janos Kadar oznaj­
mił. że dzięki stosowaniu w 
praktyce naukowej teorii mar- 
ksizmu-leninizmu, 
lała przezwyciężyć głęboki kry­
zys polityczny i

(PAP). Kores- 
Wojciech Stan- 

24 listopada 
węgierskiej 
rewolucyjni

BUDAPESZT 
pondent PAP, 

pisze: 
1918 r. lewica 
cjaldemokracji, -.
cjaliści oraz rewolucjoniści 
gierscy, którzy powrócili z 
sji do kraju, utworzyli w 
dapeszcie Komunistyczną Partię 
Węgier i wybrali pierwszy ko­
mitet centralny, pod przewod­
nictwem Beli Kuna. Powsitanie 
przed 60 laty tej partii mar­
ksistowsko-leninowskiej stało się ’ 
punktem przełomowym w dzie­
jach węgierskiej klasy robotni­
czej i narodu węgierskiego. Wy­
darzeniu temu poświęcone było 
rozszerzone, uroczyste plenum 
KC WSPR. które obradowało w 
niedzielę 19 bm.

Referat na plenum wygłosił 
I sekretarz KC WSPR. Janos 
Kadar. który przedstawił drogę, 
jaką przebył węgierski ruch ro­
botniczy w minionym 60-leciu. 

Powstały w wyniku rewolu­
cji burżuazyjno-demokratycznej 
x 31 października 1918 r. rząd 
— mimo że na jego czele stał 
postępowy -polityk Mihaly Ka- 
rolyi — nie zdołał rozwiązać 
problemów społecznych ani prze- ' 
ciwstawić się dyktatowi zwy­
cięskich mocarstw imperialisty­
cznych. Działalność partii i na­
stroje rewolucyjne — zaznaczył 
J. Kadar — sprawiły, że 21 
marca 1919 r. na Węgrzech do­
konała się i zwyciężyła rewo­
lucja socjalistyczna.

Węgierska Republika Rad 
przetrwała 133 dni. Pierwsze 
państwo dyktatury proletariatu 
na Węgrzech zostało obalone w 
wyniku interwencji międzyna- 
rodówego imperializmu, który 
Dosłużył się siłami zbrojnymi 
burżuazji czechosłowackiej i 
Rumunii. Reżim Horthy’ego i 
wprowadzony w kraju terror 
zniweczyły zdobycze Republiki 
Rad, jednakże nie udało mu 
się pokonać samei idei — o- 
świadczył Janos Kadar.

Po drugiej wojnie światowej 
armia radziecka przyniosła Wę­
grom wolność. Klęska niemiec­
kiego faszyzmu stworzyła wa­
runki międzynarodowe, sprzy­
jające demokratycznemu rozwo­
jowi Węgier, którego kierowni­
cza silą stała się wkrótce KP 
Węgier. W trzy lata po wyzwo­
leniu klasa robotnicza zwycię­
żyła na Węgrzech po raz drugi, 
ustanowiła dyktaturę proleta­
riatu i wprowadziła kraj na 
drogę socjalistycznego rozwoju.

Rozwój ten — powiedział da­
lej Janos Kadar — został naru­
szony w wyniku sekciarskich i 
dogmatycznych błędów ówczes­
nego kierownictwa partii, które 
doprowadziły do poważnych wy­
paczeń politycznych, lekceważe­
nia leninowskich norm życia 
partyjnego, ograniczenia praw 
demokratycznych, naruszania 
praworządności a ostatecznie do 
naruszenia więzi między partią 
i masami. Te poważne defor­
macje. rewizjonistyczna zdrada, 
ofensywa wewnętrznych i zew­
nętrznych wrogów klasowych, 
umożliwiły wybuch kontrrewo-

kiewicz
so- 
so- 

we- 
Ro- 
Bu-

partia zdo-
,_______  _ kontynuować

budowę socjalizmu. Partia zna­
lazła dość sił, by po marksis- 
towsku krytycznie i samokry- 
tycznie ujawnić przyczyny ów­
czesnej tragicznej^ sytuacji, wy­
ciągnąć z niej wnioski. wyty­
czyć politykę i zadania zgod­
nie z konkretnymi warunkami. 
Partia zerwała z wypaczeniami, 
zreorganizowała swe szeregi i 
dzięki otwartej pryncypialnej 
polityce, odzyskała zaufanie 
mas.

Mówiąc o kierowniczej roli 
partii w społeczeństwie, Janos 
Kadar zaznaczył, że na jej u- 
mocnienie wpływa słuszna po­
lityka i właściwe określenia 
tempa rozwoju socjalistycznego, 
zaś osłabiają ją polityka sek- 
ciarska i pseudoradykalna nie 
uwzględniająca interesów mas, a 
także oportunistyczne i rewizjo­
nistyczne poglądy zacofanych i 
konserwatywnych warstw lud­
ności.

Janos Kadar poruszył następ­
nie problem dróg prowadzą­
cych do socjalizmu i zwrócił u- 
wagę na coraz większą ich róż­
norodność, w miarę tego,, jak 
coraz więcej narodów podejmu­
je budownictwo socjalizmu. 
Wskazał na znaczenie uwzględ­
nienia specyfiki poszczególnych 
krajów, ich historii i tradycji 
narodowej. W tym kontekście, 
jako jedną ze specyficznych 
cech społeczeństw socjalistycz­
nych w poszczególnych krajach 
wymieniał występowanie syste­
mu jedno- bądź wielopartyjnego. 
Stwierdził, że w ustroju so­
cjalistycznym nie jest to prob­
lem zasadniczy, lecz praktycz­
ny, który trzeba rozwiązywać w 
zależności od tradycji i warun- 
kó'V społecznych danego kraju.

Na Węgrzech istnieje tylko 
klasa ludzi pracy, nie bę­
dziemy więc organizować u sie­
bie partii burżuazyjnych ani 
drobnomieszczańskich, które 
reprezentowałyby klasy już nie 
istniejące — powiedział Janos 
Kadar. Zaznaczył on następnie, 
że węgierska partia zawsze zde­
cydowanie występowała zarówno 
przeciwko burżuazyjnemu na­
cjonalizmowi, jak i przeciwko 
kosmopolityzmowi, kierując się 
zasadami socjalistycznego pa­
triotyzmu, proletariackiego in­
ternacjonalizmu. W tym duchu 
pania wychowuje naród i mło­
dzież.

Janos Kadar omówił następ­
nie aktualne problemy działal­
ności WSPR, która liczy obec­
nie 750 000 członków, jest spój­
na ideologicznie, politycznie i 
organizacyjnie oraz ściśle zwią­
zana z masami i klasą robot­
niczą.

W końcowej części referatu 
Janos Kadar omówił między­
narodową działalność WSPR i 
politykę zagraniczną WRL. (P)

wietnamskie na ło-
wietnamskich, raniąc

Szczegóły katastrofy 
lotniczej w (Colombo

DELHI (PAP). Dwa samolo­
ty indonezyjskie odleciały z Ko- 
lombo do Jakarty zabierając 
zwłoki 147 pielgrzymów z Indo­
nezji, którzy zginęli w wiel­
kiej katastrofie lotniczej kolo 
lotniska w’ Katunayake stolicy 
Sri Lanki.

W piątek ogłoszono w Ko- 
lombo oficjalne . oświadczenie 
stwierdzające, że w katastrofie 
zginęły 183 osoby (mniej niż po­
dawano poprzednio). Znalezio­
no zwłoki i56 osób. 27 uznano 
za zaginione. Jest nieomal pe­
wne, że poniosły one śmierć. Z 
katastrofy ocalało 79 osób. Stan 
wielu z nich jest bardzo po­
ważny, gdyż doznały ciężkich 
poparzeń. Liczba ofiar śmiertel­
nych może wzrosnąć. Samolot 
czarterowy typu „DC-8” należą­
cy do linii „Icelandic Airways” 
rozbił się na 3 części w odleg­
łości kilku km od pasów star­
towych na terenie porosłym 
drzewami palmowymi.

Komunikat rządu Sri Lanki 
stwierdza. że kiedy maszyna 
znajdowała się w odległości ok. 
3 km od lotniska wieża kont­
rolna poleciła pilotowi zejść na 
wysokość 200 metrów. Pilot wy­
konał manewr, ale maszyna 
znalazła sję znacznie poniżej tej 
wj-sokości. Wieża kontrolna po­
informowała o tym pilota, by­
ło już jednak za późno. (P)

„Amoniak-2 w obwodzi® kramierowskim kończy się budowa największego w zachodniej części Syberii kompleksu che­
micznego, „Amoniak-2” dla przeróbki gazu pochodzącego ze złóż samotlor skich. Rocznie produkować się tu będzie 1,5 min ton na­
wozów azotowych dla rolnictwa Kazachstanu i Syberii, CAF — TASS
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CO I GDZIE
Hiszpania po

GRZEGORZ JASZUŃSKI

(P) Gdy 20 listopada 1975 
roku zmarł generał Francisco 
Franco, długoletni dyktator 
Hiszpanii, wszyscy rozumieli, 
że zaczyna się nowy rozdział 
w dziejach tego kraju. Podob­
nie jak w hitlerowskiej Rzeszy 
lub w faszystowskich Wło­
szech, dyktatura hiszpańska 
związana była jak rtajściślej z 

, osobą „wodza” — „caudillo” — 
i oczywiste było, że nie może 
przetrwać jego śmierci. Zre­
sztą już w ostatnich latach 
życia Franco coraz bardziej 
widoczna była erozja zbudo­
wanego przezeń systemu i co­
raz mocniej brzmiały głosy 
ludzi i organizacji domagają­
cych się przywrócenia demo­
kracji.

Jednakże w pierwszych 
dniach i tygodniach po śmierci 
dyktatora nie brak było pesy­
mistycznych prognoz. Mówiono 
o „frankizmie bez Franco”, pi­
sano o „Bunkrze”, który miał 
skupić jego pogrobowców, za­
powiadano długotrwałe walki, 
a być może nawet wojnę domo­
wą w Hiszpanii, przypuszczano, 
że wojsko i Kościół przeciwsta­
wią się likwidacji dyktatury. 
Na szczęście wszystkie te po­
nure zapowiedzi okazały się 
błędne.

Znacznie prędzej niż ktokol­
wiek przypuszczał nastąpiła li­
kwidacja niemal wszystkich 
pozostałości dyktatury hiszpań­
skiej i kraj się upodobnił pod 
względem ustrojowym do in­
nych państw Europy zachod­
niej. Zwolniono więźniów poli­
tycznych. zalegalizowano dzia­
łalność wszystkich stronnictw 
— łącznie z partią komuni­
styczną, która wvszła z pod­
ziemia, umożliwiono powrót 
emigrantów politycznych, przy­
wrócono wolność prasy i wypo­
wiedzi. Co najważniejsze, to 
wszystko odbyło się spokojnie 
i bez ofiar.

Podczas referendum w 1976 
roku 1 w czasie wyborów par­
lamentarnych w 1977 roku oka­
zało się, że stronnictwa skraj­
nej prawicy, spadkobiercy 
Franco, mają niewielu zwolen­
ników. Przeważająca większość 
wyborców oddawała swe głosy 
bądź na „Centrum” premiera 
Adolfo Suareza, bądź na kan­
dydatów socjalistycznych lub 
komunistycznych.

Król Juan Carlos — wbrew 
pierwotnym przepuszczeniom — 
nie utrudnił, lecz ułatwił przej­
ście od dyktatury do demo­
kracji, podporządkowując sobie 
wojsko i rozładowując obawy 
generalicjl. Kościół katolicki 
potwierdził, źe jego hierarchia 
jest liberalna lub nawet postę­
powa, a w każdym razie nie 
oponował przeciw dokonującym 
sie przemianom.

Przywódcy socjalistów (Feli­
pe Gonzalez) oraz komunistów 
(Santiago Carrillo) współdziałali 
z premierem i jego partią za­
równo przy opracowywaniu no­
wej, demokratycznej konstytu­
cji, Jak i w czasie uzgadniania 
tak zwanych Paktów z Mon- 
cloa, które zawierały program 
reform gospodarczych, mają­
cych wyprowadzić kraj z kry­
zysu ekonomicznego. Nowa 
konstytucja została już uchwa­
lona przez obie izby Kortezów 
(parlamentu) i zdaniem komen­
tatorów madryckich jest naj­
bardziej demokratyczna w Eu­

W paryskim karnecie

WOKÓŁ MAŁEJ EUROPY
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż w listopadzie
(P) Jaka integracja zachod­

nioeuropejska? — oto temat, 
który dominował w dysku­
sjach we francuskich kręgach 
politycznych w ub. tygodniu. 
Stało się to za sprawą kilku 
zjazdów politycznych i kilku 
ważnych dat w życiu zachod­
nioeuropejskiej wspólnoty. 
Mówiąc o datach, wymienić 
tu trzeba przede wszystkim: 
zbliżające się wybory pow­
szechne do Europejskiego 
Zgromadzenia w Strassburgu 
10 czerwca 1979. wprowadze­
nie od nowego roku regional­
nego systemu monetarnego w 
EWG, wreszcie objęcie przez 
Francję, okresowego, ' półrocz­
nego, przewodnictwa w organie 
wykonawczym EWG. tj. Komi­
sji wspólnorynkowej w Bruk­
seli. Z tym ostatnim faktem, 
wynikającym z mechanicznej 
rotacji, francuskie władze 
włażą nadzieję na łatwiejsze 
i skuteczniejsze przeforsowa­
nie w EWG bliskich sobie tez.

Trzeba na wstępie wyjaśnić, 
że choć sama idea integracyj­
na została podjęta przez dwóch 
poprzednich prezydentów V Re­
publiki. to jednak doznała ona 
znacznego przyspieszenia pod 
rządami obecnego gospodarza 
Pałacu Elizejskiego. Integracja 
zachodnioeuropejska była zaw­
sze doktryna partii niezależ­
nych republikanów, z której 
wywodzi sie Valery Giscard 
d’Estaing i na tym tle także 
w przeszłości dochodziło do 
konfliktów miedzy mmi a gaul- 
listami a niezależnym} republi­
kanami. Konflikty wystąniłv 
z nowa siła, odkąd Pałac Eli­
zejski postawił sobie za cel 
przyspieszenie procesów inte­
gracyjnych i rozszerzenie EWG 
o nowych trzech członków: 
Grecję i dwa kraje iberyjskie. 

ropie zachodniej. Kryzys gospo­
darczy nie został całkowicie 
zlikwidowany, lecz istotnie 
zmniejszyła się inflacja, a 
strajki robotnicze niemal całko­
wicie ustały.

Doniosłe przemiany nastąpiły 
w ciągu trzech lat w polityce 
zagranicznej Hiszpanii. Nawią­
zano stosunki dyplomatyczne 
ze Związkiem Radzieckim, Pol­
ską i innymi państwami socja­
listycznymi, przy jednoczesnym 
rozwoju wymiany gospodarczej 
i kulturalnej. Gdy premier 
Adolfo Suarez ostatnio pojechał 
z . podróżą oficjalną do Amery­
ki Łacińskiej, to był równie 
serdecznie witany w Wenezueli 
i na Kubie. Gazety madryckie 
zamieściły zdjęcia premiera 
obejmującego przy powitaniu 
Fidela Castro. Były one miarą 
przemian, jakie dokonały się 
w Hiszpanii.

6 grudnia
Powyższy optymistyczny bi­

lans nie oznacza, że w Hisz­
panii pofrankistowskiej zapano­
wała sielanka i że nie ma tam 
trudnych problemów do roz­
wiązania. Inflacja zmniejszyła 
się, ale w dalszym ciągu jest 
utrapieniem dla wszystkich 
Hiszpanów. Setki tysięcy ludzi 
wciąż nie mogą znaleźć pracy. 
A w Madrycie odbyła się ostat­
nio manifestacja zorganizowana 
przez skrajnie prawicową or­
ganizację „Fuerza Nueva”, któ­
ra pod pretekstem walki z ter­
roryzmem zdołała zmobilizować 
kilkadziesiąt tysięcy swych 
zwolenników, wciąż jeszcze 
opłakujących generała Franco.

Najważhiejszym wydarzeniem 
politycznym będzie w najbliż­
szym czasie ogólnonarodowe 
referendum. wyznaczone na 
dzień 6 grudnia. W głosowaniu 
powszechnym naród zaakceptu­
je nową konstytucję. Co do 
pozytywnego wyniku referen­
dum nikt nie ma wątpliwości, 
gdyż do głosowania „tak” wzy­
wają Hiszpanów trzy najwięk­
sze partie — „Centrum” pre­
miera. socjaliści i komuniści. 
Jedynie w Kraju Basków wy­
nik referendum nie jest pewny, 
ale o tym za chwilę.

Nazajutrz po 6 grudnia przed 
rządem Suareza stanie pytanie: 
czy ma się ubiegać, zgodnie z 
nową konstytucją, o wotum za­
ufania w Kortezach (premier 
ma na to 30 dni czasu), czy też 
ma rozpisać wybory powszech­
ne? Suarez stoi na czele rządu 
mniejszościowego, gdyż jego 
partia, będąca koalicją kilku­
nastu ugrupowań chadeckich, 
liberalnych i socjaldemokra­
tycznych. zdobyła podczas wy­
borów tylko około 40 procent 
miejsc w narlamencie. Bez po­
parcia tych czy innych mniej­
szych stronnictw premier nie 
może wiec liczyć na większość.

Socjaliści jako największa 
siła opozycyjna występują z 
postulatem przeprowadzenia 
nowych wyborów powszech­
nych, gdyż nie wykluczają 
ewentualności zdobycia bez­
względnej większości manda­
tów. Niektóre badania opinii 
publicznej upewniają ich w 
tym przeświadczeniu. Nie mniej 
energicznie Gonzalez w imie­
niu socjalistów upomina się o 
przeprowadzenie wyborów sa­
morządowych. W miastach hi­
szpańskich urzędują dotychczas 
burmistrze pochodzący jeszcze 
z nominacji Franco, co wszyscy

Największe wątpliwości w 
różnych partiach politycznych 
budzą zwłaszcza wybory do 
Europejskiego # Zgromadzenia, 
po raz pierwszy ’ przeprowadza­
ne w głosowaniu powszech­
nym. Dotychczas bowiem Zgro­
madzenie to tworzyły delegacje 
■wyznaczane przez odpowiednie 
parlamenty narodowe. Nie mia­
ło ono charakteru ustawodaw­
czego. lecz opiniotwórczy. Nie 
miało wpływu na kształtowa­
nie polityki Wspólnego Rynku, 
ustalanej przez poszczególne 
rządy tworzące EWG. Polityka 
Wspólnego Rynku kształtowała 
sie w ten sposób na okreso­
wych, trzy razy do roku, po­
siedzeniach Rady Europejskiej 
którą tworzą szefowie państw 
lub rządów poszczególnych 
krajów członkowskich. Tak ge­
nerał de Gaulle, jak i jego na­
stępca G. Pompidou, występo­
wali przeciw ponadnarodowym 
funkcjom EWG dbając o to, 
by nie uszczupliła ona suwe­
rennych praw i niezależności 
politycznej Francji.

Otóż projekt iwyborów do 
Zgromadzenia Europejskiego w 
glosowaniu powszechnym roz­
budził uśpione demony. We- 
tęrani gaullizmu, tacy jak M. 
Debre i A. Sanguinetti oba­
wiają sie, czy pod nową for­
muła tych wyborów nie ukry­
wa sie chęć nadania przysz­
łemu Zgromadzeniu większych 
funkcji niż te. które obeonie 
sprawuje ono. zwłaszcza że 
taka intencja bywa po cichu 
lub wyraźnie wypowiadana 
przez „integracjonistów” we 
Francji i poza jej granicami. 
Towarzyszy jej ponadto postu­
lat. by decyzje w łonie Rady 
Europejskiej podejmowane by­
ły nie jednomyślnie, jak to jest 
obecnie regułą, lecz na zasadzie 
większości, co nosiłoby w so­
bie ryzyko narzucenia innym 
tych postanowień, na które ich 
rządy nie chciały sie zgodzić.

Stosunek do zachodnioeuropej­
skiej integracji podzielił w ten

trzech latach
uważają za anachronizm. Ale 
właśnie perspektywa sukcesów 
socjalistycznych skłania pre­
miera Suareza do gry na 
zwłokę.

Terror Basków
Najtrudniejszym problemem 

stojącym obecnie zarówno 
przed rządem, jak i przed opo­
zycją, jest przywrócenie pokoju 
w Kraju Basków na północy 
Hiszpanii. Wiadomości z ostat­
nich tygodni, a przede wszyst­
kim informacje o powtarzają­
cych się aktach terroru, wska­
zują, że sytuacja tam raczej 
się zaognia, a nie uspokaja.

Baskonia jest jedną z naj­
dziwniejszych krain w Europie. 
Baskowie mówią językiem, któ­
rego nikt — łącznie z Hiszpa­
nami — nie może zrozumieć. 
Powołują się na swój rodowód 
odmienny od pochodzenia in­
nych mieszkańców Półwyspu 
Iberyjskiego. Nigdy nie mieli 
własnego państwa, ale zawsze 
wyróżniali się wśród innych 
Hiszpanów i akcentowali swą 
odrębność. Na dodatek mała 
Baskonia i nieliczni stosunkowo 
Baskowie (jest ich niecałe 3 
miliony) z dumą podkreślają, 
że są najbogatszym regionem 
półwyspu, że najlepiej pracują 
i że znaczna część wypracowa­
nego przez nich dochodu naro­
dowego idzie na utrzymanie 
władz centralnych w Madrycie, 
znienawidzonych w Bilbao czy 
San Sebastian. -

W ostatnim czasie zarysował 
się zdecydowany rozłam wśród 
organizacji nacjonalistycznych 
Kraju Basków. Baskijska Par­
tia Nacjonalistyczna, znana we­

Nauka za petrodolary

Angielskie szkoły dla bogatych
(Inf. wł.) Jćśli w Anglii pozo­

stało coś z dawnych tradycji, to 
na pewno zaliczaja się do nich 
szkoły prywatne. Obecnie insty­
tucje te przeżywają nawet o- 
kres wyjątkowego rozkwitu. 
Główna tego przyczyna sa... pe- 
trodolary.

260 prywatnych szkół to insty­
tucje ekskluzywne. Opłaty za 
nauczanie sięgają w. skali rocz­
nej do 2 tys. funtów (ok. 4 tys. 
dolarów). Wskutek tego znako­
mita większość dzieci angielskich 
uczy się w' szkołach państwo­
wych.

Brytyjskie szkoły prywatne 
zaczynaja natomiast zapełniać w 
ostatnim czasie dzieci bogatych 
rodzin arabskich i irańskich. 
Pieniądze pieniędzmi — powia­
dają szejkowie naftowi — ale 
liczy sie również edukacja. A 
jeśli tak. to największy prestiż 
w tych kołach posiada ja właśnie 
angielskie szkoły prywatne. '

System wychowania młodzie­
ży w duchu obowiązującym dla 
tzw. wyższych sfer jest właśnie 
największą zaletą szkół typu 
Eton College, powstałego jesz­
cze w XV w. czy jemu podob­
nych instytucji, które wyrosły 
v/ Anglii w okresie ostatnich 
dwustu lat.

Stale pogarszająca sie sytuacja 
finansowa angielskich klas: wyż­
szej i średniej, niweczy jednak 
nadzieje wielu ojców, że svn ich 
nosić bedzie kiedyś krawat sta­
rej szacownej szkoły. Luke po 
brytyjskiej młodzieży wypeł­

sposób cztery czołowe francu­
skie partie polityczne, i to nie 
pionowo, miedzy opozycje a 
koalicje rządowa, lecz poziomo. 
W ten sposób po jednej stro­
nie bezwarunkowych integra- 
cjonistów znalazła sie prezy­
dencka partia UDF oraz so­
cjaliści, po drugiej zaś stronie 
komuniści oraz część neogaul- 
listów z RPR.

Socjaliści, którzy przed kil­
kunastoma dniami zwołali w 
Lille spotkanie socjaldemokra­
tów. i to nie tylko z wszystkich 
9 krajów tworzących obecną 
EWG, ale także z trzech kra­
jów kandydujących do -wspól­
noty. opowiedzieli się jedno­
znacznie po stronie procesów 
integracyjnych i rozszerzenia 
liczby członków EWG. Swoją 
odrębność wobec podobnych 
projektów Pałacu Elizejskiego 
zaznaczyli oni w chęci nadania 
przyszłej wspólnocie postępo­
wych treści społecznych przez 
przekształcenie małej Europy 
kapitalistów i technokratów w 
Europę ludzi pracy.

Poszerzyło to przepaść dzie­
lącą ich od komunistów, odkąd 
przed przeszło rokiem doszło 
do zerwania miedzy nimi na 
tle wspólnego programu. FPK 
opowiada sie bowiem przeciw 

’rozszerzeniu liczby członków 
EWG, uważając, że zagraża to 
interesom francuskiego rolnic­
twa i nie odpowiada intere­
som mas pracujących trzech 
kandydujących krajów. Opowia­
da sie także FPK przeciw roz­
szerzeniu uprawnień Zgroma­
dzenia Europejskiego przeciw 
przyspieszonym procesom inte­
gracyjnym, stojąc na straży po­
lityki niezależności Francji w 
obawie, że taka zintegrowana 
mała Europa wielkich trustów 
popadnie w zależność od RFN 
i USA.

Wątpliwości podobnego typu 
zdawała sie także podzielać 
część neogaullistów. Wystąpiły 
one na niedawnym nadzwy­
czajnym zjeździe RPR w nie­
dziele, 12 listopada, zwłaszcza 
w glosie wspomnianych dwóch 
ortodoksyjnych działaczy gaul­

dług inicjałów PNV, zajmuje 
bardziej umiarkowane stano­
wisko, godząc się na pewną 
współpracę.z władzą centralną, 
pod warunkiem, że Madryt 
wyrazi zgodę na daleko posu­
niętą autonomię Baskonii. Na­
tomiast organizacja separaty­
styczna ETA, która jeszcze 
przed 20 laty opuściła szeregi 
PNV, spotęgowała akćję ter­
roru i domaga się wręcz nie­
podległości kraju Basków.

Wobec zbliżającego się re­
ferendum konstytucyjnego 
obie organizacje zajęły od­
mienne stanowisko. Podczas 
gdy ETA wzywa swych zwo­
lenników do głosowania 
„nie”, bardziej ugodowa PNV 
proponuje wstrzymanie się 
od głosu. W ten sposób przy­
wódcy PNV chcą dać wyraz 
przekonaniu, że rząd central­
ny w niedostatecznej mierze 
uwzględnia ich postulaty 
dotyczące autonomii (sporne 
są zwłaszcza sprawy jej za­
kresu w dziedzinie gospodar­
czej).

Gdyby nowa konstytucja 
w dniu 6 grudnia rzeczywiś­
cie nie zdobyła większości w 
Kraju Basków, byłoby to po­
ważnym ciosem dla Madry­
tu. Ale hiszpańscy przywódcy 
polityczni — z rządu i opo­
zycji — nie tracą optymizmu. 
Wydaje im się, że skoro zdo­
łali w ciągu trzech lat roz­
wiązać tyle trudnych proble­
mów, to potrafią uporać ,się 
również z zagadnieniem Ba­
sków.

niają obecnie w tych szkołach 
obcokrajowcy. Według danych 
opublikowanych przez londyń­
ską agencję szkolną, w Wielkiej 
Bfytanii pobiera dziś naukę 15 
tys. nastolatków z zagranicy, 
czyli ok. 5 proc, młodzieży w 
wieku szkolnym. Najwięcej ucz­
niów pochodzi z Malezji i Hong­
kongu, skąd zaczęto przyjeżdżać 
do szkół angielskich już od po­
czątku lat 50. Ale wobec nafto*- 
wego boomu napłynęła też fa­
la młodzieży arabskiej i irań­
skiej. Jest tych uczniów blisko 
2,5 tys. (tab)

Wybory w Rodezji 
dopiero w kwietniu 
przyszłego roku

LONDYN (PAP). Z Salisbury 
donoszą, że rodezyjski rząd 
tymczasowy, powołany w na­
stępstwie zawarcia przez lana 
Smitha porozumienia wewnętrz­
nego z trzema czarnymi ugo- 
dowcami, przesunął na 20 kwiet­
nia przyszłego roku datę wybo­
rów powszechnych, które mają 
stanowić wstęp do utworzenia 
rządu czarnej większości.

Podpisane 3 marca br. poro­
zumienie wewnętrzne przewi­
dywało, że wybory te muszą się 
odbyć jeszcze w bieżącym roku, 
bowiem na 31 grudnia br. zapo­
wiedziano proklamowanie nie­
podległości Zimbabwe, z rządem 
czarnej większości u steru. (P) 

lizmu. A. Sanguinetti posunął 
sie w swej krytyce tak dale­
ko, że z trybuny — i przy rzę­
sistych oklaskach — wyznał pu­
blicznie. iż odtąd przechodzi do 
opozycji Z kolei byli tacy 
wśród starych działaczy gaulli- 
zmu. jak O. Guichard. którzy 
w całej rozciągłości poparli za­
mierzenia Pałacu Elizejskiego. 
Między tymi krańcami zawarła 
sie cała gama innych, bardziej 
wyniuansowanych stanowisk.

Ostatecznie jednak wyszło 
szydło z worka. Przyparci do 
muru. neogaulliści Chiraca - nie 
chcieli sprowokować kryzysu w 
koalicji rządowej z obawy, iż 
sami mogliby paść pierwszymi 
jego ofiarami, ułatwiając Pa­
łacowi Elizejskiemu zmianę po­
litycznego partnerstwa, zgodnie 
z życzeniami prezydenta, który 
myśli o rządzeniu Francją z 
Centrum.

Z dużej chmury gniewu przy­
szedł wiec mały deszcz, wyra­
żony w rezolucji popierającej 
zamiary integraęyjne, choć z za­
strzeżeniami przeciw wzmocnie­
niu uprawnień przyszłego Zgro­
madzenia Europejskiego i ape­
lem o wzmocnienie roli Rady 
Europejskiej zwłaszcza przez 
utrzymanie reguły jednomyśl­
ności.

Z kolei jednak szef tego u- 
grupowania, Chirac, wypowie­
dział sie przeciw rozszerzeniu 
wspólnoty o kraje iberyjskie, 
godząc sie krakowskim targiem 
na kandydaturę Grecji, jako 
zgłoszoną przed 16 laty i przy­
gotowana <v ten sposób do sto­
pienia sie z reszta krajów 
EWG.

9 miesięcy dzieli Francję 
c-d wyborów do Zgromadze­
nia Europejskiego. W mia­
rę zbliżania się do tej da­
ty linie podziału będą ^ię 
mnożyć coraz bardziej wyra­
ziście. Znawcy francuskich u- 
kładów politycznych twierdzą, 
że poza bardzo rzadkimi przy­
padkami prawie nigdy prze­
silenia rządowe we Franęji 
nie bywały wynikiem poróżnień 
w sprawach polityki zagra­
nicznych. Można jednak przy­
puszczać; źe data 10 czerwca 
1979 r. przyczyni się do spo­
laryzowania tych układów, 
dając Pałacowi Elizejskiemu 
ważny element poznawczy 
na dwa lata przed wyborami 
prezydenckimi we Francji.

TEATR
Teatr Powszechny im. Kocha­

nowskiego — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „Koziorożec I”, prod 

USA, lat 15, godz. 9.30, 17.3b,
19.45. „Republika Użycka”, prod, 
jug. lat 15, godz. 11.30 i 14.30.

Przyjaźń — „Niewinne”, prod. 
Wł. lat 18, godz. 15.15, 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Wołga, Wołga”, 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 15. 
„Człowiek klanu”, prod. USA, 
lat 18, god2. 17.30.

Hel — „Terror Mechagodzilli”, 
prod. jap. b/o, godz. 13.30, 15.30, 
20. „Była cisza”, prod. ZSRR, lat 
12, godz. 10.30 i 17.30.

Odeon — „Hamlet” cz. n, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. 15.15, 17.80,
19.45.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki M 

— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” — wystawa z okazji 
60 rocznicy odzyskania - niepodle­
głości. Malarstwo Artura Nachta- 
Samborskiego.

Dom Sztuki — „Dom Gąski” i 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku i grafiki Stanisława Zbig­
niewa Kamińskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego pr2y ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 391-91, pogoto­
wie kanalizacyjne 400-65, pogoto­
wie gazowe czynne w godz. 7—15 
(517-17), w godz. 23—7 rano (224-30) 

w niedziele i święta 400-97, Postoje 
taksówek: przy pl. Konstytucji 
228-52, przy dworcu PKP 268-88, 
przy Żwirki i Wigury 418-10, Infor­
macja PKP 299-50, PKS 267-76. In­
formacja usługowa 267-35.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pillea” - „Diabli mnie 

blorą”, prod, franc., lat 15, god2. 
16 1 13

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 726, zajazd 
myśliwski 411, sklćp „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Gdy nad­

chodzi wrzesień” prod. ZSRR, lat 
b/o, godz. 18.

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07. restauracja „Zam­
kowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Rycerz i los” 

cz. I i II, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
15, 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-69, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-02 CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las” — „Krótki sezon”, 

prod. wł., lat 13, godz. 17 i 19.
Telefony; apteka 2i>. dworzec 

PKP 47 posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 
53, urząd gminy 91, straż pożar­
na 8.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Mandingo”. 

prod, włoskiej, lat 18. godz. 19
Telefony apteka 91, biblioteka 

2G9, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 103, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101. apte­

ka 29. posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80 restauiacja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 86.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48, Izba poro­

dowa 33, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Trzy dni Kon­

dora”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony; pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-t>4, muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Zaułek 

dziewic”, prod, meksyk, lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony; apteka 82, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. przy- 
cnodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Wyspa ska­

zańców”, prod, meksyk., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
42. dworzec PKP 87, gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46,

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Kaska­

der”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 17 
i 19.

Telefony: aptexa 10, gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Rollercoa­

ster”, prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka S9, posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „żołnierz wol­

ności”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 00. straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 472, urząd gminy i miasta 
<27. ośrodek zdrowia 29, izba po- | 
rodowa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 

zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Szli żołnie­

rze”, prod. ZSRR, b/o, godz. 16, 18 
i 20.

Telefony:, apteka 56. dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 08 pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w god2. 
10—19, w soboty od 9—15.30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” — ,,Zdrajc2yni”, 

prod. ZSRR, lat 12. godz. 18.
Telefony;, apteka 1 izba porodo­

wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka’’ 34, urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25.

WARKA
Kino „Przyjaźń: — „Ucieczka 

Mr. Mc. Kinleya”, prod. ZSRR, 
lat 12, pocz. 17 i 19.

Telefony: apteka 38, Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 12. stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum 267.

Muzeum 1m. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych w godz. 
9—15.30. Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Zapamiętajmy 

to lato”, prod. ZSRR, lat 12, godz.
16.30 1 13.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. apteka 24-10 postoj taksó­
wek 27-08. szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanowskie­
go w Czarnolesie. Ekspozycja sta­
ła — Życie i twórczość Jana Ko­
chanowskiego.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— wystawa pn. Broń biała i pal­
na w zbiorach Muzeum Okręgo­
wego w Radomiu.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie Informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.C0 10.C0 11.00 
12.05 15.CO 19.00 20.C0 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.W Zielone Studio 6.00—3.55 
Sygnały dnia 8.55 Huta Katowice 
ma glos 9.05—11.40 Cztery pory ro­
ku 11.25 Niezapomniane stronice 
„Opowiadania” 11.40 Tu Radio kie­
rowców 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Mozaika polskich melodii
12.45 Roln. Kwadrans 13.00 Rytmy 
młodych 13.20 Na życzenie słucha­
czy 13.40 „Kącik melomana” 14.00 
Studio „Gama” (ok. g. 14.05 Infor­
macje dla kierowców) 14.20 Studio 
Relaks 14.25 Studio „Gama” d.c. 
15.05 Korespond. z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” d.c. (ok. godz.
15.45 Informacje dla kierowców) 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurier 18.00 Tu Jedynka d.c.
18.25 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Gwiazdy na­
szych estrad 19.40 Zespoły jazzo­
we 20.05 Siadem naszych interwen­
cji 20.10 Konc. muzyki popularnej
20.35 Mel. lat 70 21.05 Kronika
śpórtowa 21.15 Przeboje trZecń po­
koleń 22.00 Z kraju 1 ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Olsztyn na muz. antenie 23.00 Wita 
Was Polska.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00 '
0.12 1.05 2.06 3.C6 — Noc z melo­

dią i piosenką z Lublina
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie

PROGRAM II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. przy­
jaciół 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Dzień dobry, Warszawo 7.15 Woj­
sko idzie, wojsko śpiewa 7.35 Konc. 
poranny 8.00 Dialogi i zbliżenia
9.30 My 78 9.40 Tu Radio-Moskw’a 
10.00 Apteki liryczne 10.30 Kwar­
tet Petea Johnsons 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 O. Fitelberg dyry­
guje 11.35 Postęp, dom, nowocze­
sność 11.45 Muzyka 12.05 Polskie 
arie operowe 12.25 „Miasto szczę­
śliwych miłości” 12.45 Tańce kom­
pozytorów polskich 13.00 Dobre, 
ale mało 13.10 Konc. popołudnio­
wy 13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 Słyn­
ne duety operowe 14.10 Muzyka 
rozr. 14.25 Muzyka Giovanniego 
Battisty Pergolesiego 15.30 Dla 
dziewcząt i chłopców 16.10 An­
tologia muzyki polskiego 60-lecia
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Blaski i cienie muzyki jazz-rock
17.20 Notatnik kulturalny 17.30 Za­
bytki Warszawy „Powązki” 18.00 
Nowe nagrania radiowe. 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama” 18.40 Radio­
we spotkania 19.00 Recital z na. 
grań W. Małcużyńskiego 20.00 Sal­
do, Panie Dyrektorze! 20.20 Kon­
trapunkty 21.40 Jean Belliard — 
śpiewa muzykę francuską średnio­
wiecza 22.00 „Jak zostać żurnali­
stą radiowym” 23.00 „Imię nadziei”
23.35 Co słychać w świecie 23.40 
Muzyka.

PROGRAM III

Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Krótki szczęśliwy żywot F. 
Macombera” 9.10 Przeboje spółki
9.30 Kwadrans akademicki 9.45 Ut­
wory kameralne 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Codziennie powieść „Pa­
sje Błędomlerskie” ode. 8 11.30 
Klasyka jazzowa po szwedzku 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 Powtórka 
z rozrywki 13.50 „Sto koni do stu 
brzegów” 14.00 Utwory kameralne 
i pieśni Schuberta 15.05 Bachara- 
cha grają 15.20 W kręgu jazzu
15.40 Bacharacha śpiewają 16.00 
Dzień zwykły lekarza wiejskiego
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
78-my 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Odkurzone przeboje 18.10 Po­
lityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Poezja jaka jest 19.35 
Opera tygodnia: Jean Baptiste 
Lully „Alcesta” 19.50 „Krótki 
szczęśliwy żywot Franciszka Ma­
combera” 20.00 60 minut na godzi­
nę 21.00 Galeria starych mistrzów 
interprętacji 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu 23.00 „Lambro” 23.95 
Między dniem a snem.

PROGRAM IV

Wiad.: 8.40 12.00 15.00 16.00 18.00 
22.55

6.00 Program tygodnia 6.10 Dla 
nauczycieli 8.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.10 Dzień dobry, Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 Gra Adam 

Makowicz 8.10 RadIowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Język 
polski 8.25 Uwertury J. Elsner*
8.35 Szkoła Mistrzów 8.50 Graj ka­
pelo 9.00 Dla kl. I i II (jęz. pol­
ski) 9.25 Z. Noskowski — Kwartet 
fortepianowy d-moll op. I — stereo 
lok. 10.00 Dla k. V (język polski)
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Dla 
szkół średnich (język polski) 11.30 
St. Moniuszko Sceny z opery 
„Paria” 12.05—12.25 Głos Mazow­
sza, Kurpi i Podlasia 12.23 Giełda 
płyt — stereo lok. 13.00 Jęz. fran­
cuski 13.15 Pieśni ludowe 13.30 Tu 
Studio Stereo — stereo ogólnopol­
skie 14.00 Radiowo-Telewizyjna 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
(Technikum Rolnicze) 14.15 Tu Stu­
dio Stereo — stereo ogólnopolskie
14.35 Muzyczny świat Herbie Han- 
cocka (stereo ogólnopolskie) 15.03 
W Jezioranach 15.40 Książki, de 
których wracamy 18.05 Dla nau­
czycieli — „Przed pierwszym 
dzwonkiem” 16.25 Jęz. niemiecki 
16.40—13.20 Program WORT 16.48. 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Słu­
chaj nas 17.50 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 18.25 Gorąca linia — reportaż 
19.00 Ekonomia na co dzień 19.13 
Jęz. rosyjski 19.30 Jam Session — 
stereo ogólnop. .20.15 Holland Fe­
stiwal 1978 — Retransmisja kon­
certu — stereo lok. 21.45 15 lat 
Zespołu Muzyki Dawnej 22.15 Nau­
ka i świat współczesny 22.35 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Jeżyk polski 22.50 J. 
Wertheim — „śnieg” — pieśń.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny nodawany jest 

na falach średnich 188, 230, 336 m 
oraz na UKf 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 1, 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 20 bm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — Audycja Redakcji Rolnej 
17.00 - Muzyka 17.05 — „Z nią ła­
twiej było przeżyć” — aud. archi­
walna J. Butwiłly 17.35 — Audy­
cja B. Henia 17.45 — Propozycje 
do kieleckiej listy przebojów.
Uwaga 1:

13.30—14.00. 14.15—14.33. 19.30—20.15 
— Ogólnopolski muzyczny program 
stereofoniczny (UKF 70,49 Mta). 
Uwaga 2:

8.00—13.50 — przerwa konserwa­
cyjna na fali średniej 230 m.

TELEWIZJA
PROGRAM I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­

lor)
17.20 Filmy Julija Rajzmana — 

Ostatnia noc — film fab. prod. 
ZSRR

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor) i
20.30 Teatr Telewizji — „RH Inży­

nier” (kolor)
23.15 Kto jest kto? — teleturniej 

(kolor)
22.50 Dziennik (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE

12.45 TTR, RTSS — Uprawa roślin, 
sem. I

13.25 TTR, RTSS — Mechanizacja 
rolnictwa, sem. I

15.30 NURT — Matematyka — O- 
gólna charakterystyka programu 
w kl. X

PROGRAM II

16.10 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

16.35 Język niemiecki, kura pod­
stawowy, lek. 8

16.50 Korespondenci (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)

Wieczór syryjski w TP
20.30 Syryjskie tańce 1 pieśni
20.50 Miasto historii i przyszłości — 

rep. filmowy
21.10 Kamienie mówią — program 

publicystyczny
21.35 Syria 1978 — rep. filmowy 
22.05 W meczecie Omajjadów —

rep. filmowy
22.20 Syryjskie tańce 1 pleśni

Ogłoszenia drobne
Gabinet chirurgiczny. Radom, ul. 
Waryńskiego 1 tel. 274-12. Zabiegi 
chirurgiczne, leczenie żylaków.

R-730301-1

Poszukuję pokoju z kuchnią, tel. 
291-41, wew. 709 od 7 do 15.

R-73O3O0-1

Radom — mieszkanie własnościo­
we M-3 (46 m kw) W-70 — sprze­
dam. Oferty „Życie Radomskie” 
Nr 730303. R-730308-2

Sprzedam działkę pod Radomiem 
(dojazd MPK) ze 100 jabłoniami 
niskoplennyml (ź-letnie). Oferty 
„Życie Radomskie” nr 730307.

R-730307—1

Sprzedam nową Zastawę 1100-P.
Oferty „Życie Radomskie” Nr 
730306. R-730306-1

Sprzedam Fiata 125p — fabrycznie 
nowy. Radom, ul. Kościelna 16.

R-730306-1

Sprzedam Fiata 125, rok 1976, tel. 
229-67. R-730309-1

Sprzedam zegarek elektronowy 
radziecki, pralkę mechaniczną u- 
żywaną, kuchenkę gazową używa­
ną, tel. 274-12. R-730302-1

Sprzedam pianino. Klljan Marek.
Nowotki 6 m. ft po 16.

R-73O3Ó4-1

Sprzedam nową maszynę dzie­
wiarską „Veritas 360” Radom, ul. 
Wyspiańskiego 4. R-730295-1

Sprzedam betoniarkę 400 1. formy 
1 stół wibracyjny. Wiad. Szydło­
wiec, tel. 407. R-730294-1

Sprzedam Zenlta TTL, tel. 282-16 
po 16.

Zamienię M-3 nowe budownictwo 
w Lublinie na podobne lub więk­
sze w Radomiu, tel. 527-63.

R-730296-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 311-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawntetwo 
Prasowe RSW ..Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/137. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa. ul. 
Marszałkowska 3/5.
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W V Konkursie DO-RO
oczekujemy na zwycięzców

Spotkania, kiermasze, imprezy Dni Filmu Radzieckiego

»
Trwa rywalizacja między 

zakładami pracy, które zgło­
siły się do V Ogólnopolskiego 
Konkursu Dobrej Roboty zor­
ganizowanego tradycyjnie 
przez Centralną Radę Związ­
ków Zawodowych, Polski Ko­
mitet Normalizacji i Miar, U- 
rząd Gospodarki Materiało­
wej, Naczelną Organizację 
Techniczną, Telewizję Polską 
oraz „Trybunę Ludu”. Patro­
nat nad wielkim plebiscytem 
dobrej roboty objął Prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz.

— Do V Konkursu Do-Ro 
zgłosiły się w woj. radom­
skim 93 zakłady pracy — mó­
wi mgr Marian Gwarek, prze­
wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Konkursowej. Wśród u- 
czestników są laureaci poprze­
dnich Konkursów Dobrej Ro­
boty, m.in. Zakłady Metalowe 
im. gen. Waltera, Radomska 
Wytwórnia Telefonów oraz 
Fabryka Farb i Lakierów z 
Radomia. Uczestniczą po raz 
pierwszy POM-y, GS „Samo­
pomoc Chłopska”, WSS „Spo­
łem’ i WPHW, przedsiębior­
stwa gospodarki komunalnej, 
spółdzielnie pracy itd. Zgodnie 
z obowiązującym regulaminem 
Konkursu, wszystkie, uczestni­
czące w zmaganiach jednostki 
gospodarcze, w I etapie oce­
niane będą na szczeblu woje­
wództwa a pod uwagę wzięte 
zostaną wyniki ekonomiczne i 
produkcyjne uzyskane w 1978 
roku oraz dynamika wzrostu 
efektów w stosunku do ana­
logicznych rezultatów z ub. 
roku.

— Na czym poiegać będzie 
ocena rywalizacji konkursowej 
w skali województwa?

— Ocena wyników przebie­
gać będzie dwutorowo: na 
podstawie wyników punkto­
wych otrzymanych po wy­
pełnieniu specjalnego formu­
larza ocen oraz obliczenia ilo­
ści uzyskanych punktów za 
realizację tzw. bloków spec­
jalistycznych. W pierwszym 
przypadku formularze wypeł­
niać będą kierownictwa za­
kładów, podając m.in. wyniki 
sprzedaży wyrobów, robót i 
usług eksportowych oraz u- 
działu w całej produkcji arty­
kułów oznaczanych znakami 
jakości „Q” i „1”, koszty 
stwierdzonych braków itp. 
Maksymalna, możliwa do u- 
zyskania, skala oceny wynosi

Bezpieczeństwo na drodze

Plon akcji
Obecnie panują niesprzyja­

jące warunki drogowe. Mgła, 
szybko zapadający zmrok 
utrudniają jazdę, wymagają 
szczególnej ostrożności i uwa­
gi oraz utrzymania pojazdów 
w należytym stanie technicz­
nym. A z tym, niestety, nie 
zawsze jest najlepiej.

Ostatnio funkcjonariusze 
Milicji Obywatelskiej z Wy­
działu Ruchu Drogowego Ko­
mendy Wojewódzkiej MO 
wspólnie ze społecznymi in­
spektorami ruchu drogowego 
przeprowadzili na drogach 
województwa radomskiego 
akcję nazwaną „Światło”. Ce­
lem tych działań była kon­
trola stanu technicznego poja­
zdów ze szczególnym uwzględ­
nieniem sprawdzania właści­
wego ustawiania świateł w 
samochodach, używaniu od­
powiedniego oświetlenia w 
ęzasie jazdy itp.

Bogaty był plon tej kon­
troli. Ogółem zatrzymano pra­
wie 500 samochodów, 100 wo­
zów konnych i rowerzystów. 
Okazało się, że aż 137 samo­
chodów Dosiada usterki tech­
niczne, 24 furmanki oraz 16 
rowerzystów nie posiadało 
prawidłowego oświetlenia. 
Główne grzechy — złe usta­
wienie świateł, nieużywanie 
świateł mijania, brak kierun­
kowskazów, brak światła 
„stop”.

Ponadto zatrzymano 16 do­
wodów rejestracyjnych, wy­
mierzono mandaty, zatrzyma­
no 4 kierowców, którzy byli 
w stanie nietrzeźwym oraz 
sporządzono 14 wniosków do 
Kolegium.

Spotkanie 
aktywistów TPP-R

W Młodzieżowym Domu 
Kultury odbyło się młodzie­
żowe spotkanie przyjaźni, 
zorganizowane przez Zarząd 
Miejski TPPR. W spotkaniu 
brali udział uczniowie ze 
szkół podstawowych i śred­
nich z województwa radom­
skiego — aktywiści TPPR. 
Uczniowie dyskutowali na te­
mat form pracy szkolnych 
kół TPP-R. Wyróżniającym 
się aktywistom wręczono zło­
te odznaki Młodzieżowych 
Aktywistów TPP-R.

W części artystycznej wy­
stąpił międzyszkolny chór 
dziecięcy MDK oraz koło re­
cytatorów miłośników języka 
rosyjskiego, (bw) 

około 200 pkt. Wyniki zawar­
te w formularzach ocen, przy­
gotowanych przez Główną Ko­
misję Konkursową będą oczy­
wiście sprawdzane i weryfiko­
wane przez co najmniej 2-oso- 
bowe zespoły członków "Wo­
jewódzkiej Komisji Konkur­
sowej V Konkursu Dobrej 
Roboty i działaczy Klubu Do- 
-Ro.

— Czego dotyczą natomiast 
wspomniane „bloki specjali­
styczne”?

— Najogólniej mówiąc, kli­
matu i atmosfery w jakich re­
alizowane są tegoroczne zada­
nia produkcyjne i ekonomicz­
ne w poszczególnych zakła­
dach. Spośród pięciu bloków 
problemowych, jeden dotyczy 
doskonalenia poziomu jakości 
w procesie produkcyjnym a 
inny doskonalenia poziomu 
jakości w sferze użytkowania 
i eksploatacji wyrobów czyli 
praktycznie wyraża opinię u- 
żytkowników. Za pełną reali­
zację każdego z tych „blo­
ków” uczestnik Konkursu mo­
że uzyskać maksymalnie 20 
pkt. czyli łącznie — 100 • pkt. 
Ilość punktów zależeć będzie 
od oceny dokonanej przez 
członków komisji oraz poma- ' 
gających im specjalistów.

W końcowej punktacji pod 
uwagę wzięta zostanie liczba 
punktów zdobytych za realiza­
cję zadań ekonomiczno-pro- 
dukcyjnych, ale i „bloków 
specjalistycznych”. Organizato­
rzy V Konkursu Do-Ro zakła­
dają, że do II etapu, który 
rozgrywany będzie w ciągu 
1979 r. na szczeblu krajowym, 
awansuje 25 proc, najlepszych 
zakładów, a więc tych, które 
uzyskają największą liczbę 
punktów. Które to będą za­
kłady — przekonamy się do­
piero przy końcu marca przy­
szłego roku. Dziś już jednak 
wiemy, że 10 proc, najlep­
szych zakładów otrzyma na­
grody ufundowane przez Głó­
wną Komisję Konkursową dla 
laureatów I etapu Konkursu. 
Nagrody I stopnia wyniosą do 
300 tys. zł każda a II stopnia 
do 150 tys. zł każda.

— Trochę skomplikowane są 
te reguły zmagań konkurso­
wych, których cele, na szczę­
ście, są jasne i zrozumiale dla 
wszystkich. Chodzi przecież o 
jak najlepsze, racjonalne gos­
podarowanie i wytwarzanie 
jak najbardziej nowoczesnych

„Światło”
Tak wygląda krótka staty­

styka, która dowodzi, że nie 
wszyscy kierowcy dbają o na­
leżyty stan techniczny poja­
zdu, jeszcze wielu woźniców 
wykazuje dużą beztroskę w 
oświetleniu furmanek. A prze­
cież od tego w dużej mierze 
zależy bezpieczeństwo na na­
szych drogach, (bw)

Wystawa trofeów myśliwskich

Podczas obchodzonych o- 
statnio Dni Puszczy Kozienic- 
kiej z bogatym programem 
włączyła się brać myśliwska. 
Odbył się tu zjazd przedsta­
wicieli kół myśliwskich, któ­
re prowadząc na tym terenie 
planową gospodarkę łowiecką 
dbają o wzrost pogłowia

I 1 dobrych jakościowo wyro­
bów lub usług.

— Oczywiście! Ponieważ nie 
mamy żadnych tajemnic, w 
grudniu br. wspólnie z dzia­
łaczami Klubu Dobrej Roboty 
z Radomia zorganizujemy 
spotkanie dla wszystkich ucze­
stników Konkursu, aby szcze­
gółowo zapoznać ich z reguła­
mi oceny uzyskanych wyni­
ków zarówno w sferze pro­
dukcji, jak i konsumpcji. Je­
stem przekonany, że chociaż 
do II etapu Konkursu awan­
sują najlepsi to jednak ko­
rzyść odniosą wszyscy, którzy 
po prostu dobrze gospodaro­
wali w 1978 roku.

Rozmawiał
TADEUSZ M. ZAJĄC

Lek, który ratuje chorych

Klub ludzi otwartych serc w RWT
Klub Honrowych Dawców 

Krwi przy Radomskiej Wy­
twórni Telefonów jest jednym 
z najaktywniejszych i zara­
zem najstarszych. Powstał 
przed 9 laty z inicjatywy pra- 
cowników-założycieli: Zdzi­
sława "Wójcika, Ryszarda 
Kaczmarskiego, Mirosławy 
Szymczyk i Zenona Smoliń­
skiego.

O działalności klubu roz­
mawiamy z jego prezesem, 
Władysławem Sroką.

— Klub zrzesza 500 człon­
ków, którzy systematycznie 
cztery razy w roku oddają 
krew chorym. Ostatnią akcję 
mieliśmy niedawno przed

Po klocki i lalki

W „Misiu Uszatku" 
przed Mikołajem

W największym radomskim 
sklepie zabawkarskim pn. 
„Miś Uszatek” przy ul. Mar­
chlewskiego 9 panuje coraz 
większy ruch. Wiadomo, zbli­
ża się Mikołaj i gwiazdkowe 
święta. Rodzice spełniając 
prośby kierowane przez swoje 
pociechy do Mikołaja, mogą 
już teraz kupić wózki dla la­
lek, nakręcane zabawki ze 
spółdzielni „Wabis” z Gliwic 
oraz samochody i klocki.

W najbliższych dniach ma 
dotrzeć do sklepu oczekiwana 
przesyłka z Zabrza, w której 
znajdą się m.in. samochody 
na baterie i inne zabawki 
mechaniczne z importu, kom­
plety toaletowe dla dziewczy­
nek, zabawki z pozytywkami 
itp. Tuż przed 6 grudnia 
„Miś Uszatek” otrzyma rów­
nież partię koni na biegunach 
oraz huśtawki i. bujaki.

Również sprzedawane są 
tu ozdoby choinkowe, (ani)

zwierzyny. Na zorganizowa­
nej wystawie trofeów łowiec­
kich i gospodarki łownej po­
kazano ciekawe eksponaty: 
poroża, szable dzików, niektó­
re gatunki ptactwa, głowy i 
skóry dzików, (n)

fot. Bronisław Duda

Inauguracja dekady 
„Człowiek - Świat - Polityka’"

Dziś, 20 bm., w Robotniczym 
Ośrodku Kultury w Pionkach 
nastąpi inauguracja Dni Ksią­
żki Społeczno-Politycznej w 
województwie radomskim. W 
czasie inauguracji zostanie ot­
warta Miejska Biblioteka Pu­
bliczna w Pionkach, przewi­
dziane jest spotkanie z red. 
Marianem Podkowińskim, od­
będzie się także koncert.

Tegoroczna dekada „Ćzło- 
wiek — Świat — Polityka” or­
ganizowana już po raz 12 jak 
zawsze w dniach 20—30 listo­
pada ma szczególny charakter. 
W bieżącym roku wiąże się 
ona z ważnymi rocznicami hi­
storycznymi : 60-leciem odzy­
skania przez Polskę niepodle­
głości, 60 rocznicą powstania

Dniami Honorowego Krwio­
dawstwa. Rocznie oddajemy 
średnio 150 1 tego bezcennego 
leku.

— Szpital Wojewódzki w 
Radomiu wysoko ceni patro­
nat, jaki sprawuje nad nim 
RWT. Jaki w’ tym patronacie 
mają udział członkowie klu­
bu?

— Klub sprawuje pełny pa­
tronat nad oddziałami dzie­
cięcymi Szpitala Wojewódz­
kiego. Wyraża się to w tym, 
że członkowie Klubu oddają 
krew na potrzeby chorych 
dzieci. A ponadto członkowie 
Klubu HDK wspólnie z pra­
cownikami całego zakładu 
wykonują w zależności od 
bieżących potrzeb remonty i 
wystrój sal w oddziałach dzie­
cięcych oraz niektóre urzą­
dzenia medyczne. Warto-przy- 
pomnieć, że cała załoga RWT 
jest zbiorowym członkiem 
PCK, stąd też każdy apel na­
szego Klubu znajduje pełne 
poparcie wśród załogi, która 
podejmuje różne zobowiąza­
nia.

— Wiemy o zobowiązaniu 
członków Klubu na rzecz 
Centrum Onkologii...

— Zobowiązaliśmy się wy­
konać z zaoszczędzonych ma­
teriałów, w godzinach poza 
pracą, dodatkową produkcję 
wartości 35 tys. zł. Pieniądze 
uzyskane tą drogą honorowi 
dawcy krwi z RWT przezna­
czają na budujące się Cen­
trum Onkologii w Warszawie. 
Wcześniej jeszcze wystąpiliś­
my z inicjatywą, której celem 
jest pełne wyposażenie Cen­
trum Zdrowia Dziecka w 
aparturę i urządzenia telefo­
niczne. Na nasz apel odpowie­
działa cała załoga. Dostarczy­
liśmy już z produkcji ponad­
planowej 600 aparatów tele­
fonicznych, pozostałe 200 apa­
ratów dostarczymy wiosną 
1979 r.

— Mówi się o „Klubie lu­
dzi otwartych serc” — i wów­
czas ma się na myśli ofiar- . 
ność i gotowość członków 
Klubu HDK do niesienia po­
mocy chorym. Czy często wy­
nikają takie pilne potrzeby?

— Są takie przypadki. Np. 
kiedy ktoś z załogi, a nawet 
rodzin pracowników RWT, 
wymaga natychmiastowej 
transfuzji krwi, na nasze we­
zwanie zgłaszają się osoby 
gotowe ją oddać. Przypomi­
nam sobie taki fakt, kiedy 
przed laty po wybuchu maga­
zynu z eterem przy ul. Sol­
skiego w Radomiu, poważne­
mu poparzeniu uległo kilka 
pielęgniarek.-Konieczne wów­
czas było przekazanie dla ura­
towania chorych znacznej ilo­
ści krwi. Natychmiast do Wo­
jewódzkiej Stacji Krwiodaw­
stwa zgłosiło się 300 honoro­
wych krwiodawców z naszego 
klubu i klubu przy „Walterze”. 
Ale pomagamy chorym syste­
matycznie przez cały rok. Nie 
jest najważniejsze komu w 
konkretnych przypadkach ra­
tujemy zdrowie i życiej Istot­
ne, że służba zdrowia i cho­
rzy mają zawsze w potrzebie 
ten cenny lek, którego nie 
szczędzą honorowi dawcy 
krwi. be-de__________ X.

Górskie wczasy 
w domach FWP

Osobom, które zaplanowa ■ 
ły sobie urlop na początłw 
grudnia — FWP proponuj* 
wczasy w atrakcyjnych miej­
scowościach. Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych dysponu­
je jeszcze wolnymi miejsca­
mi w Szczyrku, Zakopanem,. 
Karpaczu, Szklarskiej Porę­
bie, Międzygórzu. Duszni­
kach Zdroju, Głuchołazach 
Ponadto, w domu wczasowym 
w Bierutowicach jest wolnych 
15 miejsc, które być może za­
interesują organizatorów o- 
bozów sportowych.

Odpłatność za 2-tygodnio- 
wy pobyt wynosi od 1600 — 
2500 zł. Zgłoszenia można 
kierować do WRZZ ul. Mo­
niuszki 9 (pokój nr 208) p. 
Zofia Mokrzycka lub telefo­
nicznie pod numerem 225-65.

(bw) 

KPP, 30 rocznicą zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego, 
35-leciem ludowego Wojska 
Polskiego.

W tym czasie w dzielnico­
wych i zakładowych domach 
kultury, klubach „Ruchu” i 
rolnika, w miastach i gminach 
woj. radomskiego odbędzie się 
szereg spotkań z autorami 
książek społeczno-politycznych, 
dziennikarzami, oficerami lu­
dowego Wojska Polskiego. 
Zorganizowane zostaną kon­
kursy i quizy tematycznie 
związane z tak ważnymi dla 
naszego społeczeństwa roczni­
cami. M. in. 23 bm. w Szy­
dłowcu odbędzie się II woje­
wódzka narada czytelnicza 
aktywu ZSMP, 25 bm. w Za­
kładach Przemysłu Tytoniowe­
go zorganizowane zostanie ko­
lejne spotkanie pokoleń.

Nie braknie także .imprez 
kulturalnych. 23 bm. w Iłży 
Jacek Zbrożek zaprezentuje 
monodram pt. „Przesłuchany” 
a następnie rozpocznie się dy­
skusja na temat roli literatury 
i sztuki w upowszechnianiu 
idei ruchu komunistycznego w 
Polsce i na świecie. 26 bm. 
w Wojewódzkim Domu Kultu­
ry w Radomiu odbędzie się 
wieczór poetycko - muzyczny 
pod nazwą „Krajobrazy” po­
łączony z dyskusją na temat 
współczesnej poezji zaangażo­
wanej.

Zorganizowane zostaną rów­
nież kiermasze książek spo­
łeczno-politycznych. 21 bm. 
nastąpi otwarcie kiermaszu w 
Wyższej Szkole Inżynierskiej, 
następnego dnia w „Radoskó- 
rze”, 23 bm. podobny kiermasz 
zostanie zorganizowany w Ra­
domskiej Wytwórni Telefonów, 
a 27 bm. w Zakładach Meta­
lowych im. gen. Waltera. Na 
miejscu będzie także można 
zakupić interesujące ' pozycje. 
Miłośników ekslibrisu infor­
mujemy, że na zakończenie 
dekady 30 bm. w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki 
otwarta zostanie wystawa eks­
librisu książek politycznych.

Bardzo bogaty program De­
kady „Człowiek — Świat — 
Polityka” przygotowało Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej. 
Jak nas poinformowała sekre­
tarz Zarządu Wojewódzkiego 
TWP mgr Jadwiga Karolak 
we wszystkich klubach „Ru­
chu” i Rolnika i placówkach 
oświatowych TWP, Uniwersy­
tetach Powszechnym i stałych 
punktach odczytowych zwła­
szcza w gminach, odbędą się 
spotkania z autorami książek 
społeczno-politycznych, dzien­
nikarzami połączone także z 
konkursami tematycznie zwią­
zanymi z dekadą, (bw)

Wyniki sportowej niedzieli
BEZBRAMKOWY REMIS 

„RADOMIAKA” 
NA POŻEGNANIE SEZONU

Tłumy kibiców przyszły na 
ostatni.w tym sezonie mecz o 
mistrzostwo II ligi, który na 
stadionie przy ul. Struga ro­
zegrali piłkarze „Radomiaka” 
z „Concordią” Piotrków. Po 
słabej grze spotkanie zakoń­
czyło się wynikiem bezbram- 
kowym 0:0.

Piłkarze „zielonych” na po- 
żegnąnie jesiennej rundy roz­
grywek zdobyli zatem jeden 
punkt, demonstrując jednak 
słabą, formę, a przede wszyst­
kim brak skuteczności strze­
leckiej. Przy słabej dyspozycji 
napastników oraz pomocników 
wyraźnie odczuwa się brak 
dyrygenta, który mógłby upo­
rządkować grę całego zespołu. 
Sytuacja z 73 min. spotkania, 
gdy M. Jaśkiewicz nie potra­
fił zdobyć bramki z odległo­
ści zaledwie kilku metrów — 
najlepiej ilustruje obraz nie­
skuteczności strzeleckiej „zie­
lonych”.

Po meczu trener Tadeusz 
Wanat powiedział: zakładaliś­
my, że zdobędziemy dwa 
punkty. Niestety, nie udało 
się. Nie mamy większych pre-/ 
tensji do zespołu, gdyż w za­
sadzie zrealizował on założe­
nia przedmeczowe. Prawdą 
jest jednak, że skuteczność 
pozostawia sporo do życzenia. 
Tymczasem stara prawda 
mówi, że ten wygrywa mecze, 
kto zdobywa bramki. A dziś 
można je było zdobyć, gdyż 
„Concordia” okazała się prze­
ciętnym zespołem, przeprowa­
dzając zaledwie kilka groź­
niejszych akcji.

W sumie, jesienna runda 
była niezbyt udana. 13 zdo­
bytych punktów to trochę za 
mały dorobek, aby spokojnie 
myśleć o rundzie wiosennej. 
Dlatego też w zimie trzeba 
będzie solidnie pracować, 
przede wszystkim dbając o 
poprawę skuteczności strze­
leckiej oraz konsolidację ze­
społu. Zbyt krótko pracuję z 
drużyną, abym obecnie mógł 
dokonywać szerszej i bardziej 
szczegółowej oceny.

XXXII Dni Filmu Radziec­
kiego, które trwają przez cały 
listopad, są imprezą o szero­
kim zasięgu, dającą widzom 
możliwości poznania najnow­
szych i klasycznych już po­
zycji z dorobku jednej z naj-

Dyskusja nad planem 
zagospodarowania 
Jedlni Letniska

Towarzystwo Urbanistów 
Polskich, koło terenowe w Ra­
domiu i Wojewódzkie Biuro 
Planowania Przestrzennego 
organizuje w dniu 22 bm. ze­
branie dyskusyjne na temat 
planu szczegółowego zagospo­
darowania Jedlni Letniska. 
Zebranie odbędzie się w sali 
PTTK przy ul. Traugutta 46. 
Początek godz. 18.

Ne zebranie organizatorzy 
zapraszają zainteresowanych 
mieszkańców, którzy będą 
mogli uzyskać dodatkowe in­
formacje od głównego projek­
tanta szczegółowego planu za­
gospodarowania Jedlni Letni­
ska. (n)

NIKŁE ZWYCIĘSTWO 
„BRONI” NAD „GRANATEM” 

SKARŻYSKO

Nikłe, ale cenne zwycięstwo 
1:0 (0:0) nad zawsze groźnym 
zespołem skarżyskiego „Gra­
natu” odnieśli w niedzielę pił­
karze „Broni”.

Po meczu trener „Metalow­
ców”, Jan Gałek powiedział: 
mieliśmy wyraźną przewagę 
na boisku, ale zademonstrowa­
liśmy mało skuteczną grę. Wy­
nik byłby przecież znacznie 
wyższy, gdyby niemal stupro­
centowe sytuacje wykorzysta­
li Gniady, Leszczyński i Bil­
ski.

TYLKO JEDNO 
ZWYCIĘSTWO SIATKAREK 

„RADOMKI”
Siatkarki „Radomki” przyj­

mowały w sobotę i w niedzie­
lę zespół ŁKS Łódź. W sobo­
tę radomianki niespodziewa­
nie gładko przegrały 0:3. 
Spotkanie trwało zaledwie 58 
min. i było najsłabszym wy­
stępem radomianek, które za­
grały bez Aldony Zyckiej. 
Brak dobrych nagrań, mało 
skuteczny atak i nieszczelny 
blok, sprawiły, że czołowa za­
wodniczka ŁKS, reprezen­
tantka kraju juniorek, Anna 
Erbel zdobywała punkt za 
punktem.

W niedzielę w radomskim 
zespole wystąpiła Aldona 
Życka. Uporządkowana i sku­
teczna gra całego zespołu 
przyniosła właściwy rezultat 
w postaci ciężko wywalczone­
go zwycięstw^ 3:2.

ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW7 
RADOMSKIEJ „BRONI”
Dobrze spisali się bokserzy 

„Broni” Radom, którzy, w wy­
jazdowym spotkaniu o wejście 
do II ligi, pokonali „Hetma­
na” Zamość 16:4. Przy rów­
noczesnej porażce najgroźniej­
szego rywala „Mazura” Ełk, 
który przegrał 6:14 z „Moto­
rem” w Lublinie, radomianie 
przed niedzielnym meczem z 
lubelską drużyną w Radomiu 
są niemal pewnymi kandyda­
tami na awans do II ligi, (mz) 

większych kinematografii na 
świecie.

We wszystkich kinach ra* 
domskich, a także w całym 
województwie, wyświetlane 
są filmy radzieckie, pozycje 
o głęboko humanitarnej wy­
mowie, filmy historyczne po­
święcone rewolucji, walce z 
faszyzmem, II wojnie świato­
wej, a także o tematyce spo­
łecznej, filmy dla dzieci itp.

(n) 
Fot. BRONISŁAW DUDA

Przywrócenie ruchu kołowego
na ul. Toruńskiej

Brygady" z Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego pra­
cowały przy układaniu płyt i 
warstwy asfalto-betonu na 
krótkim odcinku ul. Toruń­
skiej. Po zakończeniu tych 
robót będzie możliwe przy­
wrócenie ruchu kołowego na 
całej ulicy, przez wiele mie­
sięcy zamkniętej dla pojaz­
dów mechanicznych.

Wraz z otwarciem ulicy dla 
ruchu istnieje nadzieja, że dy­
rekcja WPKM przypomni so­
bie o pasażerach, pracowni­
kach kilku przedsiębiorstw 
zlokalizowanych przy ul. To­
ruńskiej, którzy wcześniej ko­
rzystali z wygodnego połącze­
nia komunikacyjnego, zamiast 
więc wędrować do ul. Wierz­
bickiej, Starokrakowskiej aż 
na Borki, będą mogli znów 
wsiadać do czerwonych auto­
busów na istniejących tam 
przystankach, (mz)

Impreza estradowa 
dla działaczy kultury

Dyrekcja Robotniczego Oś­
rodka Kultury w Pionkach 
zorganizowała dla swych 
współpracowników, działaczy 
kulturalnych w pionkow- 
skich zakładach i przedsię­
biorstwach imprezę rozryw­
kową pn. „Tylko dla was”. 
Była to forma podziękowania 
za dotychczasową działalność 
i pomoc Robotniczemu Oś­
rodkowi Kultury.

Impreza spotkała się z go­
rącym przyjęciem przez pu­
bliczność, która nie szczędzi­
ła oklasów podczas występu 
piosenkarzy i aktorów scen 
warszawskich, (bw)

ZAPISKI REPORTERA
POSIEDZENIE LEKARZY. 

22 bm. Zarząd Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Lekar­
skiego organizuje posiedze­
nie naukowo-szkoleniowe z na­
stępującym porządkiem dzien­
nym: 1) dr Jerzy Jagiełło — 
Otyłość — patogeneza i lecze­
nie, 2) dr Zdzisława Niedziel­
ska — Świerzb — rozpozna­
wanie i leczenie. Posiedzenie 
odbędzie się w świetlicy szpi­
tala przy ul. Tochtermana, po­
czątek godz. 11.30.

KOMENDA WOJEWÓDZKA 
MO INFORMUJE. Mężczyzna, 
któremu w dniach 19—24 
września br. w rejonie ul. 
Gwardii Ludowej zabrano ze­
garek, proszony jest o zgłosze­
nie się w Komendzie Miejskiej 
MO w Radomiu ul. Traugut­
ta 30 (pokój nr 215 w godzi­
nach 8—16) w celu odebrania 
zegarka, (bw)

SPROSTOWANIE
W ARTYKULE „Jubileuszo­

we szkolne granie” mylnie po­
dano nazwisko z-cy dyrektora 
Państwowe) Szkoły Muzycznej 
w Radomiu, które powinno 
brzmieć mgr Ryszard Balmow- 
ski.


